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Winszujym Wóm szczynścio zdrowio  
na tyn Nowy Rok. Aji na delszi czasy. 
Żebyście byli weseli jako w niebie anieli cały rok. 
Ale nie jyny na Nowy Rok, ale na delsze czasy. 
Żeby sie Wóm chowały cieliczki jak w lesie jedliczki, 
byczki jak w lesie buczki, owieczki jak w lesie mróweczki. 
Żeby Wóm w studni nie zabrakło wody. 
Żeby Wóm krety nie robiły szkody. 
Żebyście mieli pełno zboża w stodole,  
a piniyndzy w komorze. 
Aby sie Wóm dziywki pozwydowały, a pachołcy pożynili,  
a mnie małego winszowniczka na wiesieli zaprosili. 
To Bóg dej.

Na tyn Nowy Rok
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Skoczów nad Wisłą

Krajobraz zamkniętych powiek.
Zegar wydzwania dwunastą. 
Księżyc naostrzył sierp rzeki
i czeka na twoje serce,
gdy we śnie odwiedzisz to miasto.

Tak pisał Jan Sławiczek-Kowalik – pisarz, kronikarz, biblio-
graf i poeta urodzony w Skoczowie. O Skoczowie wiele już 
powiedziano i wiele napisano. W tegorocznym Kalendarzu 
Gminy Skoczów przypominamy, jak miasto przedstawiali 
znani literaci, słynni mieszkańcy miasta i nieprzeciętni 
goście. Po lewej stronie Kalendarium zamieszczone zostały 
fragmenty obrazów autorstwa Józefa Klimka, słynnego 
malarza pochodzącego ze Skoczowa. Na końcu pierwszego 
rozdziału Czytelnicy znajdą zdjęcia przedstawiające wygląd 
obrazów w całości. Niegdyś oryginały zdobiły ściany sali 
sesyjnej miejskiego ratusza. Dziś należą do zbiorów Muzeum  
im. Gustawa Morcinka w Skoczowie.

Zamiast wstępu



Kalendarium
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„Z pomiędzy miast polskich szczególnie bliskim jest 
mi Skoczów” napisała w jednej ze skoczowskich kronik 
w czerwcu 1967 r. Zofia Kossak-Szatkowska. Skoczowia-
nom dała się poznać jako nie tylko sławna pisarka, ale 
też gorąca propagatorka ekumenizmu. Dała o tym świa-
dectwo w skoczowskim „Szpitaliku”, gdzie w latach 60. 
prowadziła wykłady. O związaniu z Ziemią Cieszyńską, 
ale także Skoczowem i pobliskimi Górkami Wielkimi 
mówiła tak: „Powrót do ukochanych stron po siedem-
nastu latach nieobecności jest tak wielką łaską, że nic 
już mnie lepszego spotkać nie może”. Wspominała też, 
że z tą ziemią wiąże ją bardzo wiele: „(…)tak wiele, że 
trudno to wyrazić w paru słowach. A więc urok i pięk-
no tej ziemi sprawiające, że wita się ją z zachwytem, 
a opuszcza z żalem. Jej bogata przeszłość historyczna, jej 
wielkie tradycje polskości, charakter jej mieszkańców, 
ich wrodzone zamiłowania intelektualne (bibliofilstwo), 
ich zacne serca i otwarte głowy. (…) Nic więc dziwnego, 
że gdy Bóg udzielił nam łaski powrotu, nie pragniemy 
żyć gdzie indziej, niż tutaj.”

Zofia Kossak-Szczucka, później Zofia Kossak-Szatkowska, (ur. 10 
sierpnia 1889 w Kośminie, zm. 9 kwietnia 1968 w Bielsku-Białej) – polska 
powieściopisarka, uczestniczka ruchu oporu organizacji Żegota. Najważ-
niejszą dziedzinę twórczości Kossak-Szczuckiej stanowi proza historyczna, 
zapoczątkowana powieścią „Beatum scelus” (1924). Opowiada ona o historii 
wykradzenia obrazu Matki Bożej z kaplicy w Rzymie przez Mikołaja Sapiehę. 
Sporą uwagę pisarka poświęcała tematyce Śląska, opisywała polskie wątki 
historii tego regionu. Chętnie pisała również o obyczajach i krajobrazie pol-
skiej wsi. Najbardziej znanym dziełem Kossak-Szczuckiej pozostaje jednak 
tłumaczony na wiele języków cykl powieściowy „Krzyżowcy”. Za działalność 
w ruchu oporu i obronę polskich Żydów była aresztowana przez gestapo 
i zesłana do Auschwitz. W Skoczowie w latach 60. prowadziła wykłady dla 
miejscowej inteligencji w „Szpitaliku”.
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„Na wschód od Wisły, po obu stronach szosy, pół 
wieku temu widziało się z Kaplicówki niewiele plamek 
znaczących domostwa, przeważnie murowane domki 
parterowe lub drewniane chałupy. Dalej rozciągała się 
szachownica pól o kolorycie zależnym od pory roku. 
W zimie śnieżnej, prawie że jednolita płaszczyzna bieli.  
Ale czy to w zimie, czy w innej porze roku, na płaszczyźnie 
tej uwidaczniała się masywna plama potężnego dębu, 
kilkadziesiąt metrów na północ od „cesarskiej”. Przy 
tym dębie stanęła na wiosnę 1914 r. nowa „ojcowizna” 
– dom pod Dębem, przez wiele lat nie tylko w oczach 
skoczowian nieledwie „pałac”. Z nim związało się moje 
życie w ciągu wielu lat.”

Józef Pieter (ur. 19 lutego 1904 w Ochabach, zm. 3 marca 1989) – polski 
psycholog, filozof, pedagog, naukoznawca, nauczyciel akademicki kilku 
uczelni, rektor Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Katowicach. Organizator 
życia naukowego w województwie śląskim. Był również członkiem wielu 
stowarzyszeń i towarzystw oraz komitetów naukowych. Pełnił funkcje m.in. 
redaktora naczelnego kwartalnika pedagogicznego „Chowanna”, dyrektora 
Instytutu Pedagogicznego w Katowicach, rektora Wyższej Szkoły Pedago-
gicznej w Katowicach, rektora Państwowej Wyższej Szkoły Pedagogicznej 
w Katowicach, dyrektora Instytutu Pedagogiki i Psychologii Uniwersytetu 
Śląskiego w Katowicach. Przedstawił sprawę powołania Uniwersytetu Śląskie-
go. Po wieloletnich zabiegach rektora prof. J. Pietera, Rada Państwa w 1968 r. 
podjęła decyzję o powołaniu Uniwersytetu Śląskiego w Katowicach, gdzie 
prof. Józef Pieter objął funkcję Dyrektora Instytutu Pedagogiki i Psycholo-
gii. J. Pieter prowadził wykłady przez pewien czas także na Uniwersytecie 
Warszawskim i w Wyższej Szkole Pedagogicznej w Łodzi. Wykładał również 
na wielu innych polskich uczelniach. Został uhonorowany m.in. Krzyżem 
Komandorskim z Gwiazdą Orderu Odrodzenia Polski. Autor ponad 200 pu-
blikacji naukowych, w tym ponad 40 książek, które obejmowały problemy 
naukowe o znaczeniu podstawowym dla rozwoju pedagogiki i psychologii. 
Był też autorem pamiętnika Czasy i ludzie wydanym w 1986r., z którego 
pochodzi powyższy fragment.
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„Skoczów nie posiadał jarmarków, tylko cztery razy w roku od-
bywały się tutaj targi, na których sprzedawać wolno było jedynie 
to, co wyprodukowano w Skoczowie i w państwie skoczowskim. 
Wyjątek stanowiły jednak te towary, których w mieście nie produko-
wano, a było takich towarów dość sporo (…). Kiedy jednak z czasem 
wzrosła w Skoczowie ilość rzemieślników, gdy powstawać zaczęły 
nowe cechy i rozwijały się nowe gałęzie produkcji, zaczęto coraz 
dotkliwiej odczuwać konkurencję obcych kupców. W tych warun-
kach, w oparciu o dawne przywileje, postanowiono nie dopuszczać 
na targi obcych rzemieślników(...). Skoczowskim rzemieślnikom 
udało się nawet uzyskać korzystną dla siebie decyzję cesarską. 
Wtedy jednak przeciwnicy ich skorzystali z tego, że skoczowianie 
zmuszeni byli dopuszczać na swoje targi wielu innych rzemieślni-
ków, wyrabiających towary nie produkowane w samym mieście. 
(…) Rezultat tych sporów był zgoła nieoczekiwany, a dla Skoczo-
wa jak najbardziej niepomyślny. Oto zakazano w ogóle urządzać 
w Skoczowie targi, a gdy miasto mimo zakazu urządziło, zostało 
za to ukarane grzywną.” Tak pisze w Z przeszłości miasta Skoczowa 
Franciszek Popiołek. Skoczowianie wiele lat walczyli o swoje. „Po 
upływie dwudziestu lat żmudnych starań i zabiegów doczekali 
się skoczowscy rzemieślnicy roku 1820 rozporządzenia cesarza 
Franciszka I, który zezwolił wprawdzie miastu na urządzenie ty-
godniowych targów, z tym jednak zastrzeżeniem, że sprzedawać na 
nich swoje towary mogą także obcy. Odzyskali więc skoczowianie 
swoje targi, ale na warunkach całkowicie sprzecznych z tym o co 
się ubiegali.”

Franciszek Popiołek (ur. 1 kwietnia 1868 w Czułowie k. Krakowa, zm. 23 października 
1960 w Krakowie) – polski nauczyciel i historyk związany ze Śląskiem Cieszyńskim. Działał 
społecznie w Macierzy Szkolnej dla Księstwa Cieszyńskiego i w Polskim Towarzystwie Peda-
gogicznym na Śląsku, a przez dwa lata redagował również „Miesięcznik Pedagogiczny”. Prze-
prowadził inwentaryzację zbiorów bibliotecznych cieszyńskiej Czytelni Ludowej. Po przejściu 
na emeryturę doprowadził do zgromadzenia w cieszyńskim pałacu Demla obok cieszyńskich 
zbiorów muzealnych również archiwum Komory Cieszyńskiej, biblioteki czytelni Ludowej oraz 
zabytkowego księgozbioru po J. I. Kraszewskim. W 1904 r. debiutował jako pisarz-historyk, 
specjalizujący się w dziejach Śląska Cieszyńskiego. 1 kwietnia 1948 r., w 80-lecie urodzin 
i 45-lecie pracy twórczej, Uniwersytet Jagielloński przyznał mu tytuł doktora honoris causa. 
W 1956 r. został członkiem honorowym Polskiego Towarzystwa Historycznego. 
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„Przed nami rozpościera się piękny widok: widzimy 
dolinę Wisły otoczoną łąkami, polami i kępami drzew 
rosnącymi między lśniącymi taflami stawów, zamkniętą 
z dwóch stron lasami, ze zwartą zabudową i sterczącymi 
dwiema wieżami, otoczoną górami, które w postaci wiel-
kiego łuku ciągną się z południa na zachód i dalej w kie-
runku północnym. Pan Zachl, współtowarzysz podróży, 
który przedstawia się jako sekretarz miejski wyjaśnia: 
te góry to Równica, Czantoria i Chełm, na wzniesieniach 
rozłożyły się wsie Międzyświeć, Wilamowice i Wiślica, 
a te dwie wieże to ratusz i kościół farny. Przylegające do 
miasteczka lasy nazywają się Górnym i Dolnym Borem. 
(…)Wóz pocztowy poluzował w międzyczasie hamulce 
i mija właśnie pogórską arendę. Przed laty mieściła się 
tu poczta – wyjaśnia pan Zachl. Wówczas Skoczów nie 
miał poczty i dopiero kiedy mieszczanie zaprotestowali, 
przeniesiono ją z Pogórza na skoczowski rynek. Teraz 
mieści się w pobliży zamku. Po kilku minutach dyliżans 
zatrzymuje się. Trzeba opłacić myto. Jesteśmy przy miej-
skiej rogatce. Po prawej stronie stoi gospoda Zabawa, 
zbudowana ok.1800 r., po lewej mała kapliczka, a obok 
duży budynek z przylegającą do niego stajnią, innym, 
mniejszym domkiem i stodołą. (…) Rozjazd przy zabaw-
skiej gospodzie prowadzi do Pierśćca, zaś droga między 
kapliczką a kuźnią do Brennej.”

Rudolf Kowalik (ur. 10 kwietnia 1881 r. w Cieszynie, zm. 20 marca 1944 
r.) Przez wiele lat był nauczycielem we Frysztacie. Na początku okupacji 
został przeniesiony do niemieckiej szkoły w Skoczowie, gdzie pracował do 
końca 1941 r. Za zbyt liberalną postawę karnie przerzucony do Bażanowic. 
W latach 1940-1941 był korespondentem cieszyńskiej mutacji „Kattowitzer-
Zeitung”. W tym czasie opublikował cykl artykułów dotyczących przeszłości 
Skoczowa, gdzie mieszkał w latach 1939-1944.
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„W dniu dzisiejszym dane mi jest przebywać w Skoczowie, 
na ziemi śląskiej, na terenie nowej diecezji bielsko-żywieckiej. 
Tu właśnie, w Skoczowie, przyszedł na świat św. Jan Sarkan-
der, kapłan i męczennik, którego życie związało się zarówno 
ze Śląskiem Cieszyńskim, jak też i sąsiednim Ołomuńcem na 
Morawach. Dlatego czcimy go jako patrona Śląska i Moraw. 
Poniósł śmierć męczeńską jako proboszcz w Holeszowie. Żył 
w trudnym okresie poreformacyjnym, kiedy społeczeństwa 
Europy rządziły się nieludzką zasadą: cuius regio eius religio, 
w imię której to zasady panujący – gwałcąc podstawowe prawa 
sumienia – narzucali przemocą własne przekonania religijne 
swoim poddanym. Jan Sarkander doświadczył działania tej 
zasady od najwcześniejszych lat swego życia. Doświadczył 
jej przede wszystkim w dniu, kiedy przyszło mu oddać życie 
za Chrystusa. Jest on szczególnym świadkiem tej tak bardzo 
trudnej dla Kościoła i świata epoki. (…) Patrząc na was tutaj 
tak licznie zgromadzonych, oglądam raz jeszcze jako biskup 
Rzymu tę piękną ziemię śląską, którą nieraz dane mi było 
nawiedzać w mojej młodości, a później jako kapłanowi i bi-
skupowi, a zwłaszcza jako metropolicie krakowskiemu. Dzisiaj 
witam tę ziemię ze szczególnym wzruszeniem, gdyż wpisana 
jest w nią także historia mojej własnej rodziny, zwłaszcza 
mojego ojca i starszego brata.”

Jan Paweł II właśc. Karol Józef Wojtyła (ur. 18 maja 1920 w Wadowicach, 
zm. 2 kwietnia 2005 w Watykanie) – polski biskup rzymskokatolicki, biskup 
pomocniczy krakowski, a następnie arcybiskup metropolita krakowski, 
kardynał, zastępca przewodniczącego Konferencji Episkopatu Polski (1969-
1978), 264. papież i 6. Suweren Państwa Miasta Watykan (16 października 
1978 – 2 kwietnia 2005), kawaler Orderu Orła Białego, błogosławiony kościoła 
katolickiego. Poeta i poliglota, a także aktor, dramaturg i pedagog. Filozof 
historii, fenomenolog, mistyk i przedstawiciel personalizmu chrześcijańskiego. 
Gościł w Skoczowie 22 maja 1995 r. Wtedy w homilii wypowiedział powyższe 
słowa. Wizyta w Skoczowie była nieoficjalną wizytą papieską w Polsce. Jan 
Paweł II przybył tu w drugim dniu po kanonizacji Jana Sarkandra w Ołomuńcu
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„Tenże sam charakter co pod Skoczowem ma kraj roz-
ciągający się dalej na zachód ku Cieszynowi i Mistkowi 
nad Ostrawicą. 

W tym to kraju, pomiędzy rzekami Białą i Ostrawicą, 
mieszka właściwy szczep ludu polskiego, odróżniający 
się pod wieloma względami od swych sąsiadów mówią-
cych tymże językiem. W ogólności cechują go: wyższe 
wykształcenie, większa znajomość uprawy roli, dobry 
byt, a z nim w parze idące szlachetniejsze obyczaje, po-
łączone z ową prostotą duszy i tą rzadką dobrocią, co 
zdobią człowieka. Gospodarnością i czynnością przyszli 
do znaczniejszego dostatku i ten odbija się w całej ze-
wnętrzności kraju. (…) Wśród ludności wiejskiej, czysto 
polskiej Śląska miasta są po większej części niemieckie 
albo przynajmniej element germański w nich przeważa. 
Wyjątek z tego czyni Skoczów, mała mieścina, nie od-
znaczająca się niczym innym, jak tylko, że przy nim jest 
wielki most na Wiśle, przez który przejeżdża się z Galicji 
do Śląska i Morawii. Rzeka ta, chociaż tu jeszcze bardzo 
wąska, niezmiernie wylewa i powysypywała obszerne 
kamieńce – tak nazywają ławice żwiru, które osadzają 
wody rzeki. Pięć ćwierci mili na wschód od Skoczowa 
leży u stóp gór Ustroń, znaczniejsza wioska.”

Ludwik Zejszner (ur. w 1805 w Warszawie, zm. 3 stycznia 1871 w Krako-
wie) – polski geolog, geograf, kartograf i krajoznawca, prekursor kartografii 
geologicznej w Polsce. Od 1857 r. profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w Krakowie. Odbywał liczne podróże krajowe i zagraniczne, zwiedzając tereny 
górskie. Interesował się również kulturą góralską. Przedstawiony fragment 
pochodzi z opisu podróży do źródeł Wisły, jaką odbył w 1849 r. Odwiedził 
wtedy tereny wyżynne Śląska Cieszyńskiego – drogą obok Kubalonki, przez 
Istebną, aż w dolinę Soły.
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„Z rynku wybiegały ulice w szczere pola. Jedne przemieniały 
się w drogę cesarską, inne leciały w zboża, srebrem chrzęszczące, 
przybierały niepozornie kształt ścieżyny polnej, co to się gdziesik 
w trawach gubiły, tamte znów dobiegały rzeki, tonąc w jasnej, mi-
gotliwej, złotemi sznurkami poplątanej wodzie, a jeszcze poniektóre 
pod poprzeczny płot leniwie się dowlekały, kończąc niefrasobliwie 
swój żywot płony. Jasna rzeka, srebrem nabijana rzeka miała ka-
mieniste dno, powiązane migotliwą siecią złotych oczek. Płynęła 
tuż pod miastem, osłoda pieczonego bochenka, nurzali swe tłuste 
brzuchy mieszczanie poważni i ich żony stateczne, przyobleczone 
w długie, przestronne, do pięt sięgające koszuliska, taplały się gęsi 
i kaczki miejskie, cyckały z niej wodę krowy, pasące się opodal 
na brzegu, cyckały szerokiemi pyskami, stojąc po kolana w toni 
i tłukąc roztrzęsioną wiechą ogonową rozbełtaną powierzchnię, 
wiotkie dziewczyny, poubierane w obcisłe trykoty, szafarzyły hojnie 
widokiem swych młodych wdzięków, piszczały w wodzie, bijąc ją 
rękoma, lub też wylegiwały się leniwie w słoneczku, marząc o roz-
koszy kochania, a co starsze chłopięta i parobczaki pod brzegami 
paluchami grzebały, łapiąc raki do dłoni.”

Gustaw Morcinek, właściwie Augustyn Morcinek (ur. 25 sierpnia 1891 w Karwinie, 
zm. 20 grudnia 1963 w Krakowie) – polski pisarz związany ze Śląskiem, nauczyciel, 
działacz publicystyczny i poseł na Sejm PRL I kadencji. Urodził się w ubogiej rodzinie 
wozaka Józefa Morcinka. Augustyn – po ukończeniu szkoły ludowej w Karwinie – roz-
począł pracę w kopalni w wieku 16 lat. Gdy miał 19 lat, górnicy zebrali pieniądze na 
jego edukację, dzięki czemu mógł uczęszczać do Polskiego Seminarium Nauczyciel-
skiego w Białej (dzisiejsze Bielsko-Biała), które ukończył w 1914. W czasie I wojny 
światowej został powołany do służby wojskowej w austro-węgierskim garnizonie 
w Cieszynie. Po wojnie, od 1919 pracował jako nauczyciel w Skoczowie. Debiutował 
w 1918 artykułem Wspomnienia z przewrotu w listopadzie 1918 r., zamieszczonym 
w „Dzienniku Cieszyńskim”; początkiem lat 20. Morcinek dalej publikował tam swoje 
artykuły, a także angażował się w redakcji „Zarania Śląskiego”. Jednakże swe naj-
ważniejsze utwory napisał na przełomie lat 20. i 30., zostając jedynym znaczącym 
śląskim, polskojęzycznym, prozaikiem okresu międzywojennego. Wtedy to powstały 
takie dzieła jak: zbiór noweli Serce za tamą , czy powieści Wyrąbany chodnik, Na-
rodziny serca i Łysek z pokładu Idy. To dzięki nim znalazł uznanie i trwałe miejsce 
w podręcznikach literatury. Powyższy fragment pochodzi z utworu Miasteczko nad 
rzeką Gustawa Morcinka.
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„Siedzi sobie ten pan na rybie, nakrywa ogonem jak pa-
rasolem – a dla większej wygody tęgo ją spiera kolanami. 
Za cały strój ma opaskę na biodrach, wiec choć twarz jego 
umęczona i sponiewierana przypomina twarz Chrystusa. 
Skoczowscy mieszczanie zapłonęli do niego niechęcią.  Taki 
nagi i taki piękny!

Dzień i noc, piątek czy świątek pości na tej rybie. Oczywiście, 
że nikt go nie uważa za Trytona – nikt się nie domyślił nawet, 
że to sprośny pogański bożek we własnej osobie, bo by mu 
na pewno na koniec przyszło. Ochrzczono go Jonaszem – co 
to połknięty był ongiś przez rybę – ale nawet ta zaszczytna 
nobilitacja katolicka nie uchroniła go od wygnania. 

Kogo i dlaczego tak zgorszył, nie wiadomo. Może jakaś raj-
czyni wolała podziwiać nagiego Trytona, niż starego męża, 
– a może nawet sama burmistrzanka zapłonęła do niego miło-
ścią. Dość – że nieszczęsnego bożka pozbawiono zaszczytnego 
miejsca na rynku skoczowskim i ciśnięto na śmietnik. Tam 
straszył, chodził po nocach i pukał do drzwi – a może do serc 
ludzkich. Ale nic nie wypukał, doprowadził tylko do tego, że 
ewakuowano go całkiem za miasto. Pastuszkowie podmiejscy 
obtłukli go całkiem dotkliwie – czas wypił zeń kolory.”

Jan Izydor Sztaudynger (ur. 28 kwietnia 1904, zm. 12 września 1970) – 
polski poeta, satyryk, teoretyk lalkarstwa, tłumacz. Mieszkał w Krakowie. 
Jako eseista debiutował w roku 1923 artykułem opublikowanym w praskim 
czasopiśmie „Divadelni” Listy. W 1925 r. ukazał się nakładem poznańskiej de-
biutancki tomik poezji Dom mój. Publikował artykuły, recenzje, wiersze m.in. 
w „Kurierze Literacko-Naukowym”, „Dzienniku Poznańskim Czasie”, „Tęczy”, 
„Dwutygodniku Literackim”. Działał również w kabarecie „Klub Szyderców”, 
kierowanym przez Artura Marię Swinarskiego. Twórczość literacka Jana 
Sztaudyngera była wyrazem afirmacyjnej postawy wobec życia. Inspiracje 
czerpał z obserwacji świata przyrody, dzieł sztuki, poznawaniu legend mia-
sta. Znany przede wszystkim z publikacji fraszek i uznawany za „odnowiciela 
tego gatunku”. Do Skoczowa przybył w 1933 r. Powyższy fragment ukazał 
się w artykule Skoczów i Morcinek. W nieznanym kraju u znanego autora, 
który Jan Sztaudynger napisał dla „Dziennika Poznańskiego” w marcu 1933 r.
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„W Skoczowie było zniszczonych kilka domów a prze-
ważnie tylko dachy i strychy. Front zatrzymał się przed 
Skoczowem na wiele miesięcy i dziwić się należy, że takie 
cele jak gmach szkoły nr 1, sądu, czy masyw kościółka 
katolickiego nie zostały zniszczone. A najdziwniejsze, że 
ocalał kościół ewangelicki, który stał na wzgórzu. Widocz-
ny z daleka był doskonałym punktem obserwacyjnym; 
nie został zniszczony. Również żadne inne zabytkowe bu-
dowle nie uległy zniszczeniu w czasie działań wojennych. 
Zupełnie wypaliła się garbarnia oraz kilka domów przy 
ul. Ustrońskiej. Dowodem tego, że Niemcy uciekali w po-
płochu jest wspólna mogiła aż 92 żołnierzy radzieckich, 
którzy musieli oddać swoje życie – i to na kilka dni przed 
zakończeniem tej straszliwej wojny – za zdobycie maleń-
kiego Skoczowa. W mieście życie zaczęło się normować. 
Nowy ustrój spowodował ogromne przewarstwowienie. 
To co gdzie indziej powstawało przez dziesiątki lat walki 
i rewolucji u nas dokonało się w ciągu doby.”

Edward Erwin Biszorski – (ur. 6 kwietnia 1909 r., zm. 27 sierpnia 1995 r.). 
Artysta malarz, grafik, miłośnik Skoczowa. Po studiach w Krakowie i Warsza-
wie, jak i zawierusze wojennej, powrócił do Skoczowa i tutaj pozostał, choć 
nie było to jego zamiarem. To tu odnalazł niewyczerpane bogactwo motywów 
malarskich. Brał czynny udział w życiu kulturalnym miasta, przyczynił się 
też do ożywienia ruchu turystycznego. W górach Beskidu Śląskiego znalazł 
wiele motywów do pracy twórczej. Brał udział w licznych wystawach oko-
licznościowych i ogólnopolskich. Otrzymał wiele wyróżnień i nagród. Jego 
prace znajdują się w zbiorach muzealnych w Polsce i w prywatnym posiadaniu 
za granicą. Krajobraz, architektura, martwa natura, a przede wszystkim 
człowiek – wszystko to w twórczości Biszorskiego stawało się bliskie, prze-
mawiające do widza. Jego obrazy są również swoistym dokumentem epoki. 
Był również czynnym działaczem Towarzystwa Miłośników Skoczowa. Stąd 
też powyższy tekst, autorstwa artysty, który znalazł się na kartach Kroniki 
Skoczowskiej w 1984 r.
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Październik
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„Daleka to droga z Warszawy do Skoczowa. Przejeżdża się 
naprzód barwne Łowickie popasa w Częstochowie, by potem 
przejechać cały Śląsk od góry do dołu. Im dalej od Warszawy, tym 
bardziej obco i tym bardziej swojsko. (…) Im bliżej Cieszyńskiego, 
tym bardziej dryl pruski spełza; miasteczka przybierają jakiś 
swój odrębny charakter, nie spotykany w innych dzielnicach 
Polski. Cieszyńskie, to kraj protestantyzmu, silnie zsymbiozo-
wanego z polskością. Z surowości protestantyzmu została tu 
tylko chętka do pofilozofowania. Rynki miasteczek mają jakiś 
charakter zaciszny i domowy, tak właściwy miasteczkom wło-
skim, gdzie rynek zdaje się być wspólnym „patio” wszystkich 
mieszkańców. A może wywarła tu wpływ imigracja włoska, 
liczna w swoim czasie? Po miasteczkach Cieszyńskiego stoją 
figury świętych; figura św. Nepomucena obok stacji benzynowej 
w dość groteskowy sposób łączy przeszłość z teraźniejszością; 
dookoła domy niskie, murowane, rozsiadłe, rozwarte; widać 
na przestrzał wnętrza gospód, w których popijają stateczni 
mieszczanie. Takim właśnie miasteczkiem jest Skoczów.”

Melchior Wańkowicz (ur. 10 stycznia 1892 w Kalużycach na Mińszczyźnie, 
zm. 10 września 1974 w Warszawie) – polski pisarz, dziennikarz, reportażysta 
i publicysta. Debiutował artykułami w prasie jeszcze pod zaborem rosyjskim. 
Pierwsze tomy reportaży i wspomnień wydał w okresie międzywojennym. 
Podczas II wojny światowej pracował jako korespondent wojenny przy II Kor-
pusie Polskim gen. Władysława Andersa, bezpośrednio po wojnie wydał swoją 
najbardziej znaną książkę – Bitwę o Monte Cassino – dzieło o największej 
bitwie tego korpusu w 1944. Wydarzeniom wojennym poświęcił też m.in. tomy 
Wrzesień żagwiący, który przyczynił się do powstania i umocnienia legendy 
obrony Westerplatte i Hubalczyków, oraz Ziele na kraterze. Bezpośrednio po 
wojnie przebywał na emigracji, w 1958 powrócił do rządzonej przez komunistów 
Polski. W 1964 podpisał tzw. List 34, z protestem m.in. przeciwko cenzurze, przez 
co naraził się na proces sądowy i kilkutygodniowe uwięzienie. We wczesnym 
okresie twórczości używał też niekiedy pseudonimu Jerzy Łużyc. Uważany jest 
za jednego z najwybitniejszych reportażystów w historii literatury polskiej. 
Opisy literackie Skoczowa zaprezentował utworze U pisarza górnika, który 
wydany został w „Kurierze Warszawskim” w grudniu 1932 r.
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Listopad

LISTOPAD
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„Późno w noc o słotnej porze, zmoczeni do nitki zdążyliśmy 
do Skoczowa. Zawieziono nas do kiepskiej oberży, nasłano 
słomy we dwóch stancjach i tym sposobem kazano spoczy-
wać 80 ludziom. Pierwsi, co zdążyli, usadowili się jako tako, 
my zaś, co na ostatku jechali, kiedy przybyliśmy do oberży, 
znaleźliśmy najgorsze przyjęcie. Ani spać, ani jeść dostać nie 
można było, wszystko naprzód skonsumowano, a niepodobna 
było głodnym na wozie nocować, bo zimno i deszcz lał jakby 
z cebra. Trzeba się było wziąć na wybiegi. Mimo więc zakazu 
oficera konwojującego transport i mimo czujności rozstawio-
nych czat niemieckich wymknęliśmy się z kolegą Reyzerem 
z 3. ułanów cichaczem i zapukaliśmy do pierwszego lepszego 
domu. Wybornie trafiliśmy. Był to bogaty sukiennik, Ślązak, 
nie zapomniał jeszcze gadać po polsku. Gościnnie i ochoczo 
nas przyjął. W pierzynach po uszy spaliśmy. Ładne jego cór-
ki ciekawie nas badały o wszystko, co jest polskim. Płakały 
biedne dziewczęta nad niedolą naszą.

W mieście nasz język od każdej klasy do ludu jest dobrze 
znany i używany. Kościół farny w Skoczowie ma wielkie podo-
bieństwo pod względem architektonicznym do katedralnego 
w Warszawie. 

Nazajutrz o świcie pośpieszyliśmy do oblężonej oberży. Nie 
spostrzegli Niemcy naszego wymknięcia się. 

O ósmej rano ruszono dalej. Kraj piękny, dobrze zago-
spodarowany, wsie gęste i ludne. Ciągle szosa w dobrym 
stanie utrzymana.”

Jan Wincenty Mazurkiewicz (ur. w 1813 r., zm. 1887 r.) – uczestnik pol-
skich powstań, działacz emigracyjny. Walczył w powstaniu listopadowym. 
W 1839 r. założył Związek Narodu Polskiego, w 1853 współtworzył Koło 
Polskie w Paryżu. Był członkiem Komisji Wojskowej, wysyłającej w latach 
1863-1864 ochotników do kraju. Należał także do komisji Zjednoczenia 
Emigracji. Uczestniczył w wojnie francusko-pruskiej. Mając 17 lat brał udział 
w powstaniu listopadowym, po jego upadku przedostał się do Galicji i stąd 
wraz z transportem żołnierzy udał się na emigrację.
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Grudzień
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„Do „miasteczka nad rzeką” przyjeżdżałam nieraz 
w ciągu dwóch lat poprzedzających wybuch drugiej 
wojny światowej. Odwiedzałam je wówczas w różnych 
porach roku. (…) Widziałam góry świątecznie ośnieżone 
w tygodniu pomiędzy Bożym Narodzeniem a Nowym 
Rokiem, kiedy w każdym prawie mijanym domu za szy-
bami okien stała kolorowa choinka. Pamiętam te domy 
podczas wojny – odmienione, trwożne, jak gdyby zastygłe 
w czujnym, bacznym zasłuchaniu. Tysiąc wspomnień 
osacza mnie po latach na skoczowskim rynku, ślicznym 
jak malowanie. (…) Zapamiętałam także rok 1939 witany 
właśnie w Skoczowie w otoczeniu Morcinków i rodziny 
jego przyjaciela, Jana z Bogumina Kuglina. (…) Nikt wów-
czas nie przypuszczał, jaki będzie nowy rok następny. 
(…) W ponury dzień u progu roku 1942 wyruszyłam do 
„miasteczka nad rzeką”, którego nazwę okupanci obrzy-
dliwie zniemczyli na „Skotschau”. (…) Skoczów okupacyjny 
wyglądał jak karykatura dawnego uroczego miasteczka.”

Monika Warneńska (nazwisko pierwotne: Kazimiera Jelonkiewicz;  
ur. 4 marca 1922 r. w Myszkowie, zm. 9 kwietnia 2010 r. w Warszawie) – pol-
ska prozatorka, reportażystka, autorka utworów dla młodzieży. Ukończyła 
Wydział Historii na Uniwersytecie Warszawskim. Debiutowała w 1945 r. na 
łamach prasy jako poetka pod nazwiskiem Kazimiera Kosińska. W latach 
1946–50 była redaktorką dziennika „Polska Zbrojna”, a w latach 1951–76 
dziennika „Trybuna Ludu”. W latach 1977–90 była redaktorem tygodnika 
„Perspektywy”. W latach 1964–1975 korespondent wojenny w Wietnamie. 
W 1967 r. otrzymała nagrodę III stopnia Ministra Kultury i Sztuki. W 1972 
r. nagrodę Instytutu Wydawniczego CRZZ za twórczość dla młodzieży. Od 
1945 r. mieszkała w Warszawie. Była przyjaciółką Gustawa Morcinka. Często 
przyjeżdżała odwiedzać go w Skoczowie. W swoim opisie Dom w słońcu, który 
znajdziemy w wydawnictwie Szelest mijającego czasu Gustawa Morcinka 
spisuje swoje wspomnienia dotyczące Skoczowa.
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Jedną z legend opowiadających o powstaniu Skoczowa jest opowieść 
o kobiecie, która była bardzo biedna i zarabiała na sprzedaży jajek. 
Wybrała się pewnego dnia na tereny plemienia Gołęszyców. Jednak 
mieszkańcy nie przyjęli jej i kazali się wynosić. Kobieta upadła, tłu-
kąc wszystkie jaja. Zdenerwowana rzuciła klątwę na mieszkańców, 
w wyniku której miejscowość się zapadła, a nowa osada po pewnym 
czasie została wybudowana „ o skocz” od miejsca, gdzie została rzu-
cona klątwa (przyp. red.).

Skoczów w obrazach 
Józefa Klimka

Józef Klimek, rok 1959, olej, wym.: 49x141 cm
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Panorama Skoczowa

Józef Klimek, rok 1959, olej, wym.: 49x141 cm

Józef Klimek, rok 1960, olej, wym.: 49x161 cm

Targ Skoczowski. W centralnym miejscu 
stoi miejscowy wieszcz Warcęga (przyp. red.).

Panorama Skoczowa (przyp. red.).
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Tradycyjny pochód z Judoszem (przyp. red.).

Józef Klimek, rok 1959, olej, wym.: 49x161 cm
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Wojska Strzelców Podhalańskich przejeżdżające przez Skoczów 
(przyp. red.).

Wezbrane wody rzeki Wisły w Skoczowie podczas powodzi 
(przyp. red.).

Józef Klimek, rok 1959, olej, wym.: 49x161 cm

Józef Klimek, rok 1959, olej, wym.: 49x141 cm
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Panorama XIX wiecznego Rynku (przyp. red.).

Józef Klimek, rok 1960, olej, wym.: 49x161 cm
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Przejazd wojsk napoleońskich przez Skoczów (przyp. red.).

Pożar w centrum miasta (przyp. red.).

Józef Klimek, rok 1960, olej, wym.: 49x161 cm

Józef Klimek, rok 1959, olej, wym.: 49x141 cm
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Scenka rodzajowa „Wykopki” (przyp. red.).

Józef Klimek, rok 1959, olej, wym.: 49x161 cm
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Wyzwolenie Skoczowa (przyp. red.).

Księżna Elżbieta Lukrecja przyjeżdżająca do Skoczowa (przyp. red.).

Józef Klimek, rok 1959, olej, wym.: 49x141 cm

Józef Klimek, rok 1960, olej, wym.: 49x161 cm
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Skoczowski  Neptun (Jonasz)

Poleca niebu wiekową muszlę 
szumiącą lasami
Dolnego  i Górnego Boru

W niej legenda 
o zapadłym Piekiełku 

koszyk pełen zdarzeń 
i jajek z czwartkowego jarmarku

damfula zawstydzona 
płomieniem pożarów

tajemnica Jana Sarkandra 
za kratą piwnicznego okienka

fotel Morcinka 
z opowieścią  o utopcach 
i burmistrzance Gryzeldzie

panorama Kaplicówki 
z ławeczką dla zakochanych 
w kasztanowym cieniu  alei

Po latach tułaczki usiadł cicho
z gołębiami przy fontannie

Na oczach mieszkańców grodu
wspomina czułe dłuto
Wacława Donaya

Małgorzata Orawska



Z historii Skoczowa
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Ziemia śląska ma potrójną urodę. Pierwsza z nich czyni ją podobną 
do uśmiechu zamyślonej młodej dziewczyny, kiedy marzy o pierw-
szym kochaniu. Druga do spracowanego człowieka, który na chwilę 
przystanął, by obetrzeć pot z czoła. A trzecia do samotnego wędrowca 
idącego białą drogą pod wysokim niebem i szumiącymi brzozami.

I kto po raz pierwszy do niej przyjdzie, zapatrzy się urzeczony 
w jej przedziwną urodę. Mógł przedtem zwiedzić choćby cały świat, 
mógł widzieć ziemie, które go oszałamiały swą zuchwałą czy roz-
pasaną urodą, mógł być nimi oczarowany czy olśniony, lecz kiedy 
stanie na ziemi śląskiej, dokona się z nim rzecz niepojęta. Oto serce 
jego przemieni się w tej dziwnej chwili nie do poznania, gdyż będzie 
wyczuwało napływającą słodycz bezmierną.

I odtąd pójdzie za nim wszędy tęsknota za ziemią śląską, gdyż 
rozmiłował się w niej do niepamięci, tęsknocie tej zaś nie obroni się 
w żaden sposób. Będzie wracał na Śląsk jak do kraju lat dziecinnych.

Wystarczy stanąć na którymkolwiek szczycie beskidzkim, na 
Czantorii czy Baraniej, na Stożku, gdziekolwiek na wyniosłym groniu, 
a zdumione oczy lecą w zamyśleniu w dalekie doliny Olzy czy Wisły. 

Bo oto pod ich spojrzeniem rozkłada się ogromna przestrzeń na kraj 
świata w słońcu lecąca. Bokiem Czantorii, w głąb rozwartej doliny 
snuje się wąski, srebrzysty paseczek Wisły, łuszczy się rozsianym 
złotem w słońcu, przewija miękko między wzgórzami i kępami, znika 
na drobną chwilkę, potem znów wycieknie srebrem i bieży, bieży, 
by utonąć we mgle pod niskim niebem. Wystarczy odwrócić się za 
słońcem, a oczy polecą w zieloną głębinę, w urzekliwą dolinę Olzy, 
rzeki przez poetów umiłowanej, w pieśniach sławionej. Od Baraniej 

Gustaw Morcinek

Piękno Ziemi Śląskiej
fragment
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aż do Cieszyna, po wieżę Piastowską, po skalistym zębatym dnie 
cieknie i dzwoni szklanym bełkotem, potem wędruje już polami. 
Powolna, stateczna, do Odry się wlewa, gdzie po tysiącu lat znowu 
oparła się granica Polski.

Po obu stronach Wisły i Olzy schodzą ze wzgórza łąki i pola. Jakby 
z miękkiego atłasu utkane. Między polami, w chłodnym cieniu lipo-
wym, samotna droga śpieszy. Leci na przełaj przez wzgórza i doliny, 
czasem spętli się w gruby węzeł, zabieli się w słońcu, przystanie 
w zbiegowisku domków, i znowu śpieszy. Czasem ponad rzeką czarnym 
mostem przebiegnie, czasem jej towarzyszy, potem w bok zawróci, 
potok jeden i drugi przeskoczy i znika za widnokręgiem. W pogodny 
dzień ponad gęstwą zielonych kęp wspina się jedna i druga wieża 
kościelna od przycieś, aż po kalenicę z jodłowego drzewa zmajstro-
wana. Na widnokręgu zaś ważą się pod niskim niebem rozciągnięte 
płachty dymu górnośląskiego.

Czasem jakieś miasto można dostrzec z wyniosłych groni be-
skidzkich. Malutkie domki w gromadę zgarnięte, w środku w równy 
czworobok wybrane – to rynek. A potem jakby ktoś palcem w ich 

Fot. Leon Para
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mrowiu przejechał. Raz tak, potem zaś owak, na krzyż, na wspak 
i ulice gotowe. Ponad ich zbiegowiskiem senne dymy w powietrzu, 
fioletowe i przejrzyste, i znowu jedna i druga wieża z krzyżem unu-
rzanym w słońcu.

Jeżeli zejść z groni i pójść, gdzie oczy poniosą, spotykają cię co 
krok nowe uradowania. Obok ścieżyn górskich napotykasz źródeł-
ka. Spod zwalistego kamienia, ze szczerbatej szczeliny lub z kępy 
olbrzymich paproci sączy się struga dzwoniącej wody w podłożone 
koryto drewniane, z jednego pnia wydłubane. A w wodzie przegląda 
się zielone sklepienie drzew, na dnie zaś gmerają złociste pętelki 
połuskanego złota.

A jeżeli zejść w doliny, mijasz wsi przeróżne o nazwach z piastowego 
pomyślenia się wywodzące, a brzmiące w wymawianiu jak dzwon 
ze starego złota. Mijasz ustronia, rozkosz dla źrenic zdziwionych, 
ze wzgórzy patrzysz i widzisz, że ziemia ta nie spoczywa, lecz pły-
nie w łagodnych, miękkich ogięciach, jak ze stoków napotykanych 
wzniesień idzie naprzeciwko wdzięczne złudzenie dla serca, że ziemia 
ta naprawdę do dziewczęcego uśmiechu podobna, że w niej cisza 
i utajone myślenie o czymś, co radość sercu przynosi.

Ziemia potem spływa coraz wolniej, wygładza się, ucisza, przemie-
nia w ogromną równinę, gdzie już wody w Olzie i Wiśle leniwieją, 
a spomiędzy szuwarów wychylają się stawy.

Po drodze miasteczka otworem czekają. Wchodzisz między stare 
domy łamanym dachem gontowym nakrywane. W oknach czerwone 
fuksje i pelargonie spoza białych firanek patrzą na słońce. Za firanką 
dziewczęca twarz uśmiechnie się zalotnie i zniknie, na ulicy dzieci 
się bawią, pod ścianami koty się wygrzewają, a wieczorami ludzie 
wynoszą krzesła i ławy przed bramy, siadają spracowani i omawiają 
statecznie sprawy świata całego i sprawy swojego miasteczka.

Czasem miasteczko takie maleńkie, że z rynku ulice wybiegają 
w pola i w miedze się zamieniają, gdzie już się krowy pasą i pasterze 
helokają lub jesienne ogniska palą. Czasem zaś tak ciche, że z kura-
mi chodzi sypiać, a jeżeli przejść późną nocą przez rynek, okna się 
otwierają zdumione, a senne twarze wychylają się ciekawie, by się 
przekonać, kto się jeszcze tłucze po bruku. Czasem ulice spadają 



43

zakosami z kępy wysokiej do rzeki, domy zaś wynoszą się w górę 
spiętrzoną, czasem tworzą się zaułki i ciasne uliczki, ocierać się trzeba 
o omszone szkarpy, schodzić wydeptanymi stopniami kamiennymi 
i znów oczy radować urokiem nowych zaułków i nowych uliczek.

W miasteczkach śląskich drzemie historia Piastów. Oto stara 
wieża ratuszowa z herbem książęcym pod kalenicą, tam znów sta-
ry kościół z wykuszami i z grubymi murami, z murów zaś patrzą 
srogie postacie rzezane w kamieniu, pobożne nagrobki dawnych 
Piastów i wielmożów śląskich. Czasem na rynku i w przyległych 
uliczkach wąskie kamienice trzyokienne, szczytami zwrócone do 
świata, czasem kamienne odrzwia w barokowe zdobniki u góry 
rzezane i w daty zdobione, by świadczyć o dawnych dziejach rodów 
mieszczańskich. W kamieniczkach sienie sklepione na sposób gotyc-
ki, podłogi drewniane, skrzypiące schody, zapach zleżałych jabłek 
i zwiędłej macierzanki.

A jeżeli opuścić miasteczka śląskie, ominąć bokiem czarny Śląsk, 
droga zawiedzie w ciche lasy i w ciche dalekie pola. Koło białych dróg 
szumią brzozy na wietrze, drogi zaś są samotne i jakby na kraj świata 
wiodące. Prowadzą przez pomarszczony płaskowyż, sieroce jakieś, 
bezludne prawie, nurzają się w ogromnych lasach, prowadzą koło 
drewnianych kościółków, przechodzą przez ciche miasteczko jedno 
i drugie i znowu rozejdą się pod nawisłym niebem, między piasz-
czystymi polami i szumiącymi brzozami. W poprzek drogi sączą się 
senne wody, leniwe, uciszone. Cisza spada tutaj na wędrowca i wszę-
dzie z nim idzie. Przed oczyma rozwiera się nieobeszła przestrzeń, 
błękit zaś jest czysty i głęboki, którędy podniebne wichry latają, nie 
sięgając ziemi. I nawet chmury są tu inne, jakieś odświętne, rozbie-
lone, w zamyśleniu słodkim po niebie wędrujące. Ziemia zaś pachnie 
przestrzenią, słońcem, rozgrzanym piachem, żywicą i chlebem. (...)

1938 r.

Ze zbiorów publicystyki Gustawa Morcinka Z mojej ziemi, 
wyd. Śląsk, 1955 r., w opracowaniu Ludwika Brożka.
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OGŁOSZENIA
Ze Skoczowa. Czym jest „NERWIN”? Nerwin jest jedyny doświad-

czony środek, który z najlepszym skutkiem jako bóle uśmierzające 
nacieranie używany bywa, a mianowicie w wypadkach: bólów reu-
matycznych, suchych bólów, bólów w krzyżach, łamań gośćcowych 
rąk i nóg, podagry, kłucia z powodu przeziębienia, bólów głowy i zę-
bów itd. O jego wartości leczniczej świadczy najlepiej jego szerokie 
rozpowszechnienie. Prawdziwy NERWIN z marką ochronną „Kielich 
z wężem” i rokiem założenia apteki 1820 należy sprowadzić wprost 
z apteki: Pharm. Mag. Karola Olenskiego w Skoczowie, Śląsk austr. 
Cena jednej flaszki na miejscu wynosi 1K. 

Pocztą wysyła się prawdziwy NERWIN fratko tj. z opłaconą pocztą 
i opakowaniem, 1 flaszkę za 1 K 50, 5 flaszek za 6 K, 10 flaszek za 10 K.

Nr 1, 2 stycznia 1914, rocznik 67.

Ze Skoczowa. Czytelnia Katolicka w Skoczowie urządza w niedzie-
lę, dnia 11 stycznia 1914 roku, w lokalu p. J. Kobieli, bal połączony 
z loterią fantową, na który uprzejmie zaprasza Komitet. Przy tańcach 
przygrywać będzie skoczowska kapela weterańska. Wstęp od osoby 
1 K 20 h, rodzina (3 osoby) 2 K. Początek o godz. 7 wieczorem.

Nr 2, 7 stycznia 1914, rocznik 67.

Wybrał i opracował Szymon Krupka

100 lat temu napisano 
w „Gwiazdce Cieszyńskiej” 

o Skoczowie i okolicy
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Z Ochab. Ochotnicza Straż Pożarna w Ochabach urządza w lokalu p. 
Pawła Karety we wtorek, dnia 10 bm. bal, na który jak najuprzejmiej 
zaprasza Komitet. Wstęp od osoby 1 K, od pary 1 K 60 h. Początek 
o godz. 5 wieczorem.

Nr 3, 9 stycznia 1914, rocznik 67.

KORESPONDENCYJA
Ze Skoczowa. Ślązakowi w odpowiedzi na artykuł Z gospodarki 

kasy chorych w Skoczowie. Przywykliśmy już do kłamstw, umiesz-
czanych często w „Ślązaku”, ale w tym artykule przewyższył prorok 
skoczowski sam siebie, w ogromie kłamstw i nizkich potwarzy, 
rzucanych na instytucyę powiatowej kasy chorych i jej gorliwych 
pracowników. W jakim celu szerzy „Ślązak”, takie podłe kłamstwa, 
to chyba najwyraźniej wypływa z ostatniego zdania tego artykułu: 
„Jaki sobie robotnicy zarząd wybrali, takim go teraz mają”. Zbliża się 
bowiem czas wyborów, a więc trzeba osmarować zarząd, lekarza, 
kasyera i całe stronnictwo chrześcijańsko-społeczne – myśli sobie 
prorok skoczowski – a może uda się pozyskać większość i dostać się 
znów do zarządu, co naturalnie jest jego najgorętszem życzeniem. 
Mylisz się grubo, choć prorokiem chcesz być – nie wierzymy i nigdy 
wierzyć nie będziemy w Twe kłamstwa i oszczerstwa. Pilnie bowiem 
kontrolujemy pracę zarządu i mamy mocne przekonanie, że praca 
ta jest uczciwą, gospodarka w kasie znakomita, a zapasy pieniężne 
znacznie większe niż w chwili odebrania kasy z rąk liberałów, a więc 
kłopotów finansowych, jak się „Ślązak” wyraża, kasa nie zna, chociaż 
liberałowie usilnie o to się starają, nie wypłacając należności do kasy 
za swoich robotników, pomimo tego że im przy każdej wypłacie 
pieniądze te ściągają. Przewodniczący kasy p. Jan Schramek pracuje 
energicznie i całkiem bezinteresownie, mając dobro kasy i członków 
na oku, to też mamy dla niego tylko słowa pochwały i wdzięczności. 
Tak samo też poczuwamy się do wdzięczności i wyrażenia uznania 
naszemu lekarzowi dr. Schenkerowi, który nie tylko jest bardzo dziel-
nym i dobrym lekarzem, ale też pełen serca dla chorych robotników. 
Najlepszym dowodem tego, że przez 3 lata jego pracy nie wpłynęło 
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ani jedno zażalenie przeciw niemu. Aż teraz oto bierze go „Ślązak” 
w obroty i zarzuca mu raz za częste chodzenie do kościoła, raz znów, 
że się pilnie krząta w katolickiej Czytelni (naturalnie wolałby widzieć 
doktora Schenkera choć raz w niemieckim „Leseklubie”), a już wprost 
śmieszną i bezczelną jest chęć krytykowania działalności zawodowej 
naszego lekarza. Do tego proroku skoczowski, chyba jesteś za głupi 
i w oczach swoich kilku czytelników ośmieszasz się tylko takiemi 
bajkami, a mimowolnie podnosisz znacznie lekarza naszego, bo 
„kogo Ślązak gani, ten na pewno godnym jest pochwały”. Z grona 
chlebodawców i robotników w Skoczowie. 

Nr 4, 14 stycznia 1914, rocznik 67.

OGŁOSZENIA
Ze Skoczowa. Na własny dom czytelni katolickiej złożyli: JE. Zdzi-

sław hr. Tarnowski 5 K, JE. dr Biliński 20 K; składka urzędowa po 
odczytach w Czytelni 29 K 03 h; N.N 3 K; dr Blatt 4 K; N.N. 10 K 82 
h; za cegiełki Rojek Karol 2 K 40 h. Wszystkim szlachetnym ofiaro-
dawcom składa staropolskie „Bóg zapłać”, prosząc o dalsze łaskawe 
datki – Komitet domu Czytelni.

Nr 7, 23 stycznia 1914, rocznik 67.

Ze Skoczowa. W niedzielę, dnia 1 lutego br. odbędzie się punktu-
alnie o godz. 4 po południu, bez względu na liczbę członków, walne 
zgromadzenie Czytelni katolickiej we własnym lokalu. Porządek: 
a) Sprawdzenie przewodniczącego z czynności wydziału; b) skarb-
nika; c) bibliotekarza i gospodarza; d) wybór nowego wydziału; e) 
wniosku i życzenia. Ponieważ tego roku wydział przedłoży walnemu 
zgromadzeniu bardzo ważne wnioski, uprasza się członków o jak 
najliczniejsze przybycie – Wydział.

Nr 7, 23 stycznia 1914, rocznik 67.



47

KORESPONDENCYJA
Ze Skoczowa. W dalszym ciągu złożyli na własny dom „Czytelni 

polsko-katolickiej”: Jan Ptasznik 1 K; ks. Karol Gałuszka (Ameryka) 
200 K; P. Adamczyk 1 K; P. Puchalik 2 K; po walnym zgromadzeniu 
zebrano 5 K 26 h; za cegiełki Jakubetz 80 h; za cegiełki Staszkówna 1 
K; Jan Bączek 1 K 60 h; dr Maryan Adolf Schenker zamiast odpowie-
dzi na napaści tej gadzinowej szmaty „Ślązaka” 10 K. Szlachetnym 
ofiarodawcom serdecznie dziękuje, prosząc o łaskawie dalsze datki 
– Komitet domu „Czytelni”. 

– Autor ostatniej korespondencyi trafnie i wyśmienicie przedstawia 
położenie i rozdwojenie katolików w Skoczowie, ale pomimo przyrze-
czenia nie umieścił dotychczas nic o odczytach w Czytelni. Dlatego 
jestem zmuszony choć parę słów w tej sprawie napisać. Nastały te 
miesiące zimowe z ogromnie długimi wieczorami, których człowiek 
nie wie niekiedy, jak ma przepędzić, zwłaszcza odnosi się to do nie-
dzieli i świąt. Dla niejednego jest jedynym wyjściem i zabiciem czasu 
gospoda z rozmaitymi kręciopyskami i rozalkami. Chcąc katolików od 
tego odciągnąć i w korzystniejszy i lepszy sposób popołudnie przepę-
dzić, urządził nam wielce lubiany ks. Prezez Rduch, jak przez dwoma 
laty, tak i ubiegłego roku, trzy bardzo zajmujące odczyty. Pierwszy 
wygłosił ks. wikary Budny o ks. Kajsiewiczu. Z natężeniem i uwagą 
słuchali w nie bardzo pokaźniej liczbie zgromadzeni, wywodów 
prelegenta, kiedy ten malował czasy po powstaniu listopadowem, 
wyjaśnił powody założenia nowego zakonu Zmartwychwstańców 
przez ks. Kajsiewicza, jego działalność kapłańską a zarazem jego 
prześladowanie. Pomimo ograniczonego czasu, wywiązał się ks. 
Prelegent znakomicie ze swego zadania, czego dowodem te huczne 
oklaski, którymi ten odczyt był wynagrodzony. Nawiązując do słów 
ks. prelegenta wskazał ks. Rduch na stosunki skoczowskie, na tych 
wrogów rozmaitych, jak i tu jednostki z powodu pracy oświatowej 
i narodowej są prześladowane, na to upośledzenie ludu na każdem 
polu. Dziękując mówcy za zgotowane chwile przyjemne, zamknął 
posiedzenie. Drugim odczytem sprawił nam ks. Rduch prawdziwą 
ucztę duchową. Wychodząc ze założenia, że obcy ma więcej pociągu, 
zaprosił on z odczytem ks. wikarego Kopcia z Grodźca, który nie za-
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wiódł pokładanej w nim ufności. Odczyt na temat: „Palić czy grzebać 
umarłych” był jasny i prosty. Mowca w barwnych wywodach przykuł 
uwagę słuchaczy, przedstawiając im stan tej kwestyi od czasów 
najstarożytniejszych. Przytoczył naprzód argumenty zwolenników 
palenia zwłok, obfitą produkcję środków nawozowych, jak fosforu, 
tomasówki, soli potasowej, superfosfatu; 2) niebezpieczeństwo dla 
zdrowotności z powodu gnicia ciał na cmentarzach; 3) uzyskanie 
gruntów uprawnych i ogrodów przez skasowanie cmentarzy; 4) nie-
możliwość pogrzebania żywcem i 5) stronę estetyczną, która znajduje 
szerokie uwzględnienie przy spalaniu w krematoryach. Każdy punkt 
odparował z humorystycznem zacięciem, które udzieliło się licznemu 
audytoryum. Przytoczył naukę Kościoła katolickiego i powody, dla 
których on stawia opór tym żądaniom masonerii, wykazując jasno 
główny cel zwolenników palenia zwłok, to jest zachwianie u ludu 
wiary w zmartwychwstanie ciał. Po skończonym wykładzie dłonie 
złożyły się do serdecznego oklasku, aby ks. prelegentowi podzięko-
wać za trudy.

Nr 11, 6 lutego 1914, rocznik 67.

OGŁOSZENIA
Ze Skoczowa. Chrześcijański Związek robotniczy w Skoczowie 

urządza w niedzielę, dnia 8 lutego 1914, w lokalu pani M. Inochow-
skiej, bal połączony z loterią fantową, na który uprzejmie zaprasza-
my. Przygrywać będzie muzyka smyczkowa skoczowskiej kapeli 
weterańskiej. Wstęp od osoby 80 h, rodzina 2 K. Początek o godz. 7. 
wieczorem.

Nr 11, 6 lutego 1914, rocznik 67.

Ze Skoczowa. W niedzielę, dnia 15 bm. odbędzie się o godz. 4. po 
południu walne zgromadzenie Chrześcijańskiej Kasy oszczędności 
i zapomogi w Skoczowie we własnym lokalu według następujące-
go porządku dziennego: 1. Sprawozdanie z czynności i rachunków 
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kasy; 2. wyznaczenie remunaracyi dla urzędników kasy; 3. rozdział 
zysku; 4. wybór jednego członka do dyrekcji; 5. wolne wnioski. Daje 
się nadto do publicznej wiadomości, że Chrześcijańska Kasa oszczęd-
ności i zapomogi w Skoczowie została przeniesiona od Nowego Roku 
do domu bł. Jana Sarkandra na rynku i że urzęduje w poniedziałki 
i soboty od godz. 10. do 12., w czwartki od 10. do 2.

Nr 11, 6 lutego 1914, rocznik 67.

Edykt. C.k. sąd powiatowy w Skoczowie ogłasza, że celem publicznej 
sprzedaży realności nr 176 w Ustroniu lwh. 501, należącej pełnoletniej 
Maryannie i małoletniej Annie, Janowi, Paulinie, Karolowi i Elżbiecie 
Wojtyła, zastąpionych przez opiekuna Michała Steca w Ustroniu 
nr 26, został ustanowiony termin na 28 lutego 1914 roku przed 
południem o godz. 11/1/2 na miejscu realności nr 176 w Ustroniu, 
z tem nadmienieniem, że realność ta może być sprzedana tylko lub 
za powyżej ceny szacunkowej 1608 K.

Każdy chęć kupna mający ma założyć jako wadium kwotę 161 K do 
rąk komisarza sądowego. Wyciąg hipoteczny i warunki sprzedaży 
można przejrzeć w tutejszym sądzie, biuro nr 8. C.k. sąd powiatowy 
w Skoczowie. Odział I, dnia 8 lutego 1914. Dąbrowski.

Nr 13, 13 lutego 1914, rocznik 67.

KORESPONDENCYJA
Ze Skoczowa. W niedzielę, dnia 15 bm. odbył się tutaj w szczupłej 

salce Czytelni katolickiej odczyt, wygłoszony przez ks. wikarego 
Kopcia z Grójca. Odczyt ten wypracowany bardzo starannie zrobił na 
słuchaczach dobre wrażenie. Słyszeliśmy, jak to dawniej za starych 
czasów prześladowano w państwie rzymskiem chrześcijan, jak ich 
tępiono, mordowano, słyszeliśmy również o edykcie Mediolańskim, 
którego rocznicę obchodził zeszłego roku cały świat katolicki uro-
czyście. W ogóle bardzo jesteśmy wdzięczni ks. Kopciowi, że raczył 
nas odwiedzić i dziękujemy za trudy, które sobie zadał, by nam kilka 
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chwil przyjemnych zrobić. Jednakowoż na tem miejscu chciałbym 
jeszcze w imieniu innych, komu innemu złożyć podziękowanie, 
mianowicie wydziałowi Czytelni katolickiej, której prezesem jest 
niezmordowany i dzielny ks. Rduch. Wydział życzyłby sobie bardzo, 
by ten lud na nabożeństwie nieszpornym będący, zamiast gdzie indziej 
skierować swe kroki, skierował je do swojej, do katolickiej Czytelni 
i nauczył się tam czegoś pożytecznego. Smutnie jednak muszę za-
znaczyć, że ta Czytelnia, która by miała koncentrować wszystkich 
Polaków – katolików, jest dla wielu, bardzo wielu, zupełnie, obojętną. 
W takiem mieście jak Skoczów, będącem pod wpływem renegatów, 
tem gromadniej powinni katolicy-Polacy się trzymać razem, ale 
niestety czyż tak jest? Czytelnia ma zaledwie kilkudziesięciu człon-
ków. O jednym muszę jeszcze wspomnieć. Czytelni mianowicie daje 
się odczuwać brak młodzieży. Można by coś urządzić np. śpiewy, 
czytanki, przedstawienia, niestety młodzież nie garnie się ku temu, 
lubi raczej gospody do później nocy odwiedzać, niż zająć się czymś 
pożytecznem. Smutne, ale prawdziwe! Czytelnia ma ogromnie trud-
ne warunki bytu, nasamprzód nie ma swego domu, w którym bez 
przeszkody mogłaby się rozwijać. Na ten cel jest już coś złożone, 
jednakowoż to mało, bardzo mało. Dlatego apelujemy niniejszym 
do wszystkich katolików- Polaków, by o tej placówce zagrożonej 
pamiętali przy każdej sposobności. A gdy wzrośniemy w siłę, śmiało 
możemy rozpocząć potem bój w obronie wiary i narodowości swojej, 
a to pod bokiem Kożdonia, Kreisla i innych, którym potem ta silna 
Czytelnia stanie kością w gardle. – Jeden za wielu.

Nr 15, 20 lutego 1914, rocznik 67.

OGŁOSZENIA
Ze Skoczowa. Chrześcijański Związek robotników w Skoczowie 

składa serdeczne dzięki za tak liczne przybycie wszystkim związkow-
com i niezwiązkowcom, jako też za dary, które nam raczyli przesłać 
na bal, odbyty w dniu 8 lutego – Komitet.
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– Chrześcijański Związek robotników urządza dnia 1 marca br. 
zgromadzenie w lokalu p. M. Inochowskiej, na które serdecznie za-
prasza i o liczne przybycie gości. – Wydział. 

– Na własny dom Czytelni katolickiej złożyli: ks. poseł Józef Londzin 
25 K; ks. kanonik Andrzej Kondolewicz 10 K; Wiktor Pawlik, kupiec, 
5 K; ks. Edward Rduch, nieprzyjęte, 10 K, Ferdynand Janko 6 K; Je-
rzy Klimek 8 K, składka po ostatnim odczycie w Czytelni 15 K 40 h. 
Wszystkim szlachetnym ofiarodawcom dziękuje staropolskim „Bóg 
zapłać”, prosząc o dalszą łaskawą pamięć. – Komitet domu Czytelni.

Nr 17, 27 lutego 1914, rocznik 67.

Ze Skoczowa. Zawiadamiam Szanowną Publiczność miasta Skoczo-
wa i okolicy, że otworzyłem skład szkła, porcelany, ram na obrazy itp. 
w Skoczowie w rynku. Polecam moje wyroby, które po najtańszych 
cenach sprzedawać będą.

Skoczów, dnia 19 lutego 1914. Wacław Noss.

Nr 19, 6 marca 1914, rocznik 67.

KORESPONDENCYJA
Ze Skoczowa. (Łajdacka napaść „Ślązaka” na powiatową kasę 

chorych.) Od czasu, gdy tutejsze stronnictwo chrześcijańsko-spo-
łeczne przed trzema laty po zaciętej walce zdobyło powiatową kasę 
chorych ze szpon wszechniemieckich i ślązakowskich liberałów, 
kasa ta stała się przedmiotem szczególnej nienawiści stronnictwa 
renegatów i „Ślązaka”. Przy lada jakiej sposobności rzuca się „Ślązak” 
z całą sobie właściwą zajadłością na tę instytucyę, wylewając na 
nią całe cebry najwstrętniejszych obelg i nikczemnych oszczerstw. 
Czyni to ze znanych powodów. Ponieważ w krótkim czasie mają się 
odbyć wybory zarządu tej kasy, nie posiada się już teraz „Ślązak” ze 
złości na myśl, że kasa ta nadal mogłaby pozostać w rękach stron-
nictwa chrześcijańsko-społecznego. Przeto usiłuje się w swym 
ciemnym fanatyzmie wszelkimi możliwymi środkami zohydzić kasę 
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i urzędników tejże. Tak napadł „Ślązak” w nr. 52. z dnia 27 grudnia 
r. 1913 w podły i oszczerczy sposób na kasę, obwiniając zarząd, 
jakoby tenże był „objął 25.000 K a teraz pieniędzy już niema” itp. 
Przewodniczący kasy, Jan Schramek, widząc, że „Ślązak” przez swe 
artykuły zamierza wywołać u ogółu podejrzenie, jakoby urzędnicy 
pieniądze byli skradli, przesłał redakcji „Ślązaka” na podstawie § 19. 
ustawy prasowej sprostowanie, którego jednak „Ślązak” nie przyjął. 
Wniesiono skargę, wskutek której się zastępca „Ślązaka” adwokat dr 
Muller zobowiązał, że sprostowanie zostanie umieszczone, że koszta 
sądowe pokryje „Ślązak” nie zostało umieszczone, a w razie, gdyby 
sprostowanie najpóźniej w następnym drugim numerze „Ślązaka” nie 
zostało umieszczone, zapłaci 200 koron grzywny. Wyszedł i drugi, 
i trzeci numer „Ślązaka”, ale sprostowanie się nie pojawiło. Dopiero 
wskutek poczynionych dalszych kroków sądowych „Ślązak” ogłosił 
sprostowanie w nr. 8 z dnia 21 lutego br. bez wszelkiego dodatku. 
Sprostowanie to opiewa jak następuje: 

Nieprawdą jest, że „kiedy klerusi objęli rządy w kasie, liczyła ta 
około 25.000 K gotówki”: prawdą natomiast jest, że kiedy chrześci-
jańsko-społeczne stronnictwo objęło rządy w kasie chorych, oddano 
mi jako przewodniczącemu nowo wybranego zarządu kasy od do-
tychczasowego kasyera p. Świetlika 142 K 71 h w gotówce i książecz-
kę oszczędności na 6071 K 36 h a nic więcej. Poza tem ani jednego 
krzesła mi nie oddano, bo całe urządzenie lokalu kasy reklamował 
pan Kogutek jako własność swoją. Nieprawdą jest, że „teraz gotówki 
nie ma”; prawdą natomiast jest, że kasa obecnie posiada 1000 K w go-
tówce, 3000 K złożonych w miejskiej kasie oszczędności wiedeńskiej 
i 6000 K intabulowanych na realnościach, z których wprawdzie 2000 
K już spłacono. Prawdą jest dalej, że kasa oprócz tego posiada jeszcze 
około 5000 K, jako bieżącej zaległości na rok 1910. Nieprawdą jest, że 
„w kasie nieraz kłopoty finansowe” istnieją; prawdą natomiast jest, 
że stosunki finansowe w kasie się w najlepszym porządku znajdują, 
jak to nadinspektor p. Wawrzeczka po kilkudniowem dokładnem 
zbadaniu kasy w listopadzie br. stwierdził. Nieprawdą jest, że „za 
to krząta się koło kasy cały szereg ludzi, z których każdy za dobrze 
płatne pensye leczy kasę”… Prawdą natomiast jest, że koszta zarządu 
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kasy ani halerza więcej nie wynoszą jak dawniej; jeżeli obecnie jest 
więcej działaczy w kasie niż dawniej, to tłumaczy się tem, że dawniej 
przewodniczący lub kasyer w jednej osobie wykonywał wszystkie 
rządy kasy, które według przepisów statutu na więcej osób przy tych 
samych kosztach administracyjnych są podzielone. Nieprawdą jest, 
że kasa „teraz zasługuje na miano chorej kasy dla chorych”; prawdą 
jest, że kasa obecnie cieszy się wzorowym porządkiem i zatem naj-
lepszym zdrowiem, jak to urzędowo stwierdzono. – Skoczów, dnia 
30 grudnia 1913. Schramek Jan m. p., przewodniczący powiatowej 
kasy chorych. 

W wyżej opisanym postępowaniu „Ślązaka” objawia się cała nik-
czemność i bezdenna podłość tego oszczerczego piśmidła. Chciał 
kasę spotwarzyć, zohydzić wobec robotników i chlebodawców, by 
przygotować dalszy grunt do agitacyi przy nadchodzących wyborach 
nowego zarządu kasy; teraz atoli, gdy zarząd kasy grozi skargą o ob-
razę czci, nie znajduje ani jednego słówka, któremu by usprawiedliwił 
swą napaść na kasę. Niech katolicki lud polski pozna „sławną kulturę” 
tego postępowego piśmidła, któremu się stronnictwo niemiecko-
liberalne, szlachta, kapitaliści itd. tak czule opiekują.

Nr 21, 13 marca 1914, rocznik 67.

KORESPONDENCYJA
Ze Skoczowa. Skończył się nareszcie ten czas karnawału, kiedy 

niemal cały świat oddawał się ciałem i duchem zabawom, które 
może dla niejednej rodziny stały się powodem ruiny materialnej 
i duchowej. I w naszej mieścinie, w sławnym Skoczowie, każdą nie-
mal sobotę i niedzielę rozbrzmiewała muzyka, zapraszając w tany. 
Obecnie wszystko ucichło i nastał czas pokuty, postu, czas rozważa-
nia dzieła odkupienia rodzaju ludzkiego przez gorzką mękę i śmierć  
P. Jezusa. 

Niejeden katolik ma w tym świętym czasie postu sposobność 
przekonania się o znikomości i marności rzeczy i dóbr doczesnych, 
niejeden postanawia zmianę życia, do czego Kościół udziela środków 
łaski i błogosławieństwa. Czas postu nadaje się dalej najlepiej na po-
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ważne zgromadzenia i odczyty oświatowe, zwłaszcza, że lud często 
nie wie, jak w niedzielę rozporządzić wolnym czasem. Korzystając 
z tej dogodnej sposobności, uprosił prezes ks. Rduch dnia 8 bm. p. dra 
Schenkera na odczyt w Czytelni o hygienie. Temat bardzo zajmujący 
i odpowiedni. Prelegent skreślił znaczenie zdrowia i przedstawił 
warunki, na których się to zdrowie opiera. Wskazał na szkodniki 
zdrowia, którymi są pasożyty i zarazki chorobotwórcze. Z tych 
omówił przede wszystkiem gruźlicę wraz z odmianami, najpierw 
teoretycznie, czem jest gruźlica i jak się objawia, następnie więcej 
z praktycznej strony (co było doniosłego znaczenia dla słuchaczy), 
jak tej zabójczej chorobie należy zapobiegać, a gdy się jej nabawiło, 
jak się z niej leczyć. 

To było dla słuchaczy najdostępniejsze i najważniejsze, dlatego 
też ze skupieniem słuchali tych praktycznych wywodów prelegenta. 
Rzecz sama bardzo interesująca, była przedstawiona jasno i pięknie 
i wyjaśniona trafnymi przykładami, dobranymi z naszego Skoczowa. 
Do treści dostosowany był śliczny język i styl tak, iż słuchacze mieli 
sposobność poznania przepięknej naszej mowy polskiej, tak kośla-
wionej i wyśmiewanej przez ślązakowszczyznę. Słuchacze obdarzyli 
pod koniec odczytu p. prelegenta burzą oklasków. 

Reasumując wywody mówcy, wskazał ks. Rduch na łączność mię-
dzy duszą i ciałem i wskazał na potrzebę troski o zdrowie duszy, 
zwłaszcza u dzieci, które, jak to przykładami ze szkoły udowodnił, 
stoją często na bardzo nizkim poziomie moralnym. 

Następnie pożegnał prezes w serdecznych słowach opuszczają-
cego Skoczów dzielnego członka Czytelni i szermierza w sprawie 
narodowej ks. Budnego, który otrzymał prezentę na probostwo 
w Lipowcu. Odpowiedź ks. Budnego na tę przemowę wywarła na 
słuchaczach wielkie wrażenie. Wypowiadał on program swej pracy 
kapłańskiej i obywatelskiej, oświadczając, iż chlubi się być synem 
narodu polskiego, że się nie wstydzi tego ludu, z którego wyszedł, że 
dla tego ludu chce pracować do ostatniego tchu. Zakończył apelem 
do obrony mowy i zwyczajów narodowych i do skupienia się około 
tak starej tutejszej Czytelni katolickiej. Na zakończenie odśpiewano 
kilka pieśni narodowych. 
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Z okazyi tego odczytu nasuwa się mimo woli kilka uwag. Miło było 
patrzeć na te liczne rzesze katolików, którzy pomimo równocześnie 
odbywającego się zgromadzenia robotników chrześcijańskich, w takiej 
liczbie się zgromadzili, iż miejsca w lokalu nie znaleźli i pod oknami 
wywodów mowców słuchać musieli. Przyjemne wrażenie ogarniało 
wszystkich na widok słuchaczy, którzy z uwagą i z zapartym odde-
chem słuchali wywodów mowców, by nie uronić ani jednego słowa. 
Katolicy zaczynają się budzić i skupiać koło Czytelni, która nabiera 
nowych sił przez dosyć liczne przystępowanie nowych członków. To 
stare towarzystwo katolickie staje się powoli osią życia katolickiego, 
pomimo oszczerstw, rzucanych pod adresem wydziału. Lecz spawa 
dobra zwycięży, 

Czytelnia zakwitnie i będzie tem, czem ma być dla tutejszych kato-
lików. – Na własny dom Czytelni złożyli: Józef Bączek 4 K, Ferdynand 
Janko za cegiełki 11 K 60 h, składka po odczycie 10 K 12 h. Dziękując 
za dotychczasową ofiarność, prosi o dalszą łaskawą pamięć Komitet 
domu Czytelni. 

Nr 23, 20 marca 1914, rocznik 67.

OGŁOSZENIA
Ze Skoczowa. Robotniczy Związek Chrześcijański zaprasza na 

zgromadzenie, które się odbędzie w niedzielę, dnia 5 bm., o godz. 
4. po południu w lokalu p. M. Inochowskiej. O liczny udział uprasza 
– Wydział. 

 
Nr 27, 3 kwietnia 1914, rocznik 67.

Ze Skoczowa. W Skoczowie jest z wolnej ręki do nabycia nowo wy-
murowany domek obejmujący 2 izby mieszkalne, 2 kuchnie i pralnię, 
wraz z zabudowaniami gospodarskiemi i 2 morgami dobrego pola. 
– Bliżej wiadomości udzieli Jan Paszka, l. 165, p. Skoczów.

Nr 27, 3 kwietnia 1914, rocznik 67.
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KORESPONDENCYJA
Z Ochab. W niedzielę, dnia 29 marca odbyło się zapowiedziane 

zgromadzenie miejscowych rolników w gospodzie p. Pawła Karetty, 
na którem omawialiśmy sprawę założenia Kółka Rolniczego w naszej 
gminie. 

Jako referent przybył na owe zgromadzenie p. Jaś, konsulent z To-
warzystwa Rolniczego dla Księstwa Cieszyńskiego w Cieszynie. 

Doniosłe znaczenie Kółek Rolniczych nie jest obcem – jak dawniej 
– dla naszych rolników, którzy w dość pokaźnej liczbie zjawili się na 
zgromadzeniu. Po zagajeniu zgromadzenia przez Augusta Franka, 
słuchacza praw, wygłosił zajmujący referat o potrzebie organizowania 
się rolników konsulent p. Jaś. 

Dzisiaj, kiedy wszystkie warstwy społeczne organizują się, jak 
to celem poprawiania bytu materialnego, albo by zyskać dla siebie 
korzyści na polu politycznym i narodowem, nasi rolnicy powinni 
tem bardziej organizować się we swoich towarzystwach rolniczych, 
gdyż oni prawie pod każdym względem są warstwą najbardziej upo-
śledzoną. Rolnik jest żywicielem wszystkich warstw społecznych, 
a mimo to musi ustępować przed warstwą robotniczą, bo robotnik 
jest zorganizowany i potrafił wymusić na rządzie i klasie kapitalistów 
poszanowanie swoich praw. A rolnik nie ma wyznaczonych godzin do 
pracy, on musi harować od wczesnego rana do nocy, a jakaż zapłata 
za jego mozoły i trudy? 

Oto silna konkurencya podkopuje mu grunt pod nogami i często za 
bezcen musi sprzedać swoje produkta rolnicze. Drogo natomiast musi 
zapłacić rolnik te wyroby, które są dla niego potrzebne w rolnictwie, 
przyczem nierzadko staje się ofiarą oszustwa, jeżeli nie należy do 
organizacyi, która by go przed wyzyskiem chroniła. 

Dalej organizacja jest konieczną dla rolnika ze względu na rząd, 
który ze słabymi nie będzie się liczył. Świeży tego przykład mieliśmy 
niedawno w Sejmie opawskim, gdzie najsłuszniejsze żądania naszych 
rolników wprost podeptano. Toteż jako odpowiedź na to sponiewie-
ranie naszych postulatów powinno być masowe przystąpienie do 
naszego Towarzystwa Rolniczego.
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Liczne oklaski i brawa obecnych rolników, którzy ze skupioną uwagą 
wysłuchali słów referenta, były oznaką, że jego wywody wszystkim 
do serca trafiły, po czem do powstającego Kółka Rolniczego zgłosiło 
się 25 rolników za członków. 

Następnie przystąpiono do wyboru wydziału Kółka. Na wniosek 
p. Pawła Karetty wybrano przewodniczącym Kółka jednogłośnie 
p. Jana Obraczaja, siedlaka. Zastępcą przewodniczącego wybrano 
p. Pawła Karettę, sekretarzem Augusta Franka, skarbnikiem Jana 
Janika, gospodarzem Jana Szumika.

Kilku złośliwych, których nigdzie nie brak, przeznaczyło nasze 
nowo powstałe Kółko na śmieRć po krótkim czasie, bo to polskie 
Kółko Rolnicze. Niemieckie Kółko Rolnicze zdaniem tych panów, 
potrafiłoby się lepiej „obracać”. Na śmieszne wywody przeciwników 
naszego Kółka Rolniczego odpowiedzi nie ma, a jeżeli członkowie 
i wydział spełnią swoje obowiązki, wtedy i nasze Kółko, choć polskie, 
obracać się będzie.

Nr 29, 10 kwietnia 1914, rocznik 67.

OGŁOSZENIA
Ze Skoczowa. W niedzielę, dnia 10 maja br. odbędzie się w lokalu 

Czytelni katolickiej nadzwyczajne walne zebranie. Ponieważ pod 
obrady przyjdzie bardzo ważna sprawa, uprasza o jak najliczniejsze 
przybycie członków – Wydział Czytelni katolickiej.

Nr 35, 1 maja 1914, rocznik 67.

Kowale. GRUNT z zabudowaniami gospodarskiemi, obejmujący 25 
jochów pola w pięknym położeniu, jest z wolnej ręki do sprzedania. 
Bliższej wiadomości udzieli właściciel Franciszek Moczala w Kowa-
lach, poczta Skoczów.

Nr 40, 20 maja 1914, rocznik 67.
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Ochaby. Zgromadzenie ludowe Związku Śl. Kataloków odbędzie się 
w niedzielę, dnia 21 bm., o godz. 3 ¾ po południu, w razie niepogody 
w gospodzie p. Pawła Karety w Ochabach.

Nr 49, 19 czerwca 1914, rocznik 67.

Ze Skoczowa. Z 4 pokojami, ogród i jeden mórg pola przy samym 
domu jest z wolnej ręki do sprzedania. Więcej pola można dostać 
trochę dalej od domu. Bliższej wiadomości udzieli właśc. gruntu 
Jerzy Malik, Skoczów, ul. Rzeźnicka 171.

Nr 51, 26 czerwca 1914, rocznik 67.

Pierwsza strona „Gwiazdki Cieszyńskiej”. 
ZAMORDOWANIE NASTĘPCY TRONU I JEGO MAŁŻONKI

Nr 52, 1 lipca 1914, rocznik 67.

OGŁOSZENIA
Ze Skoczowa. Dr J. Ordyński otworzył Kancelaryę adwokacką 

w Skoczowie, Rynek, u p. Kobieli 4.

Nr 56, 15 lipca 1914, rocznik 67.

KORESPONDENCYJA
Ze Skoczowa. (Kilka słów, poświęconych samochwalstwu dyrek-

tora Kreisla.) Tutejszy dyrektor Kreisel liczy zaledwie 43 lata, a już 
rozpoczyna z odprawianiem jubileuszów. Tak wczesne jubileusze 
są tylko w zawodzie nauczycielskim możliwe, gdzie już w 19. roku 
można objąć posadę, a nadto posadę płatną. To też Kreisel, jako stały 
korespondent „Silesii”, oznajmia w gazecie tej szeroko i daleko, z wła-
ściwem sobie samolubnem uniesieniem, że już 25 lat minęło, kiedy 
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rozpoczął swą „błogosławioną” działalność nauczycielską na Śląsku. 
Jubileusz ten dzielon na dwie części, a mianowicie na działalność swą 
na Śląsku zachodnim i wschodnim. Z zdumiewającym samolubstwem 
chełpi się ogromnemi „zasługami”, jakie położył około nauczyciel-
stwa młodszego na Śląsku zachodnim, które organizował i któremu 
wyjednał dzisiejsze dominujące stanowisko i lepsze położenie mate-
ryalne. Najbardziej jednak i z całą zarozumiałością podnosi i maluje 
w żywych barwach sławetny dyrektor swą pracę około „zacofanego” 
Skoczowa, któremu przyniósł oświatę przez założenie „Nordmarku”, 
dla którego udało mu się aż około 300 męskich i żeńskich członków 
pozyskać. Zasługi te przypisuje on głównie swej nadzwyczajnej wy-
mowie, którą „rzadko kto inny w tym stopniu może się poszczycić”, 
i „niezwykłemu swemu temperamentowi, którego zalety dopomogły 
mu do największej popularności na Śląsku”. 

Pióro wzdryga się na tak obrzydłe samochowalstwa i nie pozwala 
na dokończenie tego hymnu samolubnego, jaki Kreisel w „Silesii” na 
swą „działalność” zanucił. 

Z działalności Kreisla na Śląsku zachodnim wiemy dokładnie, że 
tam młodszych i niedoświadczonych nauczycieli nie tylko przyjął za-
sadami raz wszechniemiecko-prusofilskiemi, i gdy to lepiej popłacało 
– socyalistycznemi, a że nauczycieli przeciw zwierzchności do tego 
stopnia zbuntował, iż przez wyższą władzę szkolną był kilkakrotnie 
dyscyplinowany, a nawet na cały rok w urzędzie nauczycielskim za-
suspendowany. To wystarczy, aby przedstawić działalność Kreisla 
na Śląsku zachodnim w prawdziwem świetle. 

A cóż sądzić o jego działalności na Śląsku wschodnim, tj. w Sko-
czowie? Czemże właściwe są zasługi Kreisla co do „Nordmarku”, 
jeżeli nie świecidełkiem, które by chciał wyższe właśnie przekonać 
o swych zasługach „kulturalnych” w Skoczowie? 

Jest prawda, że niemal wszyscy Polacy naszego miasta, którzy mają 
dzieci swe w szkole Kreislowej, przystąpili do „Nordmarku”, ale nie 
dobrowolnie, lecz z przymusu. Bo jeżeli dziecko zgoła cały tydzień 
przyniesie do domu wezwanie od dyrektora, aby ojciec i matka przy-
stąpili do „Nordmarku”, to rozumiemy, chociaż nie usprawiedliwiamy 
– bo takie zaparcie się swej narodowości jest potępienia godne – że 
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niejeden ojciec wreszcie myśli sobie: Rzucę raczej „Nordmarkowi” tę 
koronę rocznie do paszczy, niżby się miał narazić na gniew Kreisla. 
I rzeczywiście straszliwy jest Kreisel, gdy się zacznie gniewać. Z za-
ciekłością indyka rzuca się wówczas na „polskie świnie” (rozumiej 
polskie dzieci), a kiedy one z popłochem uciekają, pędzi za niemi po 
wszystkich ławkach, a gdy złapie taką świnię, traktuje pięściami tak 
długo, aż padnie pod ławkę. 

Wiele takich wypadków znamy. W dwóch już został sądownie 
zasądzony. Gdy chłopca Heczkę tak pobił, że chłopiec omdlał, wtedy 
cały „Volksrat” z całej siły pracować musiał, aby Kreisla zachować 
od potępiającego wyroku senatu apelacyjnego w Cieszynie, pomimo 
zgodnego zeznania tutejszych lekarzy dra Schenkera i dra Wundera, 
że chłopiec ciężko pobity został. 

Wobec tego boją się rodzicie nasi, widząc, że Kreislowi nic się nie 
stanie, choćby dziecię polskie – niemieckich dzieci Kreisel wcale 
nie bije – nawet bardzo ciężko pobił, i przystępują do „Nordmarku”; 
udziału jednak w zgromadzeniach „Nordmarku” nie biorą, ani się 
w ogóle za Niemców uważają. Ale Kreisel ma ich na papierze, a tą 
zdobyczą – chociaż to tylko blichter – przechwala się teraz wobec 
niemieckich części Śląska naszego. A do tego pomagają mu Polacy 
naszego miasta! 

Smutny objaw bojaźni ludzkiej i braku miłości do własnego na-
rodu! Niech żeby taki Kreisel osiadł w innem mieście, gdzie by tylu 
Czechów było, ilu jest Polaków w Skoczowie! Dawno już by go tam 
nie było, boby Czesi, gdyby się im podobna krzywda działa, jak nam 
w Skoczowie, wszystko nogami do góry byli przewrócili. 

Tylko nasz lud, najcierpliwszy i najpotulniejszy z wszystkich na-
rodów świata, nosi z przygiętym do jarzma, zgotowanego mu przez 
wrogów karkiem, niesłychane krzywdy, udręczenia i uciski z niepo-
jętą bezkrwistością. Kiedy nadejdzie ten czas, że lud ten podniesie 
swą głowę, a zrzuciwszy z siebie jarzmo niewoli, zawoła potężnym 
głosem: Jak długo jeszcze będziecie nadużywali naszej? 

Tymczasem będzie Kreisel dalej ciemiężył lud nasz i dręczył dzieci 
nasze, będzie zohydział wszystko, co polskie, będzie dzieciom dalej 
język macierzyński niejako wyrywał z ust i policzkował, jeżeli się nie 
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zaprą ojca i matki. Niechże wystąpi choć jeden polski chłopiec z 3. 
klasy wydziałowej, któremu by co najmniej tak mówił po polsku, jak 
mówi po niemiecku! Brak znajomości języka polskiego nie przynosi 
nagany, lecz pochwałę i polecenie! 

Natomiast chłopcy naszej szkoły wydziałowej opatrzeni są w ksią-
żeczki do śpiewu o czarno-czerwono-złotych barwach, z których 
się uczą wolnomyślności wszelkiego rodzaju. To właśnie są błogo-
śławieństwa, które Kreisel przyniósł naszemu miastu i któremi się 
przechwala w artykule o jubileuszu swoim a z nadętą piersią zapo-
wiada, że germaznizacya i wolnomyślność będą i nadal ideałami, do 
których ze wszystkich sił zmierzać będzie. 

Zaprawdę, pamiętne zapewnienie Kreisla w czasie, kiedy po owym 
strasznym wypadku w Sarajewie cały świat kulturalny domaga się 
większej religijności w szkołach!

Nr 59, 24 lipca 1914, rocznik 67.

Pierwsza strona „Gwiazdki Cieszyńskiej”. 
Ogólna mobilizacja w Austro-Węgrzech. Nasze wojska boją Ser-

bów.

Nr 61a, 1 sierpnia 1914, rocznik 67.
Pierwsza strona „Gwiazdki Cieszyńskiej”. 
Ultimatum Niemiec wystosowane do Rosyi.
Najwyższe niebezpieczeństwo wybuchu wojny europejskiej.

Nr 61b, 2 sierpnia 1914, rocznik 67.

Pierwsza strona „Gwiazdki Cieszyńskiej”.
Niemcy wypowiedziały Rosyi wojnę.
Początek wojny niemiecko-rosyjskiej. Rosyjskie wojsko zaczepiło 

forpoczty niemieckie. Francya mobilizuje.

Nr 61c, 3 sierpnia 1914, rocznik 67.
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Pierwsza strona „Gwiazdki Cieszyńskiej”.
Anglia wypowiedziała wojnę Niemcom.
Zerwanie stosunków dyplomatycznych między Niemcami a Belgią.

Nr 63, 7 sierpnia 1914, rocznik 67.

Pierwsza strona „Gwiazdki Cieszyńskiej”.
Austro-Węgry wypowiadają wojnę Rosyi.

Nr 63a, 8 sierpnia 1914, rocznik 67.

Pierwsza strona „Gwiazdki Cieszyńskiej”.
Wojna europejska. Austro-Węgdy wypowiadają wojnę Rosyi, 

Czarnogóra Austro-Węgrom, Serbia – Niemcom. – Wkroczenie 
wojsk austryjackich do Królestwa. –Zdobycie przez Niemców 
twierdzy Leodyum.

Bitwa pod Milhuzą. Francuzi odparci.

Nr 64, 12 sierpnia 1914, rocznik 67.

Pierwsza strona „Gwiazdki Cieszyńskiej”.
Francya wypowiada wojnę Austro-Węgrom, Czarnogóra – Niem-

com.

Nr 65, 14 sierpnia 1914, rocznik 67.

Pierwsza strona „Gwiazdki Cieszyńskiej”.
Nasze wojska w Sebrii. Jedenaście wypowiedzianych wojen. 

Dotąd wypowiedziały wojnę Austro-Węgry – Serbii i Rosyi, Niem-
cy – Rosyi, Francyi i Belgii, Anglia – Niemcom i Austro-Węgrom, 
Francya – Austro-Węgrom, Serbia – Niemcom, Czarnogóra – Au-
stro-Węgrom i Niemcom.

Nr 65a, 15 sierpnia 1914, rocznik 67.
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Pierwsza strona „Gwiazdki Cieszyńskiej”.
Ojciec św. Pius X, Rzym, 20 sierpnia (C.k. biuro koresp.). Papież 

Pius X zmarł dziś nad ranem.

Nr 67a, 22 sierpnia 1914, rocznik 67.

Pierwsza strona „Gwiazdki Cieszyńskiej”.
WOJNA ŚWIATOWA. 
Olbrzymia bitwa między Wisłą a Dniestrem – Klęska Rosyan na 

lewym skrzydle. 160 zdobytych armat. – Rosyjska armia w Prusach 
wschodnich rozbita. 60.000 Rosyan w niewoli. – Wielkie zwycięstwo 
niemieckie we Francyi. – Dziesięć korpusów francuskich pobitych. 

Nr 71, 4 września 1914, rocznik 67.

14 wypowiedzianych wojen.
W tej chwili toczy się w Europie czternaście wojen, a mianowicie:

Dnia 28 lipca Austro-Węgry wypowiedziały wojnę Serbii.
Dnia 1 sierpnia Niemcy – Rosyi.
Dnia 3 sierpnia Niemcy – Francyi.
Dnia 4 sierpnia Niemcy – Belgii.
Dnia 4 sierpnia Anglia – Niemcom.
Dnia 5 sierpnia Austrya – Rosyi.
Dnia 5 sierpnia Czarnogóra – Austryi.
Dnia 6 sierpnia Serbia – Niemcom.
Dnia 11 sierpnia Czarnogóra – Niemcom.
Dnia 13 sierpnia Francya – Austryi.
Dnia 13 sierpnia Anglia – Austryi.
Dnia 23 sierpnia Niemcy – Japonii.
Dnia 25 sierpnia Austrya – Japonii.
Dnia 27 sierpnia Austrya – Belgii.
Zerwania stosunków Marokka z Niemcami i Austrią, dnia 24 sierp-

nia nie bierzemy w rachubę, gdyż Marokko jest podległe Francyi.

Nr 71, 4 września 1914, rocznik 67.



65

Rozmaitości.
Ze Skoczowa. Na Czewony Krzyż złożył ks. proboszcz Motzko 50 

K; ze składek podczas nabożeństwa w kościele katolickim na ten 
sam cel wpłynęło 170 K. Na wojskowy skarb sokoli złożył ks. prob. 
Motzko 25 K.

Nr 75, 18 września 1914, rocznik 67.

Ogłoszenie.
Ze Skoczowa. Kancelarya adwokacka dra J. Oryńskiego w Skoczo-

wie, rynek, dom p. Kobieli, została na nowo otwarta. Porady prawne 
bezpłatnie. 

Nr 84, 20 października 1914, rocznik 67.

Pierwsza strona „Gwiazdki Cieszyńskiej”.
Wojna rosyjsko – turecka.

Nr 88, 3 listopada 1914, rocznik 67.

Pierwsza strona „Gwiazdki Cieszyńskiej”.
Zwycięstwa w Serbii. – Vajlevo i Obrenovac obsadzone; 8000 

jeńców. – Zwycięstwo niemieckie w Królestwie Polskim; 28.000 
jeńców. 

Nr 93, 20 listopada 1914, rocznik 67.

Ogłoszenie.
Ze Skoczowa. UCZNIA do nauki przyjmuje Karol Jakubetz, kupiec 

w Skoczowie.

Nr 94, 24 listopada 1914, rocznik 67.
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Rozmaitości.
Śniegi i mrozy. W ubiegłym tygodniu spadł śnieg i pokrył góry 

i pola. Mrozy dochodzą do 10 stopni. Przepowiadają, że śnieg po-
zostanie, bo Łysa miała trzy razy biały czepiec. Prace jesienne są 
ukończone. 

Nr 94, 24 listopada 1914, rocznik 67.

Z Pogórza. Znaleziono tu w otwartym polu zwłoki starszego 
mężczyzny, prawdopodobnie Galicyanina. Ponieważ nie widać śla-
dów gwałtownej śmierci, przypuszczać można, że śmierć nastąpiła 
przez zamarznięcie. 

Nr 95, 27 listopada 1914, rocznik 67.

Ze Skoczowa. Na Czerwony Krzyż ofiarowali: Czytelnia katol. 15 
K; Paduch Józef 6 K; Liszka Anna 2 K; parafianie (składka) 170 K; ks. 
prob. Motzko 62 K.

Nr 99, 11 grudnia 1914, rocznik 67.

Kilka myśli na czasie. Z powodu toczącej się wojny i nas przej-
mujące niepokój o losy, dobrobyt i życie tak wielu obywateli, tak 
wielu narodów. 

Do głębi przejęci, ściśnionem i goryczą przepełnionem sercem 
czujemy to, że ojcowska miłość i nasz urząd apostolski nakazuje nam 
skierować wszystkich chrześcijan do tego, który pomocy udziela, do 
Chrystusa, tego księcia pokoju, do tego możnego zastępcy ludzi u Boga. 

Wzywamy więc wszystkich katolików świata, żeby się udali do 
Jego łaski i zmiłowania. (Pius X).

Nr 103, 25 grudnia 1914, rocznik 67.
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Nie da się ukryć, że król polski Zygmunt III Waza nie był najlepszym 
monarchą. Zdarzało się, że podejmował działania wbrew interesom 
państwa, niezgodne z uchwałami Sejmu i polską racją stanu. 

W 1620 r., w pamiętnym roku klęski narodu czeskiego w bitwie 
pod Białą Górą, wysłał, w tajemnicy przed Sejmem, bandę rabusiów 
i znanych z okrucieństwa awanturników, nazwanych w podręcznikach 
historii „lekką kawalerią płk. Lisowskiego”, „kozakami Lisowskiego” 
lub po prostu „lisowczykami”, by wspomogli Ferdynanda II, habsbur-
skiego władcę, w ostatecznym pognębieniu protestanckich Czechów.

Wynajęci przez polskiego króla lisowczycy narobili na Śląsku 
i Morawach sporo złego. Na drodze ich przemarszu z Krakowa na 
Morawy złupili wiele osad i dworów szlacheckich oraz podobno, co 
potwierdzają poważni historycy, szczególnie okrutnie potraktowali 
dwa miasta śląskie: Skoczów i Strumień.

„W lutym 1620 r. – twierdzi historyk, badacz dziejów Śląska – li-
sowczycy w sile około 8 tys. jeźdźców podążając w służbę cesarską 
najechali na Śląsk... Oddziały ich szły koło Tarnowskich Gór przez 
Opolskie i Raciborskie, a następnie przez Strumień i Skoczów. Te 
dwa ostatnie miasta zamieszkałe wyłącznie przez ludność polską 
zostały splądrowane całkowicie.” 

„Lisowczycy – czytamy w oficjalnej Historii Śląska – największych 
wykroczeń dopuścili się na Śląsku Cieszyńskim pustosząc miasta 
Strumień i Skoczów, należące do akatolickiego księcia i zamieszkałe 
przez ludność polską”.

Nie trzeba jednak płakać nad smutnym losem splądrowanych 
i spustoszonych miasteczek. Szerzone przez historyków wieści 

Jan Wantuła

Jak to lisowczycy 
Strumień i Skoczów zdobyli
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o zniszczeniu Skoczowa i Strumienia są mocno przesadzone. W rze-
czywistości miasteczka te ocalały. Nie wszędzie, gdzie stanęła 
stopa najeźdźców, musiało dojść do tragedii. Tak na przykład, 
dzięki udanej interwencji ks. Jana Sarkandra, proboszcza parafii 
katolickiej – lisowczycy nie splądrowali morawskiego Holeszowa. 
Ofiarny proboszcz, z pochodzenia skoczowianin, nie doczekał się 
jednak za swój czyn pochwały, ani nagrody.Wręcz przeciwnie, 
został aresztowany pod zarzutem, że to on sprowadził na Mora-
wy lisowczyków. Ks. Jana Sarkandra oskarżał magnat morawski 
Władysław z Żerotina, który miał swoje powody, by nienawidzić 
lisowczyków. Złupili i zniszczyli mu jego dobra, m.in. wieś Bystrzycę, 
gdzie splądrowali również kościół, a księdza zamordowali. Tenże 
Żerotin, już w czasie pierwszego przesłuchania, dał oskarżonemu 
do zrozumienia, że wynik procesu jest z góry przesądzony. Jego 
pierwsze słowa skierowane do ks. Sarkandra, zapisane na wieczną 
pamiątkę przez biografów duchownego, ziały nieukrywaną niena-
wiścią: „Ty popie, łotrze i zdrajco ojczyzny, wiedz, że tu miejsca na 
żarty nie ma, dlatego powiedz po dobroci: jakim sposobem Polaków 
i Kozaków sprowadzono na Morawy?”.

Na tak postawione pytanie mógłby odpowiedzieć tylko sam król 
Zygmunt, który całą tę awanturę z lisowczykami zaaranżował, a nie 
biedny holeszowski proboszcz. Jednak, jak to w życiu często się 
zdarza, sprawiedliwość okazała się ślepa i nie król, ale Bogu ducha 
winien kapłan został poddany przesłuchaniom i okrutnym torturom. 
W ciągu trzech kolejnych przesłuchań rozciągano go na skrzypcu, 
przypalano płonącymi pochodniami, na koniec oblepiono go pierzem 
maczanym w mieszaninie oliwy, łoju, żywicy i smoły, i podpalono. 
Ksiądz żył, a raczej umierał w męczarniach jeszcze przez miesiąc. 
Skonał w ołomunieckim więzieniu 17 marca 1620 r., a po 240 latach, 
w 1860 r., został przez kościół zaliczony w poczet błogosławionych.

Holeszowski proboszcz nie był jedyną ofiarą najazdu lisowczyków. 
Spowodowali oni tysiące tragedii, splądrowali i spalili setki osiedli. 
Twierdzimy jednak, że Strumienia i Skoczowa nie zniszczyli i to nie 
dzięki interwencji katolickich księży, którzy tak jak holeszowski 
proboszcz wyszliby z procesjami wiernych powitać najeźdźców, lecz 
zgoła z innych powodów.
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Na pozór oba te miasteczka mogłyby stanowić łatwy łup dla 
napastników. Na początku XVII wieku były miastami otwartymi, 
pozbawionymi wałów, murów i bram wjazdowych. W lepszej sytu-
acji znajdował się Skoczów, otoczony parkanem, z zamkiem obron-
nym, zabezpieczającym dojście do miasta. Otoczona fosą budowla 
mogła też służyć w razie niebezpieczeństwa jako schronienie dla 
skoczowskich mieszczan. Strumień pozbawiony był wszelkiego 
rodzaju fortyfikacji. Poza tym mieszkańcy obu miast uzbrojeni byli 
w muszkiety, a umiejętność posługiwania się bronią palną obowią-
zywała każdego członka rzemieślniczego cechu. Nie brakowało też 
ochoty i odwagi, by w krytycznej sytuacji stanąć w obronie swej 
rodziny i własności.

Sytuacja, jaką zastali lisowczycy skłoniła ich do pozostawienia obu 
miast w spokoju i szukania łatwiejszych możliwości zdobycia łupów. 
Wojowniczy Kozacy śpiesząc w rozproszeniu na Morawy do Czech, 
nie mieli czasu ani ochoty na wojowanie z uzbrojonymi w broń palną 
mieszczanami, przecież łatwiej i z mniejszym ryzykiem można było 
napadać i łupić pojedyncze dwory, kościoły i chaty wiejskie. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa tak się właśnie stało. Taką wersję 
wydarzeń potwierdzają też szczęśliwie zachowane do naszych cza-
sów kronikarskie zapisy wiarygodnych ludzi, którzy w 1620 r. byli 
na miejscu i na własnej skórze odczuli skutki najazdu lisowczyków.

Zachowała się relacja naocznego świadka i uczestnika tych wy-
darzeń, 46-letniego szlachcica Jana Tilgnera, właściciela folwarku 
i dworku zwanego „świderkowskim” oraz domu w Strumieniu. 
Poczciwy mąż, z pochodzenia wrocławianin, twardy protestant, 
w młodości powiernik i przyjaciel księcia cieszyńskiego Adama 
Wacława, były skoczowsko-strumieński burgrabia, zaufany Prom-
niców z Pszczyny, Cygana z Frysztatu i Sunegha z Bielska, od 1597 r. 
prowadził systematycznie swój Dziennik. W starym wrocławskim 
kalendarzu zapisywał swoje uwagi i spostrzeżenia o wszelkich god
nych pamięci wydarzeniach. Opisał też najazd lisowczyków. Wynika 
z niego, że Kozacy w Strumieniu rzeczywiście byli, natrafili jednak 
na opór, wycofali się i poszli dalej omijając miasto. O lisowczykach 
w Skoczowie w ogóle nie wspomina. Oto dosłowne tłumaczenie 
interesującego nas fragmentu jego Dziennika:
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Roku 1620, dnia 4 lutego doszło do nagłego i niespodziewanego napadu 
Polaków na Śląsk, Kozacy Lisowskiego, których było ponad 3000, w ciągu 
jednego dnia i jednej nocy przebyli 14 mil. Droga z Krakowa do Pszczyny 
i Ostrawy znaczona była wielkimi rabunkami, mordem, splądrowano 
ponad pięćdziesiąt dworów szlacheckich. Byli także w Strumieniu, koło 
naszego folwarku „pod Borkiem”. Trzech z nich wysłanych na zwiady 
do miasta, już doszli do stajni Szprenclila, lecz kiedy całe miasteczko 
stanęło na rynku, ze swoimi muszkietami, w bojowej gotowości, uciekali 
do swoich. Mieszczanie ścigali ich aż do nowego folwarku, odbili trzy 
konie, przyprowadzili jednego kozaka z jukami, w których nie mało było 
łupów, konie zatrzymali, a Polaka  wysłali do Cieszyna, gdzie razem 
z innymi został ścięty. Byli też w Galasówkach, dwór do czysta okradli 
i splądrowali, mojego ojca chrzestnego, pana Achazego Goszyckiego nie 
bacząc na to, że im klucze i wszystko oddał i o zmiłowanie na klęczkach 
błagał, i to nie pomogło, zaraz postrzelili, a gdy z żalu krzyczał „Jezu!”, 
bez litości, okrutnie zamordowali, tak samo jak jego szwagra Samuela 
Skrzyszowskiego. Kiedy w tym tumulcie uczestniczyłem, moja żona 
i dzieci przez 8 dni na ucieczce w lesie w Zarzeczu, w ostatniej chałupie 
pod lasem u Kuby Świdra przebywały. Ochroń nas w przyszłości od 
podobnych i większych nieszczęść!

Tyle o lisowczykach zapisał Tilgner. Fakt, że nie wspomniał na-
wet o Skoczowie posiada także swoją wymowę, zdaje się świadczyć 
o tym, że lisowczycy wybrali inną trasę przemarszu omijając oko-
lice Skoczowa.

Dla pewności można jeszcze zajrzeć do innej siedemnastowiecznej 
kroniki anonimowego autora, prawdopodobnie urzędnika magistratu 
lub skoczowskiego radnego. Kronikarz ten zapisał w 1620 r. tylko 
cztery wiadomości:

„l. Ferdynand II został koronowany cesarzem i panował 17 lat. 2. 
Król Fryderyk przegrał bitwę pod Białą Górą. 3. W tym samym roku 
żołnierze polscy ciągnąc na pomoc cesarzowi napadli we wtorek 
zapustny na Śląsk i zamordowali pana Achazego z Golasowic. Prze-
ciwko Polakom wystąpił margrabia karniowski. 4. 28 grudnia zmarł 
młynarz w młynie zwanym „Piekiełko” koło Skoczowa. Chorował 
ledwie półtora dnia.”
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Anonimowy kronikarz zanotował więc wiadomość o napadzie 
na Śląsk lisowczyków. Pisze, że dopuszczali się zbrodni, jednak za 
najważniejsze, najbardziej sensacyjne wydarzenie w Skoczowie 

Lisowczyk podług obrazu Rembrandta z r. 1636.



73

uważa śmierć młynarza w Piekiełku, nie wspominając ani słowem 
o zniszczeniu miasta przez „żołnierzy polskich”. Jego relacja stanowi 
dodatkowe potwierdzenie tezy, że w pamiętnym roku 1620, śpieszący 
na Morawy lisowczycy, prawdopodobnie ominęli Skoczów.

Dla porządku wypada odnotować jeszcze jedną okoliczność. Rodzina 
Tilgnerów w czasie napadu lisowczyków była w żałobie. 21 stycznia 
1620 r. odszedł 95-letni Jerzy Kelcz z Rymberka – ojciec Marianny, 
żony Tilgnera. Zmarł w swoim domu w Strumieniu. Uroczysty pogrzeb 
odbył się dopiero w środę popielcową 10 marca w Skoczowie. Ciało 
spoczęło w podziemiach kościoła parafialnego. W dniu pogrzebu, 
o wschodzie słońca Tilgner zaobserwował i opisał szczegółowo nie-
codzienne zjawisko – pojawienie się na niebie różnych, zmieniających 
się świateł. Jednakże ani w relacji uroczystości pogrzebowych, ani 
w opisie zjawisk niebieskich, nie znajdziemy wzmianki, że w Sko-
czowie wydarzyło się coś nadzwyczajnego.

Po przeszło 370 latach od najazdu lisowczyków możemy więc 
w oparciu o wiarygodne materiały źródłowe stwierdzić, że ani 
Strumień, ani Skoczów, nie zostały w 1620 r. zniszczone. Wypływa 
stąd nauka, że nie można bezkrytycznie wierzyć historykom. Oni 
też mają prawo od czasu do czasu się pomylić.

Artykuł ukazał się w 11 nr. „Gazety Skoczowskiej” z 1992 r.
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Skoczów to miasto położone u stóp Beskidu Śląskiego na obu brze-
gach Wisły oraz 25 km od jej źródeł. Dokument potwierdzający jego 
istnienie został wydany przez księcia opolskiego Mieszka II w 1232 r. 
Początkowo jako osada, rangę miasta Skoczów osiągnął w 1267 r. 
Ludność zajmowała się rolnictwem oraz rękodzielnictwem ciągle 
rozwijającym się. Przebiegał tędy szlak bursztynowy, miedziany oraz 
szlak solny z Krakowa na Morawy. Korzystne położenie umożliwiło 
rozwój warsztatów, zastosowanie maszyn, które doprowadziły do 
rozwoju produkcji przemysłowej.

W XIX i XX wieku rozpoczęły działalność następujące zakłady:
1845 r. (lipiec) – pierwsza fabryka sukna – 700 szt. sukna, 120 pra-

cowników, od 1931 r. Fabryka Koców i Sukna. Od 1992 r. zakład 
prywatny „PLEDAN” – 800 tys. mb tkanin na koce – 181 osób,

1859 r. – szewstwo łączy się z kuśnierstwem i powstaje garbarnia: 
w 1906 r. zatrudnionych 38 pracowników. W latach 60. ub. wieku 
roczna produkcja wynosiła 500 tys. metrów kwadratowych. 
Od 1989 r. Zakłady Garbarskie „SKOTAN, 

1924 r. – otwarcie filii Fabryki Kapeluszy (z Moraw). Początkowo 
pracowało 230 osób po sezonie, dając dziennie ok. 500 kape-
luszy. W maju 1945 r. zakład upaństwowiono. Od sierpnia 1950 r. 
Skoczowskie Zakłady Przemysłu Kapeluszniczego – bardzo 
duży eksport, w 1992 r. – 70 procent (350 tys. szt.), 

Jadwiga Chudyk

Odlewnia
TEKSID IRON POLAND

w Skoczowie
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1920-1926 – wyroby cementowe braci Jejkner, rafineria spirytusu 
„Przetwór”, trzy fabryki wódek i likierów,  fabryka lasek, fa-
bryka pieców kaflowych, trzy cegielnie, warsztat ślusarski inż. 
Harlosa, spółdzielnia mleczarska „Vacca”.

W 1936 r., po osiągnięciu odpowiedniego pułapu produkcji, obni-
żeniu płac robotnikom rozpoczęły się strajki. Następowała reorgani-
zacja przemysłu. Okres wojenny również doprowadził do upadłości 
wielu zakładów. Po zawierusze wojennej przystąpiono do odbudowy 
i przebudowy poszczególnych gałęzi przemysłu.

Dobrze rozwijający się przemysł i wzrastająca produkcja w Skoczo-
wie, w ogólnym podsumowaniu ośrodków przemysłowych w Polsce 
Skoczów zajmuje odpowiednią lokatę: w 1960 r. – 138 miejsce, 1976 r. –  
– 132, 1986 r. – 157 miejsce, 1992 r. – 172, w 1965 r. – 132, 1994 r. – 170, 
1970 r. – 131, 1996 r. – 174.

Obecnie dobrze prosperująca odlewnia skoczowska oparła swą 
działalność na zalążkach rozwijającego się hutnictwa i odlewnictwa, 
wykorzystując istniejące już zaplecze gospodarcze i kadrę fachową, 
kształcącą się od XIII w. szczególnie na Ziemi Cieszyńskiej.

Bazą są rozwijające się huty żelaza. Na przełomie lat 1771/72  
w Ustroniu, w hucie prymitywny wielki piec został zastąpiony pie-
cem udoskonalonym. W 1838 r. w Węgierskiej Górce prymitywne 
piece zostały wyparte przez inne piece, które później udoskonalono 
w latach 1844-1855.

W Baszce uruchomiono drugi wielki piec w latach 1806/7, a w  
1839 r. – wielki piec w Trzyńcu wytapiał surówkę z przeznaczeniem 
do produkcji odlewów.

W wymienionych ośrodkach hutniczych uruchamiano odlewnie, 
gdzie płynny metal czerpano z tzw. pierwszego przetopu (wprost 
z wielkiego pieca). Pierwszy żeliwiak uruchomiono w odlewni 
ustrońskiej w latach 40. XIX w. Zastosowanie żeliwiakow umożli-
wia zwiększenie asortyment odlewów. Dobrze wyszkoleni fachowcy 
przygotowują instruktaże technologiczne i montują żeliwiaki  w in-
nych miejscowościach. Odlewnia w Ustroniu prosperuje do 1907 r., 
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potem działalność przenosi do Trzyńca. Odlewnia w Baszce podziela 
los odlewni ustrońskiej.

Zatrudnieni w odlewniach wybitni fachowcy podjęli również 
trud szkolenia młodszej kadry w Akademii Krakowskiej i w Polskiej 
Akademii Nauk Technicznych. Inż. Jerzy Buzek zakłada w 1939 r. 
Stowarzyszenie Techniczne Odlewników Polskich.

Znakomici fachowcy inżynierowie to między innymi: Zenon Jędrkie-
wicz (1862-1941), Jerzy Buzek (1874-1939), Jan Raszka (1871-1945), 
Jan Jarocki (1899-1980), Aleksander Gruszko (1889-1973).

W istniejących warunkach, aby pokryć zapotrzebowanie na odpo-
wiednie wyroby odlewnicze, przystąpiono w Skoczowie do uruchomie-
nia odlewni. Po zawierusze wojennej, jesienią 1945 r., zdewastowanym 
terenem po Rafinerii Spirytusu „Przetwór” zainteresowała się garstka 
ludzi. Systemem gospodarczym zaczęli teren porządkować. 

Powstała prymitywna manufaktura odlewnicza. Od stycznia 1946 r. 
dokonywano pierwszych prób odlewania małych elementów żeliw-
nych. W 1947 r. istnieje już jako prywatny, akcyjny Zakład Odlewniczy, 
Spółka z o.o została utworzona przez braci Niedobów z Jabłonkowa 
i inż. Alojzego Troszoka. Kierownictwo techniczne objął inż. Stanisław 
Głazowski z Cieszyna. Zatrudnionych było 6 ludzi na stanowiskach 
fizycznych. Byli nimi: Paweł Loska, Paweł Śmieszek, Franciszek 
Krużołek, Gustaw Szarzec (ślusarz) i Jerzy Cieślar (stróż). Jedynym 
przygotowanym formierzem był Paweł Heczko, który kwalifikacje 
zdobywał w odlewniach Brown-Boveri w Cieszynie oraz w Hucie 
Trzyniec. Praca odbywała się ręcznie. 

Początkowo modele były dostarczane przez klientów. Grabiami 
mieszano piasek z dekstryną i dodawano sodę do prania z przezna-
czeniem do wykonania form. Formy zalewano żeliwem wytapianym 
w żeliwiaku o średnicy 500 mm. W pierwszym etapie produkowano 
odlewy maszynowe i armaturę. 

W 1949 r. zaczęto też produkować grzejniki centralnego ogrzewania. 
Pierwszy model grzejnika wykonał Paweł Heczko. Pierwsza partia 
grzejników wynosiła 200 metrów kwadratowych i była przeznaczona 
dla firmy instalacyjnej „R. Troszok” w Katowicach. W tym też roku 
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zakład przechodzi w dzierżawę pod Społeczne Przedsiębiorstwo 
Budownictwa w Katowicach, przy ul. Barbary.

Nadal kontynuowano pomysł szefa odlewni inż. S. Głazowskiego 
produkowania grzejników. Odlewnia zatrudniała już 2 pracowników 
produkując ich 144 tony rocznie.

14 listopada 1950 r. odlewnia przechodzi pod przymusowy zarząd 
dyrekcji Metalowo-Elektrotechnicznej Przemysłu Drobnego w Ka-
towicach. Przy rozwijającym się budownictwie mieszkaniowym 
zwiększa się zapotrzebowanie na grzejniki. Dlatego też w 1951 r. 
czterech murarzy przystępuje do rozbudowy odlewni w systemie 
gospodarczym. Od 11 marca 1951 r. odlewnię przejmuje Zjednocze-
nie Instalacji Przemysłowej w Szopienicach. Kierownikiem nadal 
jest inż. Stanisław Głazowski. Zatrudnionych jest 45 osób dających 
produkcję 376 ton odlewów. 

W 1952 r. Ministerstwo Przemysłu zmienia zarządcę odlewni 
i przekazuje ją pod kierownictwo Przedsiębiorstwu Produkcyjno- 
-Pomocniczemu Instalacji Przemysłowych w Warszawie. Nadal trwa 
rozbudowa odlewni. Produkcja odlewów zwiększa się do 930,5 tony. 
grzejników i 53,5 tony odlewów maszynowych, przy zatrudnieniu 
84 pracowników. W 1953 r. produkcja grzejników wynosi już 69 430 
metrów kwadratowych tj. 2388,7 ton oraz 161,6 ton odlewów ma-
szynowych. Zatrudnienie gwałtownie wzrosło do 189 osób, w tym 
20 pracowników umysłowych.

W 1954 r. przystąpiono do mechanizacji w niektórych wydziałach. 
W sierpniu zorganizowano dział kontroli technicznej. Następuje 
usystematyzowanie produkcji. Produkowany jest, według potrzeb 
grzejnik typu „1a”, którego ciężar wynosi 10,4 kilogramy. 18 grudnia 
1954 r. odlewnia przechodzi pod kolejny zarząd w Radomiu i tam-
tejszy Centralny Zarząd Odlewnictwa. 

W 1954 r. kierownikami odlewni byli, Głazowski, Kuklewicz, Ja-
siewicz i Zmożek. Nadal zwiększała się produkcja grzejników, która 
sięgnęła 76 767 metrów kwadratowych tj. 3 070,7 ton oraz odlewów 
maszynowych 216,9 ton przy zatrudnieniu 231 osób, w tym 31 
umysłowych. W 1955 r. nadal postępuje rozbudowa odlewni. Trwa  
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budowa hali obróbki mechanicznej. Przy wzrastającej produkcji 
zadbano również o transport. Przystąpiono do budowy bocznicy 
kolejowej. W marcu powołano dział głównego technologa, którego 
kierownikiem zostaje Franciszek Kasper. Następuje modernizacja 
grzejnika na typ „HV-1”, którego ciężar wynosi 9,4 kilogramy. Zosta-
je dopracowany proces technologiczny, w wyniku czego tzw. braki 
zmniejszyły się o 15 procent. Nadal była prowadzona modernizacja. 
Istniejące budynki przebudowywano dla potrzeb wzrastającej pro-
dukcji odlewów. Produkcja grzejników wynosiła już 99 700 metrów 
kwadratowych, tj. 3 894,5 tony odlewów oraz 229,1 ton odlewów 
maszynowych. Zatrudnionych jest 224 osób, w tym 35 pracowni-
ków umysłowych.

W 1956 r. kierownikiem odlewni zostaje inż. Franciszek Kasper, 
natomiast głównym inżynierem mianowano inż. Emanuela Borkałę. 
W tymże roku, ogólnie w Polsce zaczynają się nieporozumienia ro-
botników z władzami zakładów. W odlewni zostaje powołana Rada 
Robotnicza, która ma za zadanie korygowanie warunków pracy i płacy. 
W nowej hali obróbki mechanicznej zainstalowano nowe urządzenia, 
które przyczyniły się do wzrostu produkcji grzejników do 124 495 
metrów kwadratowych, tj. 4 476,9 tony i odlewów maszynowych 333,3 
ton, odlewów dla kooperacji 228 ton. Wzrosło również zatrudnienie 
do 262 pracowników (w tym 41 umysłowych). Nowym dyrektorem 
odlewni od października jest inż. Emanuel Borkała.

W 1957 r. nadal dopracowywane są procesy technologiczne. Zo-
stała opracowana dokumentacja techniczna na mechaniczny stół 
do skręcania grzejników. Zdecydowanie nastąpiła specjalizacja 
w produkcji grzejników, których wyprodukowano 132 500 metrów 
kwadratowych, co daje 4 564 tony. Wzrosła też produkcja odlewów 
maszynowych do 460 ton oraz dla kooperantów do 166,4 tony. 

Następował dalszy wzrost zapotrzebowania na grzejniki CO.  
W 1953 r. odlewnia nadal podlega Centralnemu Zarządowi Odlew-
nictwa w Radomiu, który podejmuje decyzje wybudowania nowej 
hali do produkcji grzejników. Wraz ze wzrostem produkcji odlewów 
rośnie też ilość zatrudnionych pracowników. Większość z nich 
przybyła z różnych regionów Polski. Zapewniono im mieszkania 
na budującym się osiedlu mieszkaniowym „Górny Bór”. 
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Dalszy postęp techniczny powoduje, że ciężar odlewu obniża się 
do 9 kilograma dla jednego żeberka/grzejnika. Ogólnie wartość 
produkcji rośnie i dla grzejnika wynosi 145 495 metrów kwadra-
towych, tj. 4963 tony, dla odlewów maszynowych 472,7 tony, a dla 
kooperacji 127, 9 ton przy zatrudnieniu 252 pracowników (w tym 
38 umysłowych). Przy wzrastającym zapotrzebowaniu na grzejniki 
przystąpiono do budowy nowych hal produkcyjnych. Uzyskano 
odpowiednie fundusze inwestycyjne (było też wsparcie wicepre-
miera Franciszka Waniołki – pochodzącego z Cieszyna. Duży wkład 
pracy wniosła w to dobrze pracująca załoga. Opracowanie projektu 
powierzono PRODLEW-owi w Krakowie. W 1959 r. przystąpiono 
do produkcji grzejnika typu „S-130”.

Proces technologiczny też zostaje dopracowany. W masie formier-
skiej zamiast węglowego stosuje się miał węglowy i piasek kwarcowy. 
Natomiast do rdzeni dodaje się olej lniany zamiast dekstryny. W efekcie 
ciężar grzejnika obniża się do 7 kilograma. Produkcja grzejników osiąga 

Odlewnia grzejnikowa, 1964 r. Fot. Ze zbiorów TMS
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4 928,2 ton (tj. 152 140 metrów kwadratowych), natomiast odlewów 
maszynowych 299,9 ton i 132,1 tony odlewów dla kooperantów. Ilość 
pracowników utrzymuje się na stabilnym poziomie 245 osób (w tym 
39 umysłowych). 

W 1960 r hala odlewni jest w budowie, a dla pracowników umy-
słowych zaczęto budować biurowiec. Nad procesem produkcyjnym 
czuwał kierownik z długoletnią praktyk Franciszek Kasper, który był 
równocześnie zastępcą dyrektora inż. E. Borkały. Nadal unowocześnia 
się produkcję grzejników i w 1961 r. jego ciężar obniżył się do 5 kilo-
gramów. W efekcie uzyskuje się oszczędność 700 ton płynnego metalu 
na wyprodukowanych 140 000 metrów kwadratowych grzejników. 
W masie formierskiej olej lniany zastąpiony jest kwasami porafina-
cyjnymi. Kontrola techniczna wykazała tylko 6,5 procent braków 
(poprzednio 10,2 procent) odlewów. 

Załoga Odlewni była czynnie zaangażowana w procesie produk-
cyjnym i zobowiązała się do wykonania pewnych zadań na rzecz 
mieszkańców Skoczowa. Wydatnie pomogła przy budowie pomnika 
ku czci „Poległym za polskość Śląska”, który stanął przy ul. Targowej. 
Projektantem i wykonawcą modelu był prof. Artur Cieńciała z Wisły. 
Pracownicy Odlewni bardzo starannie wykonali odlewy żeliwnych 
płyt umieszczonych na froncie pomnika. Jego uroczyste odsłonięcie 
nastąpiło 22 lipca 1961 r. 

W następnych latach następuje dalej rozbudowywano i wyposa-
żano odlewnię w specjalistyczne urządzenia. Zamontowano piec 
elektryczny muflowy do prażenia osadów, a piec rurowy został 
połączony w zestawie z płuczkami gazów i aparatem do oznaczania 
zawartości siarki i węgla w żeliwie. W laboratorium zainstalowano 
również destylarkę elektryczną, wagę techniczną, wiertarkę stołową 
do pobierania wiórów żeliwnych, aparat do analizy gazów technicz-
nych oraz łaźnię wodną. Aktywna praca laboratorium ma korzystny 
wpływ na jakość produkcji odlewów. Produkcja odlewów systema-
tycznie rosła, a zasadniczy skok dokonał się w 1964 r., po oddaniu 
do eksploatacji całkowicie zmechanizowanej odlewni. Znalazły tu 
swoje miejsce żeliwiaki o średnicy 850 milimetrów na gorący dmuch. 
Wprowadzono tez zmechanizowane stanowiska formowania, wy-
bijania i czyszczenia odlewów. Transport skrzyń formierskich i ich 
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zalewanie odbywało się na konwojerze. Natomiast wykonywanie 
rdzeni odbywało się ręcznie z masy z olejem lnianym. Potem suszono 
je w zmechanizowanych suszarniach wieżowych.

W tak dogodnych warunkach wzrosła produkcja grzejników do 
ponad 400 tys. metrów kwadratowych, co dawało ok, 12 tys. ton 
odlewów na rok.

W 1966 r w odlewni rozszerzono asortyment produkcyjny o zawory 
ciśnieniowe dla Krakowskich Zakładów Armatur, korpusy silnika do 
ciągnika ogrodowego „Dzik”, korpusy silnika do pomp dla Wytwórni 
Sprzętu Mechanicznego w Bielsku-Białej. Z podjętych zadań załoga 
odlewni wywiązywała się wzorowo, przyczyniając się do rozwoju 
przemysłu motoryzacyjnego. Wobec zwiększonego asortymentu 
produkcyjnego powstało pilne zapotrzebowanie na budowę nowej 
hali odlewni. 

W 1968 r. oddano ją użytku i to w pełni zmechanizowaną. halę 
odlewni. Oddział topienia żeliwa uzupełniono o szwedzkie induk-
cyjne piece tyglowe sieciowej częstotliwości. Nastąpiła produkcja 
potokowa odlewów z żeliwa modyfikowanego z dodatkiem miedzi 
i chromu. Odlewano również żebrowane cylindry do silników oraz 
części maszyn do szycia w formach skorupowych. 

W 1969 r. uruchomiono produkcję odlewania kokilowego na licencji 
francuskiej dla odlewów do sprężarek lodówkowych produkowanych 
w Poniatowej. Intensywny rozwój odlewni postępował pod opieką 
dyrektora mgr Pawła Franka i głównego inżyniera Franciszka Kaspra 
(pracował w odlewni od 1955 r.). Efekty produkcyjne zapewniała 
838 osobowa załoga, podnosząc produkcję do 17 700 ton odlewów. 
Zakres produkcji obejmował takie wyroby jak: kadłub silnika S-3 
„Syrena” (oraz S-15), dolna misa korbowa silnika S-31, cylinder S-261 
(„Dzik”), cylinder sprężarki ciągnika 410 oraz C-4011, cylinder S-420 
oraz S-422, klocki hamulcowe (dla PKP i WPK), odlewy dla „Wal-
tera” w Radomiu (korbki i kosze), odlewy dla Wytwórni Silników 
Wysokoprężnych w Andrychowie, odlewy dla BZUT Bielsko-Biała 
i Cieszyńskiej Fabryki Narzędzi w Cieszynie.

Przy dość dużym asortymencie produkcyjnym cała zało-
ga (inżynieryjna i robotnicza) wykazała solidne zaangażowanie 
w unowocześnienie produkcji odlewów i w ciągłą rozbudowę  
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odlewni. Tym samym, jak na owe czasy odlewnia stała się zakła-
dem nowoczesnym, o znacznym stopniu mechanizacji produkcji. 
W 1971 r. przy zatrudnieniu 900 osób osiągnęła następujące wielkości 
produkcyjne odlewów: 605 000 metrów kwadratowych grzejników 
CO, w tym ok.16 000 ton grzejnika „S-1”, 3 000 ton odlewów moto-
ryzacyjnych, 600 ton odlewów kokilowych.

Stosowane technologie odlewnicze to metoda gorącej rdzennicy, 
metoda odlewania skorupowego, metoda mas utwardzalnych CO2 
i mas na bentonicie oraz metoda odlewania kokilowego. Zadbano 
również o jakość odlewów, opracowując metodę „Do-Ro”, tzn. nie 
wypuszczania braków. Przykładem jest produkcja grzejników przy 
wprowadzaniu ciągłej modernizacji procesu, zachowując tę samą 
wydajność cieplną grzejnika, gdzie jedno żeberko waży 5,5 kilograma 
(początkowy ciężar 12 kilogramów). Kierownictwo odlewni w trosce 
o dalszy postęp w produkcji ma na celu przygotowanie odpowiednich 
fachowców, organizuje warsztaty uczniowskie dla osób w zawodzie 
formierza-odlewnika.

Odlewnia grzejnikowa, 1964 r. Fot. Ze zbiorów TMS
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W ogólnym rozwoju przemysłu motoryzacyjnego w Polsce powsta-
je w Bielsku-Białej Fabryka Samochodów Małolitrażowych (FSM). 
Odlewnia w Skoczowie produkująca m.in. odlewy motoryzacyjne 
przeznaczona jest do reorganizacji. Od kwietnia 1971 r. wchodzi 
w skład FSM Bielsko-Biała. Przystąpiono do opracowania nowych 
detali motoryzacyjnych przy zastosowaniu nowoczesnych urządzeń.

Od 1 stycznia 1972 r. formalnie odlewnia przyjmuje nazwę FSM 
Bielsko-Biała, Zakład nr 5 w Skoczowie. Na mocy uchwały Prezydium 
Rządu została podjęta decyzja o budowie nowej, dużej odlewni licen-
cyjnej dla potrzeb samochodu małolitrażowego. Realizację ustalono 
na 36 miesięcy. W IV kwartale 1972 r. przystąpiono do następnej 
rozbudowy odlewni (koszt na owe czasy 1,7 mld zł). Równocześnie 
przystąpiono do szkolenia kadry w odlewniach krajowych i zagranicz-
nych, u dostawców maszyn i na specjalnych kursach do obsługi maszyn 
i sprzętu wysoce zmechanizowanego na zautomatyzowanym wydziale. 
Dynamiczny rozwój odlewni oparty na licencji włoskiej firmy FIAT 
osiąga poziom europejski. Maszynowy oraz urządzenia pochodziły 
w 90 procent z krajów kapitalistycznych. Do topienia żeliwa zastoso-
wano piece elektryczne, łukowe o pojemności 25 ton wraz z piecami 
indukcyjnymi o pojemności 10 ton firmy „Brown-Boveri” (Włochy) do 
pracy w systemie duplex. Wprowadzono również: linie formierskie 
automatyczne o wydajności 140 form/godz. (RFN, „Graue”), elektro-
niczną wagę wsadową („SIEMENS”), nadmuchiwarki i wstrzelarki do 
produkcji rdzeni (Anglia, „Stone Wollwork”),  oczyszczarki (Pangborm), 
elektroniczną wagę ważąco-liczącą („Brevetti van Berkel”).

Urządzenia te zapewniły należytą jakość produkcji oraz wydajność 
na poziomie światowym. Produkcja odlewów obejmowała nastę-
pujący asortyment: piasta wentylatora, koła pasowe wału i silnika, 
koło zamachowe S-15, elementy pomp strażackich, elementy ciągnika 
„Dzik”, obudowa sprzęgła.

W rozwijającej się odlewni następuje kolejna reorganizacja i po-
wstają nowe sekcje: konstrukcyjna, kompletacji dostaw, realizacji, 
planowania i rozliczenia, dokumentacji, inwestorów nadzoru. 
Głównym inżynierem ds. inwestycji był inż. Lech Piechula. 

Tak ogromna rozbudowa bardzo korzystnie wpłynęła na rozwój 
miasta. Nastąpiły duże zmiany pod względem ekologicznym, urba-



84

nistycznym i demograficznym. Wystąpiło również duże zapotrze-
bowanie na pracowników. Do Skoczowa przywędrowało wielu ludzi 
z północnych, wschodnich i centralnych rejonów Polski. Wystąpił 
przy tym naturalny problem wzajemnej adaptacji w środowisku 
cieszyńskim. Przybyli ludzie charakteryzowali się regionalnym 
obyciem, dążyli do osiedlenia się na stałe, a zostali określeni przez 
rodzimą ludność jako ci „nie stela”. 

Ogólnie wzrosło też zapotrzebowanie na mieszkania (wydłuży-
ła się kolejka oczekujących). Rozwinęło się budownictwo bloków 
mieszkalnych. Do preferowania mieszkań przybyłym przyczynił 
się dyrektor naczelny FSM inż. Ryszard Dziopak (pochodził z okolic 
Rzeszowa), co bulwersowało miejscowych. Rozwija swą działalność 
Dom Kultury w sekcjach kultury fizycznej, modelarskiej, plastycz-
nej, kroju i szycia, ognisko muzyczne i innych. Poprawiają się też 
warunki socjalno-bytowe, zapewniając opiekę Zakładowej Przy-
chodni Zdrowia w gabinetach specjalistycznych, pobyt w ośrodkach 
wczasowych, a pracownikom atrakcyjne wynagrodzenia, różne 
dodatki i nagrody.

Trzyletni okres rozbudowy skoczowskiej odlewni i wprowadzenie 
do produkcji nowych detali, przy zastosowaniu nowych maszyn 
i urządzeń oraz po przeprowadzeniu próbnych odlewów, otrzymano 
bardzo dobre efekty produkcyjne. Pierwszy wytop żeliwa nastąpił 
5 lutego 1975 r. Natomiast 14 marca uzyskano pierwsze formy odle-
wów wykonane na automatycznej linii formierskiej, pierwszy odlew 
to koło zamachowe do Fiata 126 p. Czynne było nowe laboratorium 
chemiczne i metalograficzne, które rzetelnie wykonywało badania 
składu chemicznego żeliwa oraz materiałów wsadowych.

1976 r. stał się rokiem przełomowym dla produkcji grzejnika 
centralnego ogrzewania. W styczniu cała ich linia produkcyjna 
została odsprzedana Zakładom Zjednoczenia Przemysłu Odlew-
niczego w Radomiu. Od wyprodukowania pierwszego grzejnika 
(1948 r.) do zakończenia produkcji minęło 28 lat i wyprodukowano 
7 905 357 000 metrów kwadratowych przy załodze od 6 do 1750 
osób. Miejsce grzejników zajmują odlewy do Fiata i Syreny. Ogólna 
produkcja odlewów wyniosła 18 707,5 tony (w tym motoryzacyjne 
13 895,8 tony). 



85

Kierownictwo odlewni składa się z następujących osób: dyrektor 
naczelny inż. Franciszek Kasper, dyrektor ds. inwestycyjnych mgr 
inż. Lech Piechula, główny ekonomista mgr Roman Tereszkiewicz,  
szef produkcji mgr inż. Rudolf Michalik.

W ramach rozbudowy zadbano też o część biurową. W sierpniu 
1977 r. oddano użytku wielopiętrowy biurowiec, w którym jako 
pierwsze w Skoczowie zainstalowano windy osobowe. We wrześniu 
dyrektorem technicznym zostaje mgr inż. Hrapkowicz, a szefem pro-
dukcji zostaje inż. Józef Leszczyk. W listopadzie oddano do użytku 
zajezdnię wózków transportowych. 

Przy dobrej organizacji i rzetelnej pracy 1751 osób wyprodu-
kowano 22 049.1 ton odlewów, w tym dla Fiata 125 p i 126p –  
15 234,4 tony. W 1978 r. następują dalsze zmiany. Były nieduży biu-
rowiec zostaje zaadaptowany na Zakładowy Dom Kultury, natomiast 
w starej odlewni grzejnikowej zaczęto produkcję seryjną odlewów 
do autobusu licencyjnego BERLIET. W tymże roku następuje wzrost 
produkcji do 24 102,2 tony przy zatrudnieniu 1751 osób. Postęp 
techniczny w odlewni umożliwia wprowadzenie komputeryzacji 
w 1979 r. W październiku zapoczątkowano budowę fundamentów 
dla pieców indukcyjnych. Ogólna produkcja odlewów osiągnęła 
wartość 25 932,6 tony. 

W 1980 r. zmienia się ogólna atmosfera gospodarcza i polityczna 
w Polsce, następuje stagnacja w rozwoju i produkcji. Wstrząsy spo-
łeczne i strajki nie ominęły odlewni. W sierpniu zaczęły się pierwsze 
wystąpienia robotników przeciw błędom w polityce państwa. Jednak 
akcja przebiegała dość spokojnie. Robotnicy poszczególnych wydzia-
łów w pierwszej fazie wysuwali na piśmie swe żądania i postulaty 
do dyrekcji. Żądania obejmowały tematykę płacową i organizacyjną. 

W następnej fazie odbyt się strajk okupacyjny. Zaczęto przygoto-
wywać różne projekty wynalazcze, gdzie załoga zgłosiła ich aż 48 
i część znalazło zastosowanie. Następuje też zmiana w kierownictwie. 
Głównym ekonomistą zostaje mgr Mieczysław Suder. W wyniku tych 
zamieszek ogólnie spadła produkcja odlewów do 23 111 ton, w tym 
odlewy dla Fiata wyniosły 19 209 ton. Wystąpił też brak dewiz na 
surowce z importu, a to miało duży wpływ na jakość odlewów.
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W 1981 r. powstała „Solidarność”. Załoga nadal przygotowuje pro-
jekty wynalazcze, gdzie 29 osób (w tym 13 pracowników fizycznych) 
zgłosiło 28 projektów. Nadal całkowita produkcja odlewów obniża 
się i wynosi 17 9721 (w tym dla Fiata 15 131 ton), przy zatrudnieniu 
1645 osób. Wprowadzony stan wojenny też przyczynił się do spadku 
tonażu produkowanych odlewów. Zaczęto wprowadzać w 1982 r. 
pewne reformy gospodarcze, które miały na celu pobudzenie ak-
tywności i inicjatyw wśród załogi oraz podniesienie efektywności. 

Dzięki dobrze przygotowanej kadrze inżynieryjnej przystąpiono 
do zastosowania materiałów krajowych, eliminując z importu, ży-
wicę, zaprawę do sferoidyzacji żeliwa, bentonit. Postarano się też 
o zmniejszenie zużycia cyny. Laboratorium i służby technologiczne 
opracowywały materiały zastępcze. Korzystano też z usług Instytu-
tu Odlewnictwa w Krakowie oraz z Instytutu Chemii Przemysłowej 
w Warszawie. Do rdzeni zastosowano metodę gorących rdzennic 
(hot box) i użyto żywicę fenolowo-formaldehydowo-mocznikową  
(HBR-030) z katalizatorem HBC-030 sprowadzoną z Włoch. Im-
portowano 70 ton żywicy i 15 ton katalizatora na kwotę 120 000 
USD. Natomiast wprowadzono krajowy wyrób zaprawy CuMg (do 
żeliwa sferoidalnego), zaprawę CuNiMg opracowaną przez Instytut 
Odlewnictwa w Krakowie. Zastosowanie tych zapraw zmniejszyło 
wydatki o 1 mln USD. Zaprawa miedziowa w żeliwie sferoidalnym 
wraz z ulepszonym procesem wytapiania żeliwa z grafitem płatko-
wym spowodowało dalsze obniżenie kosztów o 70 tys. USD. Bentonit 
włoski zastąpiono bentonitem bułgarskim i mieszano z polskim 
w stosunku 2:1. Pył węglowy, granulowany importowany z Włoch 
zaczęła produkować Kopalnia Węgla Kamiennego „Miechowice”. 

Przystąpiono również do opracowania nowych technologii. Pomoc 
w tym zakresie wykazał Ośrodek Badawczo-Rozwojowy PW „Budo-
kop” w Mysłowicach. Przystąpiono do produkcji jarzm do strzemion 
do łączenia elementów podatnej obudowy górniczej. W celu obniżenia 
kosztów przystąpiono do obniżenia zatrudnienia o 52 osoby. Następuje 
też zmiana w kierownictwie: głównym specjalistą ds. administra-
cyjno-handlowych zostaje Zdzisław Szlaur, głównym mechanikiem 
mgr Karol Kałuża, a głównym inżynierem mgr inż. Emil Hławiczka. 
Zmiany te przyczyniły się do stabilizacji produkcji, która wyniosła  
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19 001 ton, z tego na odlewy dla FSM 13 347 ton. Ilość osób zatrud-
nionych wynosi 1531, z tego umysłowych 287.

Po zawieszeniu stanu wojennego nastąpiła stabilizacja gospodarki 
i przyjęto nowe zadania, co przyczyniło się do wzrostu produkcji 
o 20,5 procent. Ogółem w 1983 r. tonaż produkcyjny wynosił 21 926 
ton, w tym dla Fiata 18 485 ton. Nadal zgłaszane są projekty wyna-
lazcze (29), z których 23 zostało zastosowanych. Ustabilizowane 
kierownictwo odlewni przyczyniło się do wzrostu produkcji. 

W 1984 r., wyprodukowano już 24 402 tony odlewów żeliwnych, 
z czego 17 055 ton dla FSM, przy zatrudnieniu 1460 osób. W 1985 r. 
produkuje się odlewy dla motoryzacji, dla zakładów: FSO w Warszawie, 
JZS w Jelczu, FOS w Łodzi, FSM w Szczecinie, Hydral we Wrocławiu 
i Hydral w Twardogórze. 

Ogólna produkcja odlewów wynosiła 24 450 ton. Nastąpiły też 
częściowe zmiany w kierownictwie: głównym inżynierem zo-
stał mgr inż. Herbert Heczko, szefem produkcji mgr inż. Wojciech  

Budowa biurowca odlewni, 1975 r. Fot. Ze zbiorów TMS
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Wójcik, a głównym technologiem dr inż. Józef Drabina (poprzednio 
szef laboratorium). Nadal zgłaszane są projekty wynalazcze (207) 
a w produkcji zastosowano 84.

W 1986 r. zostaje zaniechana produkcja odlewów dla samochodu 
Syrena. Do produkcji przyjęto nowe asortymenty dla zakładów: Fabry-
ka Sprzętu i Narzędzi Górniczych w Katowicach, Fabryka Elementów 
Obrabiarkowych w Wadowicach, Wytwórnia Aparatów Natryskowych 
w Gdyni. Równocześnie zaczęto produkować elementy do samochodu 
„Restyling” (koło pasowe, wał korbowy, koło zamachowe, wirnik 
pompy, koło zębate rozrządu zapłonu, koło zębate pompy olejowej, 
watek rozrządu). Przy produkcji tych nowych elementów należało 
przeprowadzić modernizację i skompletować nowe oprzyrządowanie. 
Zastosowano sterowniki programowe wyposażone w mikroproceso-
ry w systemie automatycznego sterowania, w tym linię formierska 
„Graue” typ FPC-606 (produkcji austriackiej FESTO). Wprowadzone 
innowacje produkcyjne przyczyniły się do osiągnięcia całkowitej 
produkcji 25 694 tony odlewów z przeznaczeniem dla Fiata 22 440 
ton i do sprzedaży za zewnątrz 8 887 ton.

Kierownictwo również przyczyniło się do wzrostu produkcji: dy-
rektor naczelny, mgr inż. Rudolf Michalik, główny inżynier mgr inż. 
Herbert Heczko, główny ekonomista mgr Ryszard Klaczak, główny 
specjalista ds. administracyjno-handlowych mgr Zdzisław Szlaur, 
szef produkcji mgr inż. Wojciech Wójcik.

Pod koniec lat 80. FSM podjęła przygotowania do produkcji nowego 
samochodu „Cinquecento”. Odlewnia skoczowska też musiała przy-
gotować proces wytwarzania nowych elementów samochodowych. 
Trzeba było zainwestować duże pieniądze w maszyny i urządzenia. 
Oparciem został kredytodawca włoski Fiat. 

Należało wymienić maszyny formierskie na impulsowe, bębny 
chłodzące i oczyszczarki śrutowe. Wymiana pochłonęła 8 mln USD. 
Po okresie adaptacyjnym produkcja odlewów ustabilizowała się. 

Przy dobrej organizacji procesów produkcyjnych i rzetelnym 
wykonywaniu swoich obowiązków przez załogę produkcja odle-
wów wzrastała.

Zapoczątkowano eksport odlewów (głównie do Niemiec) i w 1990 r. 
wyniósł on 4 000 ton. W tym też roku znów nastąpiła zmiana na 
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stanowisku dyrektora naczelnego. Został nim mgr inż. Bogusław 
Miszczak. W tym okresie zatrudnionych było 1450 osób. Efekty 
produkcyjne odlewów byty spore i wykonano ich 26 000 ton. 

W kraju zachodzą zmiany w systemie gospodarczym. W 1991 r. 
skoczowska odlewnia stała się Spółką Akcyjną Skarbu Państwa 
Zaczynają się trudności ze spłatą kredytu. Zmniejsza się produkcja. 
Kierownictwo i Załoga nie chcą dopuścić do upadku odlewni. Pod 
koniec 1991 r. rozpoczyna się proces prywatyzacji. 25 października 
1992 r włoska firma wykuje 90 procent akcji i powstaje nowa Spółka 
Teksid Poland z udziałem Skarbu Państwa (10 procent). We wrześniu 
1993 r. spółka ta wykupuje (za kwotę 2 min zł cały majątek odlewni 
skoczowskiej oraz wraz z ciążącymi na niej długami wobec firmy 
FIAT. Powstająca spółka i odlewnia przyjmuje nazwę: TEKSID IRON 
POLAND SP Z 0.0. w Skoczowie ODLEWNIA ŻELIWA TEKSID jest to 
firma siostrzana FIATA. Składa się z ośmiu zakładów we Włoszech, 
Portugalii, Francji (2 zakłady), Brazylii,. Meksyku i Chinach.

W nowych warunkach następuje reorganizacja odlewni, doposażenie 
w maszyny i urządzenia (jednak nie zawsze nowe). Zakładem kieruje 
włoski manager Bruno Lorini. Przy wprowadzonej mechanizacji 
zmniejszyło się zatrudnienie, a z każdym rokiem następuje stopnio-
wy wzrost produkcji odlewów na potrzeby krajowe i zagraniczne.

Skoczowska odlewnia przez 46 lat działalności produkcyjnej (jako 
zakład państwowy) stopniowo rozwijała się i wiele wniosła w rozwój 
miasta i okolic Ziemi Cieszyńskiej. 

Podstawowy asortyment produkcyjny obejmował odlewy z żeliwa 
szarego i sferoidalnego: do samochodu Fiat 126p – 50 pozycji, do 
tylnego mostu samochodu Polonez – 5 pozycji, do autobusu Berliet,  
do sprężarek (w oparciu o technologię formowania skorupowego), 
do hydrauliki ciśnieniowej, do maszyn i urządzeń górniczych.

Elementy produkowane były metodą odlewania na syntetycznych 
masach bentonitowych w formach wykonanych na automatycznych 
liniach formierskich oraz odlewane w formach skorupowych. Dalsza 
działalność skoczowskiej odlewni jako części koncernu grupy TEKSID 
nadal prowadzi  produkcje odlewów opartą na postępie technicznym, 
realizując potrzeby krajowe i zagraniczne.
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Artykuł oparto na Kronice prowadzonej w Odlewni Żeliwa w Skoczowie 
i Dziejach Odlewni opracowanych przez dr. inż. Józefa Drabinę, który 
przez 30 lat pracował w tym zakładzie. Pomogło w tym także Muzeum 
im. G. Morcinka oraz Towarzystwo Miłośników Skoczowa.

Autorka składa serdeczne podziękowanie Dyrektorowi Generalnemu 
Teksid Iron Poland Sp. z o. o. mgr. Markowi Kanafkowi za życzliwe udo-
stępnienie materiałów dotyczących historii Odlewni w Skoczowie oraz  
Prezesowi Oddziału STOP w Katowicach dr. inż. Grzegorzowi Pucce za 
inicjatywę i pomoc w przygotowaniu niniejszego opracowania.

Bibliografia:
Kalendarze Miłośników Skoczowa – 1997 r., 1998 r., 2000 r., 2004 r,
Dzieje Skoczowa od zarania do współczesności pod. Red. E. Biszorskiego . wyd. II, 
1993 r.,
Kalendarze Cieszyńskie – 1985 r., 1988 r., 1989 r., 1990 r., 1992 r,. 1995 r.
J. Drabina, Kronika Teksid Iron Poland. Skoczów. Odlewnia Żeliwa,
A. Gruszczyk: Zabytki dawnego hutnictwa w Beskidach Śląskim i Żywieckim, Wyd. 
SITPH Katowice. 1981 r.,
G. Pucka, Odlewnictwo – branża z tradycjami i przyszłością, Wyd. SITPH, Katowice 
2002 r.
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Był synem Grzegorza Macieja Sarkandra i jego żony Heleny Górec-
kiej z Kornic. Urodził się 20 XII 1576 r., w Skoczowie, w Księstwie 
Cieszyńskim, w budynku przylegającym do ratusza, gdzie obecnie 
mieści się kaplica i muzeum sarkandrowskie. 

Jego czasy – przełom wieków XVI i XVII – to okres nasilonych walk 
politycznych, społecznych i religijnych. Wewnątrz kościoła rzym-
skokatolickiego trwała kontrreformacja, proces odnowy i nawrotu 
do korzeni chrześcijaństwa. Powstawały szkoły parafialne, kolegia  
i uniwersytety prowadzone zazwyczaj przez jezuitów. Życie religijne 
w parafiach odnawiano m.in. przez misje ludowe, w których rów-
nież brali udział ojcowie jezuici. Obok katolików żyli tu protestanci, 
którzy po pokoju augsburskim w 1555 r. kierowali się zasadą: czyja 
władza, tego religia. W takiej atmosferze przypadło żyć i działać 
Janowi Sarkandrowi.

W dwunastym roku życia, po śmierci ojca, przeniósł się wraz z matką 
i rodzeństwem do Przybora na Morawach, gdzie jego przyrodni brat 
Mateusz Welczowski, bogaty mieszczanin, był burmistrzem. Tam Jan 
uczęszczał do szkoły parafialnej, a po jej ukończeniu w 1593 r. konty-
nuował edukację w kolegium jezuickim w Ołomuńcu. W tej szkole 
założył Drużynę Mariańską, której został przewodniczącym. Już 

Ks. Józef Budniak

Święty Jan Sarkander 
przyprowadził do Skoczowa 

Jana Pawła II 
Krótki rys biograficzny świętego
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wtedy przejawia się jego kult maryjny i pragnienie nawiedzenia 
sanktuarium na Jasnej Górze.

8 VI 1597 r. zapisał się Sarkander na wydział filozoficzny Uniwersy-
tetu Ołomunieckiego, również prowadzonego przez jezuitów. Studia 
przerwał po dwóch latach, gdy w mieście z powodu zarazy zamknięto 
wszystkie szkoły. Studiował później w Pradze i tam w 1602 r. uzy-
skał stopień bakałarza, a po roku magistra nauk wyzwolonych. Już 
wtedy zdecydował się na drogę kapłańską. W tym celu przybył do 
Skoczowa po metrykę urodzenia i chrztu, potrzebną mu do przed-
stawienia na fakultecie teologicznym. Dokument ten, z podpisami 
burmistrza i rajców miejskich, zachował się i jest przechowywany 
w ołomunieckim archiwum.

Studia teologiczne rozpoczął w Grazu, w Styrii, w 1604 r. Po dwóch 
latach przerwał je i przeniósł się do swego starszego brata ks. Mikołaja 
Sarkandra, proboszcza w Wielkim Międzyrzeczu na Morawach. Tam 
– jak odnotowała kronika parafialna – zawarł umowę przedmałżeń-
ską z Anną Płachecką, córką mieszczanina. Można przypuszczać, że 
miał zamiar założyć rodzinę, gdyż potem kupił dom w Brnie i win-
nicę w pobliskich Kloboukach. Nie wiemy, czy i kiedy miał miejsce 
ślub, gdyż żadne zachowane dokumenty nie odnotowały tego faktu. 
Pewne jest natomiast, że po roku sprzedał nieruchomości i wrócił 
na studia do Grazu.

W 1609 r., a więc w 33. roku życia otrzymał święcenia diakonatu 
z rąk samego kardynała Franciszka Dietrichsteina, a sakrament 
kapłaństwa przyjął w trzy dni później, 22 III 1609 r. w Brnie. Ze 
wszystkich dostępnych źródeł wynika, że od tego momentu oddał 
się w pełni do dyspozycji Kościołowi i swojemu biskupowi, będąc 
gotowym służyć tam, gdzie to było potrzebne. Tym właśnie możemy 
wytłumaczyć jego działalność w kilku różnych miejscowościach w tak 
krótkim czasie. Często zmieniał parafie: w 1609 r., zaraz po przyjęciu 
święceń, był to Jaktar pod Opawą, gdzie praktycznie jednak nie miał 
możliwości rozpoczęcia pracy, tylko pomagał w Opawie. 10 X 1609 r., 
na prośbę rady miejskiej, został mianowany zastępcą proboszcza 
w Uniczowie: w IV 1611 r. wysyła go kard. Dietrichstein do Charwat 
koło Ołomuńca. W IV 1612 r. obejmuje probostwo w Zdounkach, 
w IV 1615 r. odchodzi do Boskowic, zaś po roku do Holeszowa. Jako 
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holeszowski proboszcz był jednocześnie kapelanem zamkowym 
hetmana Moraw, barona Władysława Popiela Lobkowica.

W 1619 r. Morawy przystąpiły do czeskiej rebelii i protestanci 
przejęli rządy. Baron Lobkowic i kard. Fr. Dietrichstein, a także ka-
nonicy ołomunieccy, liczni duchowni katoliccy zostali aresztowani, 
zaś jezuici wypędzeni. Ta sytuacja skłoniła Sarkandra do opuszczenia 

Obraz olejny autorstwa Emilii Skupień z 1994 r.
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Holeszowa. Usuwając się z ziem, na których toczyła się wojna, posta-
nowił zrealizować swe pragnienia pielgrzymowania do Matki Boskiej 
do Częstochowy. Po miesięcznym pobycie w klasztorze przybył do 
Rybnika, gdzie zatrzymał się w tamtejszych dobrach barona Lobko-
wica. Oczekując wiadomości, jak rozwija się konflikt na Morawach, 
zasłynął jako wybitny kaznodzieja, wygłaszający homilie na rynku 
w Rybniku. Jesienią wyruszył do Krakowa z zamiarem zatrzymania 
się tam na dłużej. Zapewne zatrzymał się u dominikanów, wygłaszał 
płomienne kazania i zyskał uznanie. Nie znalazł jednak dla siebie 
miejsca. Śladem tej bytności jest kazanie dominikanina krakowskie-
go, doktora teologii Fabiana Birkowskiego, wybitnego kaznodziei, 
wydane w 1629 r., poświęcone ks. Sarkandrowi, którego nazywa 
błogosławionym męczennikiem. 

Z Krakowa wrócił ks. Jan do Rybnika, gdzie czekał na niego list 
barona Lobkowica. Kolator holeszowskiej parafii nakazywał probosz-
czowi szybki powrót na Morawy. Decyzja o powrocie była trudna. 
Sarkander obawiał się tego, co zastanie na miejscu, co będzie z nim. 
Te obawy potwierdziły się. W Holeszowie czekała na niego garstka 
wiernych, z którymi spędził święta Bożego Narodzenia. 

W lutym 1620 r. na Węgry, a potem Morawy, wtargnęło prywatne 
wojsko polskie, lisowczycy, sprowadzeni przez Habsburgów, którzy 
pustoszyli kraj, głównie zaś majątki protestanckiej szlachty. Na 
wieść o tym, że zbliżają się do Holeszowa, ks. Sarkander zgromadził 
wokół siebie prawie wszystkich mieszkańców, zarówno katolików, 
jak i protestantów. W procesji eucharystycznej wyszedł naprzeciw 
wojsku, wierząc, że uszanują Najświętszy Sakrament. Rzeczywiście, 
lisowczycy ominęli Holeszów, udając się w dalszą drogę.

Te wydarzenia wykorzystały stany protestanckie, by oskarżyć 
ks. Jana Sarkandra o sprowadzenie polskiego wojska na Morawy. 
Wezwano go do stawienia się przed samozwańczym hetmanem. 
Zbiegł, obawiając się więzienia, jednak wkrótce został pojmany 
i osadzony w więzieniu przy sądzie miejskim w Ołomuńcu. Zaczęły 
się przesłuchania, w czasie których samozwańczy sędziowie pytali, 
po co jeździł do Krakowa, dlaczego sprowadził Polaków na Morawy 
i jakie tajemnice przekazał mu w czasie spowiedzi świętej jego pan, 
hetman Moraw baron Lobkowic. Sarkander zapewniał sędziów, że 
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z najazdem lisowczyków nie ma nic wspólnego, a tajemnicy spowie-
dzi św. nigdy nie zdradzi. Pytania te i zarzuty powtarzały się przy 
kolejnych przesłuchaniach. Milczenie kapłana próbowano złamać, 
stosując coraz bardziej wymyślne tortury. Po ostatnim przesłuchaniu 
Jan Sarkander fizycznie umęczony, z powyłamywanymi kończynami, 
porozrywanymi żyłami i popalonym ciałem, przeniesiony został do 
więzienia, gdzie dogorywał przez cztery tygodnie. W tych dniach 
naznaczonych wielkim cierpieniem, wykazał się mocną wiarą i siłą 
charakteru. Pomimo nieludzkiego bólu, nie przestawał się modlić. 
Żadne dokumenty nie odnotowały, by w tym czasie narzekał na swych 
przełożonych, by przeklinał czy źle mówił o swoich prześladowcach. 
Możemy przypuszczać, że w swych modlitwach o wszystkich pamię-
tał. W modlitwie brewiarzowej stronice odwracał językiem, bo ręce 
wyrwane ze stawów nie mogły tego dokonać. Dnia 17 III 1620 r. Jan 
Sarkander zmarł w Ołomuńcu w opinii świętości.

Architektura Skoczowa 
w akwarelach  Iwony Korus.
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Gdy władze Watykanu odpowiedziały pozytywnie na zaproszenie 
do Skoczowa Jana Pawła II, wystosowane przez władze samorządowe 
i poparte przez władze kościelne – początkiem 1995 r., na jednym 
z posiedzeń Zarządu Miasta (w tym czasie organem wykonawczym 
był zarząd, a nie jak obecnie burmistrz) zrodziła się propozycja 
nadania Ojcu Świętemu tytułu „Honorowego Obywatela Skoczowa”. 
Nie pamiętam dokładnie, kto wystąpił z taką propozycją, być może ja 
sam, ale jest to dziś mało istotne. Fakt ten jest być może odnotowany 
w protokole z posiedzenia Zarządu Miasta.

Po aprobacie pomysłu przez członków Zarządu i po uzgodnieniu 
go z Kurią Biskupią nastąpił etap przygotowania projektu „Regu-
laminu nadawania Honorowego Obywatelstwa Miasta Skoczowa”. 
Korzystając z kilku wzorów innych jednostek samorządowych, 
przygotowywałem go osobiście. 

Po ustaleniu obowiązujących procedur, (opinia prawna, aprobata 
Zarządu, pozytywna opinia Komisji Regulaminowej Rady Miejskiej, 
umieszczenie w porządku obrad sesji) projekt uchwały w sprawie 
przyjęcia „Regulaminu ...” został poddany głosowaniu na sesji Rady 
Miejskiej, wskutek którego przyjęto go.

Drugą uchwałą, której projekt poddano takiej samej procedurze, 
była Uchwała Rady Miejskiej Skoczowa z dnia 25 marca 1995 r. 
o nadaniu Honorowego Obywatelstwa Miasta Skoczowa Ojcu Świę-
temu Janowi Pawłowi II.

Kazimierz Chrapek

Jan Paweł II 
honorowym obywatelem 

Skoczowa
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Wręczenia dokumentu w pięknej graficznej szacie dokonałem 
w dniu wizyty Ojca Świętego w Skoczowie, podczas składania da-
rów ofiarnych w czasie Mszy Św. Burmistrz Skoczowa pan Witold 
Dzierżawski wręczył zaś Papieżowi odlaną w brązie płaskorzeźbę 
przedstawiającą św. Jana Sarkandra.

Spotkanie z papieżem Janem Pawłem II, 22 maja 1995 r. Od lewej: burmistrz 
Witold Dzierżawski i przewodniczący Rady Miejskiej Kazimierz Chrapek.

Fot. ze zbiorów Kazimierza Chrapka
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Urodził się 27 kwiet-
nia 1917 r. w Skoczo-
wie, w wielodzietnej 
rodzinie Jana i Ma-
rii Kubaczków. Mat-
ka osierociła go, gdy 
miał kilka lat, potem 
matkowała mu siostra 
Helena i starsi bracia 
– Józef, Karol i Jan. 
Bracia Kubaczkowie 
znani byli w Skoczo-
wie jako wszechstron-
ni sportowcy, związani 
z powstałym w 1923 r. 
klubem sportowym. 
Wszyscy też amator-
sko malowali i do tego 
zachęcali najmłodsze-
go Franciszka, pilnując, 
by regularnie ćwiczył 
rysunek i malarstwo. 
Wspierali ich w tym na-

Franciszek Kubaczka 
(1917-1993)

Zasłużony litograf i sportowiec

Franciszek Kubaczka jako litograf.
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uczyciele w szkole wydziałowej – znany etnograf, malarz, a wcześniej 
kustosz Muzeum Beskidzkiego – Karol Praus i Rudolf Kukucz, reżyser 
i scenograf teatru amatorskiego Macierzy Szkolnej, a zarazem jako 
prezes „Strzelca” budowniczy stadionu sportowego w Skoczowie. Wi-
dząc zdolności chłopca, nakłonili go, by kontynuował naukę w zawodzie 
rysownika litograficznego w zakładach graficznych F. Machatschka. 
Równocześnie najmłodszy z Kubaczków był uczniem Publicznej Szkoły 
Dokształcającej Zawodowej w Cieszynie (1932–1935). Franciszek zajął 
miejsce dalszego krewnego ze Skoczowa, Gustawa Porębskiego, którego 
po zakończeniu nauki zawodu u Machatschka zwolniono. 

Młody litograf Kubaczka był pracownikiem utalentowanym i odda-
nym swej profesji, dlatego przepracował w drukarni Machatschka do 
końca 1942 r., do czasu wcielenia do wojska niemieckiego. Początko-
wo służył we Wrocławiu, potem został przerzucony do okupowanej 
Francji. Tam dostał się do niewoli. Po zwolnieniu przekazano go do 
Wojska Polskiego na Zachodzie. Po zakończeniu wojny przebywał 
w Wielkiej Brytanii. Do Skoczowa wrócił 29 lipca 1946 r. Jego bracia 
wyjechali do Niemiec, na miejscu pozostała tylko siostra Helena. 

Iwonicz-Zdrój, rys. Franciszek Kubaczka
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Od 15 września 1946 r. pracował w cieszyńskiej drukarni (później-
szej Cieszyńskiej Drukarni Wydawniczej) jako rysownik litograficzny, 
a po zmianie technologii w latach 60. XX w. – retuszer offsetowy. 
Wtedy też jego współpracownikami w rysowni byli m.in. Barbara 
Porębska-Fajker, córka Gustawa Porębskiego i Wiktor Kolonko, oboje 
związani ze Skoczowem.

Zachowało się niewiele jego prac, gdyż najczęściej były to zlecenia 
firm, stowarzyszeń lub osób prywatnych. Współpracował z firmą 
„Las”, projektując i realizując na kamieniu litograficznym etykiety 
i obwoluty opakowań jej wyrobów – od dżemów przez marynaty, 
pikle, po wino „Trójniak”. Był projektantem opakowania „Prince polo” 
dla cieszyńskiej „Olzy”, niewiele dotąd zmienionego. Często płaco-
no mu tzw. łomem (ścinki wafli bez czekolady) i to w kilogramach. 
Podobnie za dary w naturze projektował obwoluty na eksportowe 
salami dla Cieszyńskich Zakładów Mięsnych. Przez lata wykonywał 
maturalne tabla dla cieszyńskich szkół średnich, dyplomy i oko-
licznościowe laurki dla różnych towarzystw – z okazji rocznic czy 
dla zwycięzców w zawodach i konkursach. Jego piękne, malowane 
akwarelą dyplomy znajdują się m.in. w zbiorach Ochotniczych Stra-
ży Pożarnych czy klubów sportowych. Skoczowska jednostka OSP 
z okazji swego 140-lecia w 2013 r. pokazała dyplomy Franciszka 
Kubaczki na rocznicowej wystawie. W prywatnych zbiorach znajdują 
się laurki życzeniowe z okazji ślubu, urodzin, komunii czy konfirmacji. 
Dla Cieszyna wykonał na 1150-lecie papeterię zdobioną grafikami 
z przedstawieniami zabytków miasta. Był obdarzony talentem pla-
stycznym, jednak zawód litografa i jego kanony, ograniczały swobodę 
wypowiedzi artystycznej poprzez bardziej graficzne spojrzenie, co 
było widać w jego późniejszych pracach malarskich. 

Swoje prace wystawiał m.in. na organizowanych od 1967 r. Wy-
stawach twórczości amatorskiej cieszyńskich drukarzy, w Wiśle 
w czasie Tygodni Kultury Beskidzkiej i na wystawach malarzy ama-
torów w czasie Dni Skoczowa. Za pracę zawodową i społeczną został 
odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi oraz odznakami: Zasłużony 
Drukarz, Zasłużony Działacz Kultury i Za Zasługi dla Wojewódz-
twa Bielskiego.
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Drużyna KS Związku Strzeleckiego „Strzelec” z lat 30. XX w. 
F. Kubaczka trzeci z lewej, w drugim rzędzie.

Nagrodzony znak KS Beskid Skoczów 
autorstwa Franciszka Kubaczki
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Jego pierwszą miłością – wspomina córka – była piłka nożna. KUBA  
(pseudonim piłkarski, przyp. red.) grał w obronie, ale często strzelał 
gole. Byłam tego świadkiem, bo jeździłam z ojcem na mecze starą 
ciężarówką, z drewnianymi ławkami, bez oparcia i przymocowania do 
podłogi. Jako najmłodsza byłam zapraszana do szoferki.

Karierę piłkarską rozpoczął jako 16-latek. W czasie uroczystości 
otwarcia stadionu sportowego „Strzelca” w Skoczowie 4 czerwca 
1933 r. rozegrany został mecz piłkarski z drużyną z Morawskiej 
Ostrawy, który wygrali skoczowscy piłkarze wynikiem 4:1. Trzy 
z czterech zdobytych goli strzelił KUBA! Talent piłkarski uratował 
go przed walką na froncie. W wojsku i w niewoli zdobywał pochwały 
po udanych meczach. Grał jeszcze po wojnie, a potem do końca życia 
był zapalonym kibicem i działaczem sportowym. Wygrał konkurs na 
znak Klubu Sportowego „Beskid”, zorganizowany z okazji jego 60-lecia.

Zmarł 25 marca 1993 r. Został zapamiętany jako człowiek szalenie 
skromny, cichy, pracowity, dobry i czuły, wzór do naśladowania. Do-
brze, że obchodzone w 2013 r. rocznice 140-lecia OSP oraz 90-lecia 
KS ”Beskid” i 80-lecia otwarcia Stadionu im. Rudolfa Kukucza w Sko-
czowie stały się okazją do przypomnienia sylwetki tego zasłużonego 
artysty i sportowca.

Maria Kubaczka-Regulińska, absolwentka ASP w Krakowie 
oraz studium podyplomowego konserwacji dzieł sztuki przy ASP 
we Wrocławiu, przez lata była głównym konserwatorem Muzeum 
Narodowego we Wrocławiu. Przewodniczyła zespołowi konserwa-
torów, którzy wykonywali konserwację Panoramy Racławickiej, 
wykonywała również konserwacje wielu cennych zabytków, głównie 
sztuki sakralnej na Dolnym Śląsku.
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Urodził się 13 
października 1913 r. 
w Skoczowie w wie-
lodzietnej rodzi-
nie Józefa i Teresy 
z domu Machalica. 
Ojciec był operato-
rem maszyn paro-
wych w fabryce skór 
Spitzera. Gustaw Po-
rembski ukończył 
szkołę powszechną 
w Skoczowie. Był 
w y c h o w a n k i e m 
Gustawa Morcinka, 
który zwrócił uwa-
gę rodziców na talent 
artystyczny Gustawa 
i radził, by starali się 
go dalej kształcić. Ze 
względu na sytuację 
materialną rodziny 
syn wybrał naukę rzemiosła litograficznego w oficynie Franza Ma-
chatschka w Cieszynie (2 XI 1928 – 5 XI 1932). 30 listopada 1932 r. 

Gustaw Porembski
(Porębski)

Portret G. Porembskiego wykonany przez Ludwika Klimka
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Dokument ze zbiorów rodzinnych



106

zdał egzamin terminatorski z wynikiem dobrym i... został zwolniony. 
Dopiero 22 stycznia 1934 r. został przyjęty na okres próbny jako po-
mocniczy litograf do Fabryki Kartonaży „RORI” w Cieszynie, która 
miała własną litografię i drukarnię.

Już w młodości malował akwarele i obrazy olejne, dużo czytał, 
pisał wiersze, fotografował. Był jednym z inicjatorów powstania 
w Skoczowie sekcji Amatorskiego Foto-Klubu z Cieszyna. Zebranie 
założycielskie odbyło się 21 listopada 1937 r. W zarządzie Sekcji pełnił 
funkcję sekretarza i skarbnika. Głównym motywem zdjęć skoczowskich 
miłośników fotografii było piękno przyrody, krajobraz, architektura 
i typy ludzkie.

10 września 1939 r., w kościele pw. Marii Magdaleny w Cieszynie, 
poślubił Janinę Kohut. W kwietniu 1942 r. został wcielony do armii 
niemieckiej, był szeregowcem amunicyjnym. W 1948 r. wrócił do 
pracy w „RORI”. W okresie powojennym zakłady uległy reorganiza-
cjom na Cieszyńskie Zakłady Kartoniarskie „Karton”, a potem zakład 
poligraficzny. Gustaw Porembski był aktywny zawodowo i społecznie. 
Pracował jako rysownik, retuszer, fotograf. Jako samouk, posiłkując 
się głównie fachową literaturą niemiecką, reformował i doskonalił 
dział przygotowalni offsetowej. Z litografii na kamieniu przeszedł 
na reprodukcję kolorową, tzw. fotolito. Uruchomił dział FOTOLITO 
i został jego kierownikiem. Kształcił młodych adeptów poligrafii. 
Wykonywał projekty etykiet i opakowań, głównie dla cieszyńskich 
zakładów, m.in. OLZA, LAS, POLWID, CELMA, TERMIKA, a także pro-
jekty proporców, dyplomów, tabla dla cieszyńskich szkół średnich. 
Był autorem projektu pierwszej winiety „Głosu Ziemi Cieszyńskiej”. 

Historyczna winieta zaprojektowana przez Gustawa Porembskiego.
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Za swą wzorową pracę otrzymał odznaki zakładowe, resortowe 
i odznaczenia państwowe – Złoty Krzyż Zasługi (22 V 1973) i Krzyż 
Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski (12 VII 1984), Złotą Odznakę 
Zasłużony w Rozwoju Województwa Katowickiego (1972), Odznakę 
Za Zasługi dla Województwa Bielskiego (1981), Złotą Odznakę Hono-
rową Związku Zawodowego Chemików (1965), Odznakę Zasłużony 
dla Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego (1976), Odznakę Zasłużony 
Pracownik, za zasługi w pracy zawodowej i społecznej zakładu.

Działał w Polskim Związku Wędkarskim Koło Cieszyn – był człon-
kiem zarządu, uczestniczył w zawodach wędkarskich, projektował 

Etykiety zaprojektowane przez Gustawa Porembskiego
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zaproszenia, dyplomy, gadżety. Otrzymał srebrną i złotą Odznakę 
Zasłużonego Wędkarza.

W 1978 r. przeszedł na emeryturę. Od 1986 r. mieszkał w Domu 
Rencisty, gdzie prowadził bibliotekę, malował, brał udział w wysta-
wach plastycznych dla seniorów. Kierownictwo DR zorganizowało 
mu wystawę fotografii. Jego aktywność ograniczał pogarszający się 
wzrok, co wyraził w obrazie Katarakta.

Zmarł 4 grudnia 2001 r. 

Gustaw Porembski przy pracy. Fot. ze zbiorów rodzinnych.
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W zawodzie litografa-rysownika i retuszera offsetowego Cieszyń-
skiej Drukarni Wydawniczej pracowała także przez 35 lat jego córka 
Barbara Porębska-Fajker. Jej mąż, skoczowianin Karol Fajker był 
linotypistą w drukarni w Skoczowie. Tradycje plastyczne w bardziej 
nowoczesnej formie kontynuuje wnuk Gustawa Porembskiego – Piotr 
Fajker, syn Barbary i Karola.

Opracowano na podstawie dokumentów udostępnionych przez rodzinę oraz 
wycinków prasowych, głównie GZC

Ze zbiorów rodzinnych.
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Kilka słów o litografii

Od greckiego lithos kamień i grapho piszę – druk płaski polegający 
na odbijaniu tekstu lub rysunku po uprzednim przeniesieniu ich na 
szlifowany kamień litograficzny lub płytę cynkową. Zasada litografii 
opiera się na przeciwstawnym działaniu wody i tłuszczu. Rysunek 
nanosi się ręcznie na płytę specjalnym tuszem litograficznym, za-
wierającym dużą ilość tłuszczu lub też sposobem fotomechanicz-
nym. Obecnie postęp techniczny – zastosowanie offsetów – wyparł 
litografię z użycia.

Litografia barwna – to samo, co chromolitografia.
Litograficzny kamień – specjalny gatunek wapnia z nieznaczną 

domieszką kamienia o bardzo drobnym ziarnie, najtwardszy – w ko-
lorze niebieskawym. Kamienie litograficzne obrobione są w kształcie 
prostokątnych płyt o grubości od 3 do 12 cm i dokładnie szlifowane. 
Służą do reprodukcji tekstów lub obrazów.

Litografika – sztuka rytowania.
Litografować – pisać, rysować na kamieniu tuszem, następnie 

robić z tego odbitki na papierze.
Litograf – specjalista w zakresie litografii.

DRUKARNIA  MACHATSCHKA
Drukarnia akcydensowa z litografią z 1902 r. Mieściła się w Cie-

szynie przy ul. Wyższa Brama. Jej właścicielem był Niemiec Franz 
Machatschka, litograf. Specjalizował się w drukach kolorowych. 
Jego dobrze zorganizowany zakład gwarantował rentowność i po-
wodzenie. Do 1925 r. w tej drukarni czynny był typograf (wycofany 
z powodu zużycia i trudności z kupnem części zamiennych). Dalszy 
park stanowiły: maszyna typu pełnoformatowa, „bostonka”, tygiel 
talerzowy, dwie pełnoformatowe maszyny kamienio-drukarskie, 
kilkaset kamieni oryginałów, mnóstwo kamieni dużych, dwie prze-
drukarki, brązarka, zecernia ręczna i szereg maszyn pomocniczych.

Zakład obsługiwał i zaopatrywał w akcydensy niemieckich rzemieśl-
ników i fabrykantów Cieszyna i powiatu cieszyńskiego, drukował też 
dla Bielska. Etykiety litograficzne wykonywał dla klientów w całym 
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kraju, najwięcej dla Górnego Śląska. Przez kilka lat drukowano w tej 
oficynie niemiecki tygodnik „Teschener Zeitung” i gazetę dla Związku 
Kupców w Cieszynie „Merkury”. Z czasem pisma przestały wychodzić 
z powodu braku abonentów i nierentowności.

Machatschka prowadził swój zakład także w czasie okupacji. Po 
opuszczeniu Cieszyna przez niemieckie wojska, drukarnia została 
przejęta przez Czechosłowację. Właściciel pracował później w dru-
karni „Svoboda” w Czeskim Cieszynie (była drukarnia K. Prochaski).

Inwentarz drukarni przejął polski Skarb Państwa pod zarządem 
Cieszyńskiej Drukarni p. z. p, w Cieszynie.

Opracowano na podstawie: Fr. Halski, Rys cieszyńskiego drukarstwa.
BTSK, Bielsko – Biała 1982.  

Architektura Skoczowa 
w akwarelach  Iwony Korus.
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W 2014 r. minie 90 
lat od urodzin tego 
wybitnego archi-
tekta i społecznika. 
Pochodził z rodziny, 
która według tra-
dycji przybyła do 
Skoczowa z Bawarii 
w I połowie XVIII 
wieku. Ród trudnił 
się rymarstwem i sio-
dlarstwem. Ich dom 
i warsztat sąsiado-
wały z ratuszem. In-
westowali w ziemię 
i w XIX w. posiadali 
już kilka parcel: przy 
ul. Cieszyńskiej i przy 
późniejszej ul. Kole-
jowej oraz na obrze-
żach miasta, przy 
drodze do Ustronia. 

Franz Sperling w 1853 r. sprzedał społeczności żydowskiej działkę 
pod budowę synagogi. Rodzina należała do czcicieli bł. Jana Sarkan-
dra, stąd syn Franza, Mikołaj Sperling, ufundował przy ul. Kolejowej 
figurę męczennika, a potem w jej sąsiedztwie ofiarował Dziedzictwu 

Alojzy Sperling-
Wróblewski
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Bł. Jana Sarkandra parcelę pod budowę katolickiego domu sierot. Jego 
syn Karol był fundatorem wotywnego krzyża kamiennego przy ul. 
Ustrońskiej, który potem 12 lipca 1932 r., wraz z parcelą pod swój 
„Słoneczny dom”, nabył nauczyciel i literat – Gustaw Morcinek.

Alojzy Mikołaj Sperling-Wróblewski urodził się 15 września 1924 r. 
w Skoczowie jako syn Karola i Zofii z domu Chmiel. W wieku sze-
ściu lat został uczniem Szkoły Ludowej i Wydziałowej w Skoczowie, 
uczniem Jana Żebroka, Gustawa Morcinka, Rudolfa Kukucza, Pawła 
Tendery i wielu innych wspaniałych pedagogów. Przed wybuchem 
II wojny światowej zdążył ukończyć dwie klasy Gimnazjum im. A. 
Osuchowskiego w Cieszynie.

W 1940 r. został wysłany na roboty przymusowe do winnicy w Krebs 
an der Donau w Austrii. Wrócił po roku i znalazł zatrudnienie jako 
kreślarz w fabryce Josephy’ego w Bielsku. W 1943 r. dostał powoła-
nie do wojska niemieckiego, do lotnictwa. Po przeszkoleniach został 
telegrafistą, a pod koniec wojny, przebywając w szpitalu wojskowym 
w Erlangen koło Norymbergi, dostał się do niewoli amerykańskiej. 
Do Skoczowa wrócił pod koniec lipca 1945 r., a już we wrześniu 
kontynuował przerwaną w 1939 r. naukę w gimnazjum.

W latach 1946–1951 studiował w Krakowie na Akademii Górni-
czo-Hutniczej na wydziale architektury i urbanistyki. W czasie stu-
diów odbył dwie trzymiesięczne praktyki – w 1948 r. przy budowie 
zbiorników dla wytwórni win w Cieszynie, a w 1949 r. przy budowie 
kościoła w Drogomyślu.

Dnia 27 czerwca 1951 r. obronił z wynikiem bardzo dobrym pracę 
dyplomową o temacie Akademia Medyczna  i uzyskał stopień inży-
niera architekta i magistra nauk technicznych. 

Otrzymał nakaz pracy w Biurze Projektów Budownictwa Komunal-
nego w Katowicach i związał z tą firmą całe swoje życie zawodowe 
(1951–1982). Początkowo pracowął jako projektant, a potem kierownik 
działu architektury. Do ważniejszych osiągnięć w jego pracy zawo-
dowej zaliczyć należy opracowanie projektów technicznych – część 
architektoniczno-budowlana takich przedsięwzięć, jak: kąpielisko 
„Fala” w Wojewódzkim Parku Kultury i Wypoczynku w Chorzowie 
(Nagroda I stopnia Ministerstwa Budownictwa i Przemysłu Materiałów 
Budowlanych, 1967 r.), projektów typowych domków jednorodzin-
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nych (Nagroda Min. Gospodarki 
Komunalnej, 1958 r.), ujęcie wody 
w Goczałkowicach (1955 r.), sta-
cja uzdatniania wody w Goczał-
kowicach (1955 r.), łaźnia miejska 
w Chorzowie (1955 r.), biurowiec 
BPBK (1964 r.), Park Kultury i Wy-
poczynku w Gliwicach – Zabrzu 
(1958 r.), kąpielisko w Ostrowcu 
Świętokrzyskim (1975 r.), stacja 
uzdatniania wody Goczałkowice 
II (1974 r.). 

A lojzy Mikołaj Sperling-
Wróblewski był członkiem Stowa-
rzyszenia Architektów Polskich 
SARP, a także pracował społecznie 
jako ławnik Sądu Wojewódzkiego 
w Katowicach.

Został odznaczony m.in. Złotym 
Krzyżem Zasługi, Krzyżem Kawa-
lerskim Orderu Odrodzenia Polski, 
Złotą Odznaką Zasłużony w Roz-
woju Województwa Katowickiego, 
Złotą Odznaką Zasłużony dla Biura 
Projektów Budownictwa Komunal-
nego w Katowicach.

Po przejściu na wcześniejszą 
emeryturę wrócił do Skoczowa 
i zamieszkał w domu przy ul. Krzy-
wej, tym samym, w którym miesz-
kał Gustaw Morcinek po osiedleniu 
się w Skoczowie w 1919 r. Nadal 
projektował, ale poświęcał się też 
swoim pasjom artystycznym – pisał 
i malował. Angażował się w wiele 
lokalnych inicjatyw społecznych. 

Obrazy A. Wróblewskiego 
znajdujące się w wiślickiej kaplicy.
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Wnętrza Muzeum św. Jana Sarkandra
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Był autorem projektu tzw. małej architektury wokół pomnika Gustawa 
Morcinka w Skoczowie (1986 r.). Wraz z architektem Ludwikiem Hero-
kiem wykonał projekt adaptacji kamienicy nr 2 przy Rynku na Muzeum 
Parafialne św. Jana Sarkandra oraz nowego wystroju piwnicznej kaplicy 
w tym budynku (1994 r.). Projektował Ołtarz Papieski na Kaplicówce, przy 
którym Jan Paweł II odprawił nabożeństwo dziękczynne za kanonizację 
Jana Sarkandra 22 maja 1995 r. Wykonał także projekt kaplicy mszalnej 
pw. Bożego Miłosierdzia w Wiślicy. Jej bryła zewnętrzna przypomina 
ołtarz z Kaplicówki, a do budowy wykorzystano elementy drewniane 
ołtarza i jeden z trzech krzyży. Jako dar dla kaplicy Alojzy Wróblewski 
namalował dwa obrazy – Jezusa Miłosiernego i św. Jana Sarkandra.

W styczniu 1952 r. Alojzy Sperling-Wróblewski poślubił Helenę 
Sabath, córkę Ferdynanda, ostatniego redaktora „Gwiazdki Cie-
szyńskiej”. Ich syn Wiesław (ur. 1953 r.), poszedł w ślady ojca, córka 
Barbara mieszka z rodziną w Skoczowie. Chrześnicą Alojzego Sper-
linga-Wróblewskiego była znana cieszyńska poetka Beata Sabath.

Zmarł 8 lutego 2009 r., spoczął na cmentarzu przy ul. Stalmacha 
w Skoczowie.

Opracowano na podstawie materiałów udostępnionych przez rodzinę oraz 
publikacji: Sperlingowie, Kalendarz Skoczowski 1996, ks. K.Mozor, Kaplica pw. 
Bożego Miłosierdzia w Wiślicy, KS 2006,Ołtarz Papieski, „Gazeta Skoczowska” 
nr 8/113 z 13 IV 1995.

Kaplica w Wiślicy. Fot. Dorota Kochman
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Ichtiolog, pionier nowoczesnej hodowli ryb na Śląsku Cieszyńskim, 
którego trzy narody uważają za swojego syna: węgierski, austriacki 
i polski. Wiedzę i praktykę z zakresu hodowli i pielęgnacji ryb zdobył 
w Wiedniu. 

Urodził się w Breitenfurcie w Dolnej Austrii, dokąd jego rodzice 
przesiedlili się z Węgier. Przy ojcu od młodości trudnił się rybactwem. 
Kiedy w 1860 r. w Wiedniu założono ogród zoologiczny, dodając mu 
kilka akwariów dla celów pokazowych, pieczę nad nimi powierzono 
Dubischowi. Tu pogłębiał wiedzę i praktykę z zakresu pielęgnacji ryb. 
Dzięki samokształceniu i bezpośredniej praktyce stawał się specjalistą 
w zakresie ichtiologii. Dzięki swoim wielostronnym uzdolnieniom 
awansował do ścisłego zarządu ogrodu. Po rozwiązaniu przedsiębior-
stwa pracował w dobrach barona Geimüllera, u właściciela kopalni 
Fischera i barona Wattmanna w Galicji.

Przełomową datą w jego karierze, a także w hodowli karpia, był 
rok 1868, kiedy na wniosek barona Wattmanna przeniósł się do 
Skoczowa i mianowany został arcyksiążęcym mistrzem rybackim. 
Jako urzędnik Komory Cieszyńskiej w latach 1868-1888 mieszkał 
w skoczowskim zamku, w bocznej oficynie.

Jako mistrz rybacki państwa cieszyńskiego zetknął się z zarządcami 
obwodów, którzy samodzielnie administrowali stawami karpiowymi, 
zagospodarowanymi w sposób prymitywny i przestarzały. Do jego 
obowiązków należało zarządzanie całością gospodarki rybnej na 
stawach w Iłownicy i sąsiednim Landku. 

Robert Orawski

Thomas Dubisch
(1813-1888)
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Pierwszą jego czynnością na nowej posadzie było założenie w Iłow-
nicy stawu tarliskowego, do którego sprowadził z Dolnej Austrii 
typowe karpie dunajowe. W krótkim czasie wyhodował typową 
rasę karpia śląskiego. Karpie hodowlane według jego metody już 
w trzecim roku osiągały wagę handlową 1,5 – 2 kg, uzyskiwaną 
dawniej po pięciu latach. We wszystkich gospodarstwach Komory 
zaprowadził ten sam system i podniósł w krótkim czasie roczny 
dochód ze stawów z 3 tys. zł do 30 tys. zł, co było najlepszym dowo-
dem skuteczności i słuszności tego systemu. Czysty karp Dubischa 
był potem hodowany przez jego ucznia Pawła Morcinka w dobrach 
właścicieli ziemskich w Prusach, Kongresówce, Galicji, a nawet na 
polach ryżowych na Węgrzech.

Dubisch wprowadził nowy system stopniowego przenoszenia 
ryb będących w odpowiednim stadium hodowli do innych, świeżo 
zalanych i żyznych stawów, co prawie 10-krotnie zwiększało ich 
produkcję. Z powierzchni 544,6 ha stawów mistrz uzyskiwał rocz-
nie 66.690 karpi o wadze 2,2 funta, co dawało 269,4 kg z hektara. 
Te niesłychane wyniki skłoniły dyrekcję Komory Cieszyńskiej do 
ponownego zalania opuszczonych stawów i zakładania nowych. 
Podczas gdy cała powierzchnia stawów w 1868 r. (początek pracy 
Dubischa) wynosiła zaledwie 203 morgi, w 1875 r. – 751 morgów, 
1878 r. – 1.051 morgów, w 1885 r. stawy w Cieszyńskiem miały 1.254 
morgi powierzchni. Stworzony przez niego system hodowlany, zwany 
systemem Dubischa, z powodzeniem jest stosowany do dzisiaj. 

W uznaniu zasług dla rozwoju rybołówstwa oraz za wybitne suk-
cesy w prowadzeniu gospodarki rybackiej na rzecz Komory Cieszyń-
skiej, tuż przed jego śmiercią, cesarz Franciszek Józef I uhonorował 
wynalazcę Złotym Krzyżem Zasługi. Otrzymał on też wiele nagród 
i medali – m.in., jeszcze w Wiedniu, złoty medal za osiągnięcia w ho-
dowli łososiowatych. 

Dubisch należał do tej kategorii ludzi, którzy w swojej działalności 
nie kierowali się chęcią zdobywania korzyści materialnych. Swoje 
dochody przeznaczał na eksperymenty hodowlane, m.in. z węgorza-
mi i jesiotrami. Był też znany jako człowiek wspomagający innych, 
dzielący się swoimi radami i pomocą. 
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Ciężko chory, wiosną 1888 r. przeszedł na emeryturę i 6 kwietnia 
tegoż roku opuścił Skoczów, przenosząc się z powrotem do Semme-
ringu. Jego skromne oszczędności pochłonęło leczenie. Zmarł w sa-
motności 2 grudnia 1888 r. Pochowany został w szeregowej mogile, 
nie wiadomo dokładnie gdzie. Kiedy uczeń Paweł Morcinek znalazł 
się w Semmeringu i chciał odwiedzić grób Thomasa Dubischa, nikt 
nie był w stanie wskazać mu miejsca pochówku mistrza.

Opracowano na podstawie 
„Słownika biograficznego Ziemi Cieszyńskiej” J. Golca i S. Bojdy.

Tablica 
pamiątkowa 

Tomasza Dubisza 
w TEHAG 

w Százhálombáta 
k. Budapesztu.
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Dorota Kochman

Srebrny Jan Chmiel

Uroczysta Sesja 
Rad Gmin Ziemi Cie-
szyńskiej to wyda-
rzenie szczególne. 
Co roku, 11 listopada, 
w Święto Niepodle-
głości, w Teatrze im. 
Adama Mickiewicza 
w Cieszynie, wrę-
czane są Srebrne 
Cieszynianki. To na-
grody dla zasłużo-
nych mieszkańców 
Ziemi Cieszyńskiej 
z poszczególnych 
miejscowości zrzeszo-
nych w Stowarzysze-
niu Samorządowym 
Ziemi Cieszyńskiej. 
Wspomniane stowa-
rzyszenie przyznaje 
też Honorową Złotą 

Cieszyniankę. Tegorocznym laureatem poszerzającym srebrne grono 
mieszkańców Skoczowa został Jan Chmiel – muzyk, pisarz i poeta 
ludowy, popularyzator folkloru, gwary i tradycji Śląska Cieszyńskie-
go. Niestety odbioru Lauru Ziemi Cieszyńskiej nie doczekał. Zmarł 
30 września 2013 r.

Jan Chmiel. Fot. archiwum prywatne.



129

Prowadził zespoły regionalne.
Fot. Bartłomiej Kukucz OX.PL
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Jan Chmiel urodził się w 1943 r. w Bładnicach Dolnych. Muzyką 
interesował się od najmłodszych lat. Muzykował na akordeonie  
i klarnecie. Grał między innymi w orkiestrze wojskowej w Bytomiu 
oraz orkiestrze dętej w skoczowskiej Odlewni Żeliwa. Współtworzył 
chór kościelny przy bładnickiej parafii ewangelickiej w Ustroniu, 
a także, w latach 1979–1985, kierował Ewangelickim Chórem Kościel-
nym w Wiśle. Był kierownikiem zespołów regionalnych w Kowalach 
i Chybiu, założył chór szkolny w Szkole Podstawowej nr 2 w Skoczo-
wie i innych szkołach, zaś w 2004 r. reaktywował zespół regionalny 
w Jaworzu. W roku 2005 założył ludowy zespół śpiewaczy „Tryton”, 
działający przy Domu Kultury w Skoczowie. Koncertował również 
z Zespołem Strumień ze Strumienia, z którym zdobył wiele nagród.

Jako pisarz był autorem dwóch sztuk scenicznych: Smowy u Hanki 
w Jaworzu i Jaworski Wiesieli oraz czterech tomików poezji: Wiersze 
gwarą haftowane, Wiersze gwaróm zdobione, Wiersze z gwary wyple-
cione i Do rymu po naszymu. Jego wiersz Starzikowe rozwożani został 
wydrukowany w podręczniku szkolnym o przepięknym tytule Czaro-
wanie słowem wydanym przez Wydawnictwa Szkolne i Pedagogiczne. 

Występy Jana Chmiela opatrzone były dobrym humorem .
Fot. Bartłomiej Kukucz OX.PL



131

Najnowszą publikacją jest śpiewnik zawierający cieszyńskie piosenki 
Cieszyńskimi Dolinami z Ludowymi Pieśniczkami.

Pisał wyłącznie gwarą cieszyńską, dołączając do tomików płyty 
CD z recytacją autorską, chroniącą od zapomnienia wymowę i akcent 
miejscowej gwary. Był również członkiem Klubu Literackiego „Nadolzie” 
i Grupy Literackiej „Nawias” przy Związku Nauczycielstwa Polskiego 
w Cieszynie. W 2002 r. otrzymał odznakę Zasłużony Działacz Kultury 
Ministra Kultury. Ceniono go za miłość do gwary, dowcip i radość życia. 
W jego wierszach można było znaleźć radość dziecka, rozterki młodej 
panny czy rozważania człowieka u schyłku życia.

Służył radą początkującym zespołom regionalnym i poetom. Mó-
wią, że był cudownym nauczycielem – każdego dnia udowadniał, 
że tylko życie poświęcone pasji warte jest przeżycia. W 2011 r. 
powiat nagrodził go prestiżową nagrodą im. Leopolda Szersznika. 
Rada Miejska w Skoczowie zadecydowała, że będzie tegorocznym 
laureatem Srebrnej Cieszynianki – nagrody, o której marzył przez 
całe życie. Odbioru Lauru Ziemi Cieszyńskiej nie doczekał. Odszedł 
w Strumieniu, przeżywszy 70 lat.

Srebrną Cieszyniankę w imieniu ojca odebrał syn Sławomir Chmiel. 
Fot. Dorota Kochman
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Srebrna Cieszynianka jest nagrodą wyróżniającą te osoby, które 
swoją działalnością społeczną i zawodową przyczyniły się do roz-
woju, pielęgnowania tradycji i kultury Śląska Cieszyńskiego.

Dotychczasowi Laureaci Srebrnej Cieszynianki:
1997 r. – Jan Broda
1998 r. – Leopold Kobiela
1999 r. – Paweł Sikora
2000 r. – Halina Szotek
2001 r. – Jerzy Kozieł
2002 r. – Paweł Szarzec
2003 r. – Józef Przybyła
2004 r. – Stefania Kewesz
2005 r. – ks. Andrzej Czyż
2006 r. – Jerzy Malik
2007 r. – Antoni Kratki
2008 r. – Józef Drabina
2009 r. – Urszula Korzonek
2010 r. – Fryderyk Białoń
2011 r. – Władysław Orawski
2012 r. – Ludwik Herok
2013 r. – Jan Chmiel.



Tu mieszka X Muza



134

Wojna i okupacja praktycznie zniszczyły polską kinematografię, zaś 
reżim komunistyczny, który objął władzę w Polsce z pomocą wojsk 
sowieckich, rozpoczął szybką jej odbudowę, licząc na wykorzystanie 
tej formy przekazu do celów propagandy, służącej umacnianiu jego 
wpływów w polskim społeczeństwie. Odbudowa przebiegała szybko. 
O ile w 1938 r. istniało na ziemiach polskich 743 kin, z czego wiele pod-
czas wojny zostało kompletnie zniszczonych, o tyle już w 1949 r. było 
ich 762, przy czym liczba widzów niemal się podwoiła. 13 listopada 
1945 r. na mocy dekretu rządowego utworzono państwowe przedsię-
biorstwo „Film Polski”, podlegające bezpośrednio pod Ministerstwo 
Kultury i Sztuki. Miało ono wyłączność, zarówno w produkcji filmów 
rodzimych, jak i w kupnie czy wynajmie filmów zagranicznych. Choć 
komuniści tłumaczyli, że upaństwowienie produkcji filmowej ma na 
celu uwolnienie sztuki od nacisków komercyjnych, to w praktyce 
spowodowało ono uzależnienie jej od reżimu. „Film Polski” mając 
swoją siedzibę w Warszawie zakładał i prowadził „teatry świetlne” 
w wielu miastach Polski. Z początkiem 1951 r. jego kompetencje 
w Polsce południowej przejęło Przedsiębiorstwo Państwowe „Okrę-
gowy Zarząd Kin” w Krakowie. Dzieje polskiego filmu powojennego 
zapoczątkowała Polska Kronika Filmowa oraz propagandowe filmy 
dokumentalne. Jednak na początku tego okresu powstawały też filmy 
ambitne, przeważnie o tematyce wojenno-okupacyjnej. W 1947 r. 
wyemitowano pierwszy powojenny film fabularny Zakazane piosenki 
Leonarda Buczkowskiego, traktujący o dniu codziennym pod okupacją 
niemiecką, ukazujący niezłomność ducha polskiego narodu. Ten sam 
reżyser stworzył też pierwszą powojenną komedię polską – Skarb, 

Robert Orawski

Skoczowskie kino 
część II
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o latach tuż powojennych. Innymi cennymi dziełami tego okresu były 
filmy: Ulica Graniczna Aleksandra Forda – o warszawskim getcie, 
Ostatni etap Wandy Jakubowskiej – o zagładzie w obozie koncen-
tracyjnym i Za wami pójdą inni Antoniego Bohdziewicza – o polskim 
ruchu oporu. Wraz z umacnianiem się „władzy ludowej” rosła cenzura 
i upadała jakość polskich filmów 1.

W PRL-u
W czasie działań wojennych kino nie ucierpiało od nalotów i ostrzału 

artyleryjskiego, choć w 1945 r. front zatrzymał się w rejonie Skoczo-
wa, Drogomyśla i Pruchnej na ponad trzy miesiące. Sowieci weszli do 
miasta dopiero 1 maja. Sporo budynków w centrum i okolicy legło 
w gruzach. Rozbita była też wieża pobliskiego kościoła. Rozpoczęła 
się żmudna i bardzo trudna odbudowa miasta, którą od razu zajęła 
się utworzona naprędce administracja. Kierownikiem kina po II 
wojnie światowej był znowu Albin Hauser, który mieszkał w Rynku, 
a później przy ul. Cieszyńskiej. 

Jak podaje legenda polskiej kinematografii, Stanisław Janicki, 
który oglądał w Skoczowie, w 1945 r. Znachora, kino to w latach 50. 
nazywało się „ŚWIT”. Skąd i kiedy pojawiła się nazwa „Podhale”, 
nijak do Skoczowa nie przystająca, nie wiadomo. Zdaniem Tadeusza 
Kopoczka są możliwe dwie wersje. Przypuszcza się, że jakiś urzędnik 
z nominacji, będący na bakier z geografią Polski, któremu wszystko, 
co górskie kojarzyło się z Podhalem wymyślił tę nazwę. Inna mówi, iż 
długoletnia, druga po Hauserze, kierowniczka tegoż kina Anastazja 
Namysłowska pochodziła z Podhala i z sentymentu za rodzinnymi 
stronami tak to kino nazwała. W jeszcze innej interpretacji nazwa 
„Podhale” nawiązywała do dachu nad kinem przypominającego wy-
glądem słynny, zakopiański styl w architekturze. Jak naprawdę było, 
tego się już nie dowiemy. Jak pisze T. Kopoczek – „tą wersję mogłyby 
potwierdzić, albo zdementować bliźniacze córki kierowniczki kina, 
Aleksandra i Barbara. Żałuję, że o nazwę kina nie zapytałem wprost p. 
Namysłowskiej, podobnie jak nie pociągnąłem za język niekwestiono-
wanego w owych latach znawcy dziejów Skoczowa – Jana Czyża. Jestem 

1	  Wikipedia, Film polski.
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pewien, że znał genezę intrygującej nazwy. Dziś zagadki tej zapewne 
nie da się rozwiązać”2.

Pytana o nazwę „Podhala” (...) Studziżba też nie potrafiła wyjaśnić 
jej pochodzenia, ale pamięta m.in., że w 1956 r. wyświetlano w nim 
słynny i kontrowersyjny film Szerszeń według powieści E. L. Voyni-
cha3. Wtedy też miejscowa firma wykonała remont kina. Po wielu 
perturbacjach zgodziła się wreszcie na to centrala w Warszawie. 
Stary, płaski dach z roku na rok coraz bardziej się zapadał, a wnętrze, 
nie odnawiane od lat, było w opłakanym stanie. W ciągu kilku lat 
przebudowano wysoko sklepione główne wejście do kina oraz tak 
samo zbudowane wyjścia z głównej sali. Stare świetliki zamurowa-
no, a drzwi przybrały niestety typowy, czyli „nowoczesny” wygląd4. 
Zbudowano nowy, wysoki dach z tzw. bawolimi oczami, wymieniono 
siedzenia i nieco inaczej zaaranżowano wnętrze z kasą od strony ulicy. 
W trakcie odbioru robót i wytykania jej brakoróbstwa przedstawiciel 
skoczowskiej gminy, a pochodzący z Wieszcząt, Otton Huta wszedł na 
drewniany strop nad salą kinową i doszło do tragedii. Odeskowanie 
nie wytrzymało jego ciężaru i urzędnik spadł na drewniane krzesła, 
doznając licznych złamań i stłuczeń. 

W kinie były dwa projektory firmy „Ernemann”, które jeszcze przed 
wojną sprowadzono z jakiegoś kina na Śląsku To były prawdziwe 
unikaty, był prawy i lewy, niewiele osób umiało je obsłużyć. Ktoś, kto 
wcześniej się z nimi nie zetknął, nie umiał sobie z nimi poradzić. Taśmę 
filmową 35 mm zakładano w tzw. systemie lustrzanym. Lampy były 
na łuki węglowe, do tego protektor rtęciowy na półokrągłe kubełki. 
Projektory współpracowały z dwoma prostownikami. Miały świetną 
optykę. Jak pamięta Karol Wojnar, który pracował w kinie „Podhale” 
w latach 1972-1989, projektory te były „odporne” na awarie, bo miały 
napęd na wałkach, a nie na stosowanych później paskach klinowych.

Do kabiny operatorów z projektorami, umieszczonymi nad kasą, 
wiodły stalowe schody w kształcie drabiny. W sali kinowej stały zaś 

2	  Tadeusz Kopoczek, 100-lecie X MUZY w Skoczowie, Kalendarz 
Miłośników Skoczowa na 2008 r.
3	  Zakazana książka będąca przez wiele lat na indeksie kościoła katolickiego. 
Z jej przeczytania należało się wyspowiadać.
4	  Jak się przypuszcza właśnie wtedy wymieniono dach nad kinem.
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drewniane, składane, urokliwie skrzypiące krzesła, które przetrwały 
w niej od przed wojny do 1995 r. Stały w 16 rzędach, po 14 krzeseł 
w każdym. Pierwsze miejsca na podwyższeniu były zwykle droższe 
o dwa złote od drugich. Trzecie miejsca znajdowały się najbliżej ekranu 
i oglądanie w nich filmu kończyło się zazwyczaj dokuczliwym bólem 
szyi. Podłoga była drewniana, a w holu wykładana lastrykowymi, 
bordowymi płytkami. Tam też znajdowały się plansze z fotosami, 
plan kina i kilka drewnianych krzeseł kinowych5, na których można 
było poczytać prenumerowane przez dyrekcję kina takie czasopisma 
branżowe jak: „Film”, „Ekran” czy „Przegląd Filmowy”.

Na zewnątrz znajdowała się gablota na plakaty. Podobna stała na 
miejscu dawnej Gałgonówki, w połowie skweru przy Rynku i ul. Cie-
szyńskiej. Takie same stały przy dworcu autobusowym, przy Szkole 
Podstawowej nr 2 i naprzeciw Domu Pomocy Społecznej „Caritas” 
przy ul. Mickiewicza.

Kino ogrzewano kotłem CO na węgiel i koks. Palili w nim opera-
torzy, a nawet kasjerki czy bileterki. W zimie, czy przy wiosennych 
lub jesiennych chłodach, wymagało to wcześniejszego przyjścia do 
pracy i rozpalenia ognia w kotle. Niełatwo było sprawić, aby w stale 
zimnych murach zrobiło się ciepło. Wymagało to niemal nieustannego 
dosypywania opału do paleniska. 

Po Namysłowskiej kierownikiem kina w latach 1958-1960 był 
Franciszek Moskała, który wcześniej piastował funkcję wiceprze-
wodniczącego skoczowskiej Miejskiej Rady Narodowej. To samo 
stanowisko zajmował Józef Strządała, kolejny kierownik „Podhala” 
w latach 1960-1993. Filmy wyświetlał m.in. Jan Marhula – operator 
jeszcze sprzed wojny, na co dzień pracownik skoczowskiej Garbarni, 
który pracował w kinie do 1984 r. Jego pomocnikiem, a później już 
samodzielnym operatorem, był Leopold Bienias, a następnie Jerzy 
Tyrna6, najpierw pomocnik operatora, a po ukończeniu kursu opera-
tor. Po jego śmierci obowiązki te powierzono Karolowi Wojnarowi. 
Pracowali tam też: Jan Szypuła z Dębowca7, Stanisław Gwizdoń 

5	  Takich samych, jak w sali głównej. 
6	  Mieszka w Harbutowicach.
7	  Ukończył kurs operatorów w Katowicach i we Wrocławiu.
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z Pogórza i Jan Studziżba z Wiślicy, który pracował również w ob-
słudze Kina Objazdowego, mającego regularne seanse filmowe np. 
w Brennej czy w Lipowcu i to aż do końca lat 70. Filmy wyświetlali 
także Alfred Brudny ze Skoczowa8 oraz pomocnicy operatora: Adam 
Strządała9 i Leszek Frydrychowski. Oni też, na skoczowskiej stacji 
PKP, odbierali plakaty i kopie filmowe spakowane w metalowych, 
plombowanych skrzyniach. Tam też je zawozili do wysyłki dwuko-
łowym, ręcznym wózkiem. 

Seanse odbywały się każdego dnia, od wtorku do niedzieli, o go-
dzinie 17.00, 19.30, a w niedzielę dodatkowo o 10.30 jako poranek 
dla dzieci. Czasami filmy wyświetlano o 15.00 i kiedy kinem zaczął 
kierować J. Strząsała, godzina ta stała się obowiązująca. Bilety były 
zwykle po 2-4zł, 6-8zł10. Te sprzedane zapisywano czerwoną kredką 

8	  Mieszka przy ul. Targowej.
9	  Brat kierownika kina i późniejszy właściciel firmy WODNIK.
10	  Chleb kosztował 8 zł, kostka masła 17,50 zł, oranżada 1,60 zł.

Od lewej Marta Szarzec, (…), 
Elżbieta Wróbel.

Od prawej Stefania Tyrna,
 Elżbieta Wróbel.
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na szybie, nałożonej na plan widowni. Numerację nanoszono rów-
nocześnie na tylną część biletów, które były perforowane, a których 
pokaźny zapas trzymano w metalowej kasetce. Ich sprzedażą zajmo-
wały się bileterki i kasjerki: Stefania Tyrna, (zastąpiła (…) Zawiszę, 
która przeniosła się potem do skoczowskiego „Polkapu”), Elżbieta 
Kozieł, Stefania Ciemała z Wiślicy, Marta Szarzec11 (od grudnia 1959 r., 
do 1985 r.) oraz Elżbieta Wróbel (1958–1984), która najczęściej ob-
sługiwała seanse Dyskusyjnego Klubu Filmowego „FAFIK”. Zdarzało 
się, że i do 4 rano12. 

Wszystkie pracownice kina były ubrane w firmowe uniformy 
podobne do kolejarskich, najpierw granatowe, potem stalowe, a na 
koniec brązowe13.

W 1963 r. w Skoczowie powstała filia cieszyńskiego Dyskusyj-
nego Klubu Filmowego „FAFIK”. Pierwsze klubowe seanse, dzięki 
życzliwości Kina Objazdowego, którego bazą wypadową była remiza 
miejscowej Ochotniczej Straży Pożarnej, odbywały się w popularnym 
Klubie Harcerskim „Szałas”, działającym w pawilonie powystawo-
wym w parku nad Wisłą. Potem „Fafik” funkcjonował w „Podhalu”, 
w każdy poniedziałek, kiedy w kinie nie było normalnych seansów, 
a dyskusje o filmach odbywały się w klubie „Piekiełko”, na ostatnim 
piętrze pobliskiego, Wiejskiego Domu Towarowego. Najpierw kierował 
nim Ryszard Klaczak, a po nim Małgorzata Krężelok.

Także z tych czasów, jak i wcześniejszych, pochodziło jego ostat-
nie wyposażenie, z tym że projektory produkcji „Łódzkich Zakładów 
Kinotechnicznych” na taśmę 35 mm, typu AP62X, pochodziły z 1969 r. 
Zawsze były mocno eksploatowane i rzadko udawało się spokojnie 
wykonać nawet częściowy, okresowy ich przegląd, przez co zdarzało 
się, że odmawiały posłuszeństwa. Kolejnym problemem były lampy 
w tych projektorach, które zgodnie z normami miały określoną ży-
wotność, a nowe nie zawsze udawało się sprowadzić do Skoczowa 
na czas. Bywało też, że brakowało prądu, a miejscowych operatorów 
musieli zastępować ich koledzy z centrali z Katowic.

11	  Na początku zatrudnienia zarabiała 550 zł miesięcznie.
12	  E. Wróbel do dziś przechowuje jedną z nagród przyznanych jej przez DKF 
w postaci „Krakowiaka i górala”.
13	  Na podstawie wspomnień Marty Szarzec i Elżbiety Wróbel.



140

Do dzisiaj darzę to miejsce sentymentem, gdzie z wypiekami na twarzy 
oglądałem zmagania z „Fantomasem”, przygody „Czarnego Tulipana”, 
„Fifi Piorko”, czy uroczej „Angeliki wśród piratów”. Co ciekawe, szlachet-
ny i dzielny Winnetou mówił po... niemiecku. Większość z całego cyklu 
filmów o Winnetou i Old Shatterhandzie, takie jak „Skarb w Srebrnym 
Jeziorze”(1962 r.), „Złoto Apaczów”(1963 r.), „Ostatnia walka”(1965 r.), 
„Winnetou wśród Sępów”(1964 r.), „Winnetou i Old Shatterhand” (1964 r.), 
„Winnetou i król nafty” (1965 r.), „Winnetou i Apanaczi”(1966 r.), „Winnetou 
w Dolinie Śmierci”(1968 r.) wyświetlano w Skoczowie. W niezapomnianą 
rolę Winnetou wcielił się Pierre Brice, Lex Barker był Old Shatterhandem, 
Ralf Wolter Samem Hawkensem, a Uschi Glas piękną Apanachi 14. Filmy 
te w Podhalu pokazywano z dwu-, trzyletnim opóźnieniem, a cena 
biletu wynosiła 4-6-8 zł. Na wielu tych seansach widzowie tłumnie 
stali lub siedzieli, gdzie tylko się dało. Bilet zdobywało się stojąc 

14	  Ze wspomnień Stanisława Janickiego.

Kino „Podhale” w 1965 r. Fot. Leon Para. 
Z archiwum Towarzystwa Miłośników Skoczowa.



141

w kolejce sięgającej ulicy. Żeby mieć pewność, że obejrzy się taki 
film trzeba było urwać się np. z zajęć szkolnych. Największą oglą-
dalnością cieszyły się produkcje zachodnie. Nigdy się nie zdarzyło, 
aby na jakiś film, polski, czy z krajów tzw. demokracji ludowej15, nikt 
nie przyszedł, albo żeby na seansie były 3-4 osoby. Kino zawsze było 
pełne, stąd przynosiło spory dochód. Bardzo przestrzegano wieku 
widzów, sprawdzając często przy wejściu legitymacje szkolne, a cza-
sami i dowody osobiste.

„Pamiętam jak chciałam iść z koleżanką w 7 klasie na film „Mayerling”, 
z Omarem Sharifem i Catherine Deneuve. Nie wpuścili nas, bo miałyśmy 
tylko po 14 lat, a wpuszczali od 15. Pamiętam też film „40 Karatów”, 
na który mama dostała w pracy bilety z okazji Dnia Kobiet. Niedawno 

15	  Dużą popularnością cieszyły się Dni Filmu Radzieckiego.
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córce opowiadałam o tym filmie. Kupiłam wersję angielską na e-bay. 
Też się jej podobał”16. 

W latach 70. obsługa kina miała sporo problemów z junakami 
z Ochotniczych Hufców Pracy, którzy zakwaterowani byli w hotelu 
przy ul. Sportowej17, a którzy często awanturowali się i zdarzało się, 
że nawet w kinie pili ukradkiem alkohol. Narzekał na to również 
Jarosław Czyż zapalony skoczowski kinoman, który wspominając to 
kino jednym tchem wymienił filmy, jakie zobaczył wtenczas w Pod-
halu18: Amarcord, Annie Hall, Bliskie spotkania trzeciego stopnia, Cały 
ten zgiełk, Carrie, Chinatown, Czas Apokalipsy, Dersu Uzała, Egzorcy-
sta, Francuski łącznik, Gwiezdne wojny, Halloween, Jesienna sonata, 
Kabaret, Kobieta pod presją, Lot nad kukułczym gniazdem, Love story, 
Łowca jeleni, M.A.S.H., Manhattan, Mechaniczna pomarańcza, Obcy – 8 
pasażer Nostromo, Ojciec chrzestny, Ojciec chrzestny 2, Ostatnie tango 
w Paryżu, Patton, Piknik pod wiszącą skałą, Płonący wieżowiec, Posła-
niec, Powrót do domu, Rocky, Skrzypek na dachu, King Kong, Godzilla, 
Poszukiwacze zaginionej Arki, Sprawa Kramerów, Strach na wróble, 
Superman, Szczęki, Szepty i krzyki, Żądło, Taksówkarz, Tess, Hair czy 
Wejście smoka, na które trzeba było dostawiać krzesła. Jak wspomina, 
kino zawsze było wypełnione do ostatniego krzesła. O lepsze miejsca 
trzeba było się zatroszczyć. Do tego przydawały się znajomości. Bez 
nich nieosiągalne były też plakaty filmowe, na które zawsze było 
dużo chętnych. 

Ostatni większy remont kina „Podhale” rozpoczął się w 1982 r. 
Zamurowano ostatnie, patrząc od ulicy, drzwi wyjściowe z sali, 
zmieniono ustawienie kasy i wejście główne do kina. Wcześniej 
kasa była od strony niezapomnianej starej wierzby, ściętej w 2010 r. 
przy przebudowie ul. Mickiewicza i dojazdu do budynku. Na piętrze, 
w obrębie projektorni, na jej połowie, wykonano strop żelbetowy 

16	  Ze wspomnień Stanisławy Perskiej zd. Ciupek mieszkającej obecnie w 
Niemczech.
17	  Obecnie Dom Pomocy Społecznej „Fenix”.
18	  W 1975 r., zarządzeniem Ministra Kultury i Sztuki, Wojewódzki Zarząd 
Kin i Oddział Centrali Rozpowszechniania Filmów zostały przekształcone w 
Okręgowe Przedsiębiorstwo Rozpowszechniania Filmów (OPRF), w przypadku 
Skoczowa, w Katowicach.
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wraz z wiodącymi do niej schodami19. Wymieniono twarde krze-
sła na miękkie fotele z dyrekcji kina z Katowic, stąd ilość miejsc 
zmniejszyła się z 224 do 144. Stare, drewniane krzesła, które starsi 
skoczowianie wspominają z takim sentymentem, zostały przekaza-
ne parafii w Pogórzu, gdzie są do dzisiaj w sali katechetycznej. Jak 
pamięta Helena Wajda, w 1984 r. w dawnym Domu Kultury „Tryton” 
z powodu przedłużającego się remontu „Podhala” wyświetlano dla 
młodzieży szkolnej np. film Lotna A. Wajdy z 1959 r.

Kino ponownie otwarto 15 marca 1986 r. Już dwa lata później odbyła 
się rekordowa liczba seansów – 964, czyli więcej niż w najlepszym 
roku przed remontem (w 1980 r. tych seansów było 742)20. Niestety 
w następnych latach, dosłownie z roku na rok, liczba widzów zaczę-
ła się dramatycznie zmniejszać, stąd w latach 1988-1992 projekcje 
filmowe nie odbywały się już systematycznie. Sporo z ówczesnej 
produkcji, a dzisiejszej klasyki, przeszło niemal bez echa, m.in. takie 
tytuły jak: Dawno temu w Ameryce, Człowiek z Blizną, Rain Man, Za-
bójcza Broń, Pełny magazynek, Nietykalni, Szklana pułapka, Zabójcza 
broń, Powrót Jedi/Imperium kontratakuje, Ojciec chrzestny, Wściekły 
Byk, Lśnienie, Mad Max, Pluton, Cinema Paradiso, Gandhi, Łowca An-
droidów, Das Boot, Człowiek Słoń, Misja, Terminator.

Kryzys kina21 jeszcze się pogłębił, kiedy w sprzedaży, głównie 
w sklepach typu PEWEX22 pojawił się nowoczesny, jak na tamte czasy, 
sprzęt video, kasety VHS, magnetowidy, odtwarzacze i telewizory 
nowej generacji, jakże dalekie od starych wysłużonych Rubinów 714 
produkcji radzieckiej. Na dodatek zagraniczne, kasowe filmy szybko 
tłumaczono domowymi sposobami na język polski i wyświetlano 
na dwóch, trzech ekranach jednocześnie, jak miało to miejsce np. 
w Spółdzielczym Domu Kultury „Wspólnota” przy ul. Targowej 26, 

19	  Druga połowa miała strop z drewnianych belek i pochodziła z czasów 
założenia w budynku kina.
20	  Kronika Miłośników Skoczowa z 1986 r.
21	  W 1989 r. Okręgowe Przedsiębiorstwa Rozpowszechniania Filmów przemi-
anowano na Okręgowe Instytucje Rozpowszechniania Filmów.
22	  Sklep taki znajdował się przy ul. Ustrońskiej, a później naprzeciwko, w 
Hotelu Miejskim przy ul. Ustrońskiej, potem KARET.
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czy w zakładowym Domu Kultury przy Zakładzie nr 5 Fabryki Sa-
mochodów Małolitrażowych w Skoczowie przy u. Ciężarowej 4923. 

W tej sytuacji Józef Strządała został niemal przymuszony do wy-
dzierżawienia kina i dalszego wyświetlania w nim filmów. To była 
nowa rzeczywistość i zdobywanie filmów w konfrontacji z jeszcze 
„państwowym” ich obiegiem było bardzo trudne. Jednocześnie był 
szefem kina, kasjerem, bileterem, palaczem, operatorem. Przywoził 
i odwoził też filmy z dworca PKP. Dobrze współpracował z miej-
scowymi szkołami, z których całe klasy przychodziły oglądać na 
ekranie lektury szkolne. Pomagał mu w tym głównie Eugeniusz 
Skarwecki, dyrektor Szkoły Podstawowej nr 8 na Górnym Borze. 
Niestety Strządała szybko zapadł na zdrowiu, przeszedł na rentę 
i niespodziewanie zmarł w 1994 r.

Dla ratowania miejscowego kina magistrat skoczowski wydzierża-
wił je w sierpniu 1993 r. wraz z pełnym wyposażeniem Andrzejowi 
Sembolowi z Cieszyna, który wraz z żoną Krystyną prowadził je do 
grudnia 2005 r. Zaraz też, po wznowieniu działalności, przeprowa-
dzono kapitalny remont. 

Odnowiono kasę i hol, w którym założono nowe oświetlenie, drzwi 
główne i wejściowe do sali. Wymieniono nagłośnienie sali kinowej. 
System głośników z wersji mono przekształcono na dolby stereo. 
Wstawiono nowe fotele i nową instalację centralnego ogrzewania 
wraz z kaloryferami, a węglowo-koksowy kocioł zastąpiono Bu-
derusem na olej opałowy. Dzięki zaangażowaniu Marii Łosińskiej 
z Zarządu Budynków Mieszkalnych z Urzędu Miejskiego udało się 
też poprzerabiać instalację elektryczną, wymienić rynny i wyre-
montować toalety na zapleczu. Diametralnie zmienił się przez to 
wizerunek kina, a pokazywane w nim nowości sprawiły, że stało się 
miejscem chętnie odwiedzanym przez publiczność w każdym wieku. 
Na weekend zwykle sprowadzano dwa tytuły, które wyświetlano 
w piątek, sobotę i niedzielę zazwyczaj o 17. i 19. 

Dostrzegalna z zewnątrz prosperity kina dwukrotnie skusi-
ła złodziei. Jedno z włamań zdarzyło się w 1999 r., po projekcji  

23	  Odlewnia Żeliwa, Fabryka Samochodów Małolitrażowych nr 5, obecnie 
Teksid Poland.
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Gwiezdnych wojen George’a Lucasa. Ogromna frekwencja na filmie 
skusiła włamywaczy liczących na pokaźny łup. Do kina dostali się 
przez dach, skąd opuścili się na linie, potem przez właz na strych 
dotarli do kasy, gdzie wyłamali sejf, ukradli sporo pieniędzy demo-
lując przy okazji biuro. Uciekli tą samą drogą. 

Drugim razem ktoś wyważył okienko kasowe korzystając z nie-
uwagi operatora i skradł leżące na blacie pieniądze. W obu przypad-
kach sprawców nie znaleziono. Od tego czasu kasy strzegła kamera 
zainstalowana w holu, podłączona do monitora w pomieszczeniu 
operatorów. Osoba obsługująca projektory cały czas miała podgląd 
na to, co dzieje się w holu, czy do kina nie zachodzą amatorzy cudzej 
własności, nietrzeźwi czy bez biletu. Tylko jedna osoba czuwała 
nad całością. Kinooperator miał w obowiązku sprzedaż biletów, 
wpuszczanie publiki do sali kinowej, pilnowanie porządku, ob-
sługę projektorów, a w zimie jeszcze kotła CO oraz rozpakowanie 
i spakowanie kopii filmowej po uprzednim jej przewinięciu. Trzeba 
było się sporo napracować, aby dać sobie z tym wszystkim radę. Nie 
udało się jednak uniknąć np. uszkodzenia ekranu, kiedy początkowo 
spokojna młodzież zaczęła nagle, korzystając z ciemności, w trakcie 
sensu rzucać weń puszkami po piwie. Sprawca, bądź sprawcy, znowu 
pozostali anonimowi. 

Warto przypomnieć niektóre z bardziej kasowych filmów: Edward 
Nożycoręki, Tańczący z wilkami, Chłopcy z ferajny, Powrót do przy-
szłości III, Bez przebaczenia, Myszy i ludzie, Doskonały świat, Dzień 
świstaka, Filadelfia, Arizona Dream, Prawo Bronxu, Co gryzie Gilberta 
Grape’a, Skazani na Shawshank, Forrest Gump, Dzieciaki, Waleczne 
serce, Młodzi gniewni, Kasyno, Gorączka, Titanic, Mały smutny chło-
piec, Więzień nienawiści, Szeregowiec Ryan, Między piekłem a niebem, 
Matrix, Szósty zmysł, Zielona Mila, Podziemny krąg, American Beauty, 
Nie czas na łzy, Park jurajski, Skazany na bluesa, Komornik, Titanic czy 
Ogniem i mieczem. Ogólnopolska premiera tego ostatniego rozpo-
częła się od wystrzału z armaty stojącej przed kinem, obsługiwanej 
przez Czesława Kanafka, jednego z członków ekipy tworzącej film 
Jerzego Hofmana na poligonie w Biedrusku. Wspomagała go ekipa 
ze Skoczowa, a wśród nich nieżyjący już syn Kanafka, Ryszard. 
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Informacja o tym znajduje się w obsadzie filmu, gdzie wśród wielu 
nazwisk wymienia się artylerię Czesława Kanafka, a w żałobnej 
ramce Ryszarda Kanafka. Film zaświadcza, że pod Kaplicówką wie-
lokrotnie miały miejsce ogólnopolskie premiery, które organizowano 
przy współpracy z kinem „Piast” w Cieszynie i jego kierownikiem 
Markiem Mendrochem, regionalnym dystrybutorem filmów. Za-
wsze przychylnie spoglądał na „Podhale” i potrzeby skoczowskiego 
środowiska kinomanów. Stąd np. częste, nocne maratony filmowe 
i urządzane ,wspólnie z tutejszym Urzędem Miejskim i Pełnomoc-
nikiem Burmistrza ds. Osób Niepełnosprawnych, przeglądy filmów 
o ludziach pokrzywdzonych przez los. Wielu seansów doczekały się 
ekranizacje lektur szkolnych oraz bajki dla najmłodszych, nie tylko 
przy okazji Dnia Dziecka czy św. Mikołaja. 

Dobrze układała się współpraca ze szkołami i przedszkolami spoza 
skoczowskiej gminy, głównie z Brennej, Górek i Dębowca. Podobnie 
było przy organizacji wspólnych przedsięwzięć z miejscowymi za-
kładami pracy, kościołami i związkami wyznaniowymi. Dwukrotnie 
(pierwsza i duga edycja) w skoczowskim kinie odbywały się pokazy 
filmów w ramach Festiwalu „Era Nowe Horyzonty” Romana Gutka. 
Przebojami kasowymi były kultowe obrazy słynnych reżyserów, np. 
Amelia Jeana Pierra Jeunet z niezapomnianą Audrey Justine Tautou, 
jak i koncerty rockowe czy bluesowe przeciągające się zazwyczaj do 
późnych godzin nocnych. W tym czasie kinooperatorami byli m.in.: 
Wilhelm Malcharek, Roman Kohut, Wojciech Zientek i pracujący do 
dzisiaj Tadeusz Sikora.

Czynsz, jaki określiła skoczowska Rada Miejska, był wygórowany, 
ale jeszcze do przyjęcia, gdyż jak podkreśla Sembol władzom miasta 
zależało na kinie. Wyrazem tego były m.in. zdarzające się od czasu 
do czasu zwolnienia z podatku od nieruchomości. 

Niestety pozostałe koszty, takie jak opłaty za prąd, wodę, telefon, olej 
opałowy, wywóz śmieci, dystrybucję filmów czy naprawy i przeglądy 
urządzeń technicznych były jednak na tyle duże, że dzierżawca przez 
całe lata poruszał się na krawędzi opłacalności. Szczególnie dużo 
problemów stwarzały stare projektory kinowe, które tylko nieliczni 
potrafili, lub potrafią jeszcze, serwisować czy naprawiać. Do tego 
grona należą Antoni Painta z Katowic czy Jan Owczarzy z Dębowca.
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Pod skrzydłami Miejskiego Domu Kultury

Kres działalności kina w ówczesnej formie położył KINOPLEX 
w Bielsku-Białej (obecnie HELIOS), który szybko doprowadził do 
bankructwa stare, bielskie kina: „Apollo”, „Rialto” oraz nowsze „Złote 
Łany”, czy poza Bielskiem-Białą „Wisłę” w Strumieniu. W skoczow-
skiej X muzie drastycznie zmniejszyła się liczba widzów, przy coraz 
wyższych kosztach jej prowadzenia, było to druzgocące zjawisko. 
Już wiosną 2005 r. było oczywiste, że Sembol nie da rady dalej pro-
wadzić kina. W sierpniu złożył w Urzędzie Miejskim wypowiedzenie 
jego dzierżawy, a w grudniu przekazał obiekt wraz z wyposażeniem 
do Miejskiego Domu Kultury w Skoczowie. Przez następny rok kino 
było zamknięte. Władze miasta zastanawiały się nad przyszłością 
obiektu i obserwując to, co działo się z kinami w regionie, skłaniały 
się ku jego likwidacji. Zastanawiano się nad sprzedażą budynku 
lub jego wydzierżawieniem, choćby na sklep. Zaraz po wyborach 
samorządowych, jesienią 2006 r., ówczesny dyrektor MDK Robert 
Orawski, spotkał się z nową panią burmistrz Janiną Żagan i zapy-
tał wprost: co mamy zrobić z kinem, dalej będzie zamknięte, a może 
wkrótce zlikwidowane. Odpowiedź była jednoznaczna – uruchamiamy 
kino od nowego roku. Jeszcze w listopadzie 2006 r. wyremontowano 
i zmodernizowano projektory, ich sterowniki i pozostałe urządzenia 
elektryczne, zmieniono sposób transmisji dźwięku z taśmy filmowej 
z białego na czerwone światło, dokonano wielu przeglądów i napraw, 
m.in. mechanizmu kurtyny. Założono oświetlenie awaryjne, odbył 
się gruntowny serwis kotła CO, naprawiono system ściemniaczy, 
oświetlenie wewnętrzne, wyremontowano sterowniki projektorów, 
same projektory, sprzęt nagłaśniający, część foteli oraz kinowe in-
stalacje elektryczne. Założono nowe gaśnice. Do obsługi projekto-
rów zaangażowano trzy osoby na umowę zlecenie, wg symbolicznej 
stawki godzinowej. Każdy z seansów obsługiwał jeden operator. 
Na podobnych warunkach zatrudniono, od lutego następnego roku 
osobę do prowadzenia kasy i wykonywania wszelkich prac konser-
watorsko-gospodarczych.
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Kino „Podhale” było wtedy w przyzwoitym stanie technicznym. 
Projektory miały wymagane, specjalne atesty. Problemem zostały 
tylko uprawnienia operatorskie, ale nad całością czuwał Sembol, 
który z sentymentu do kina nadal wyświetlał w nim filmy i okazał się 
bardzo pomocny przy ponownym jego uruchomieniu i prowadzeniu. 
To okazało się jednak dosyć kosztowne, ale też nikt w Skoczowie nie 
wyobrażał sobie miasta bez kina!

Dla wzbudzenia zainteresowania kinem, jego historią, reżyse-
rami, szkołami filmowymi i ich stylistyką zorganizowano warsz-
taty filmowe. Ruszyły 9 listopada 2006 r. i odbywały się w każdy 
czwartek aż do marca następnego roku. Uczestniczyło w nich blisko 
30 kinomanów. W tym samym czasie w ramach projektu „Szkolny 
Hollywood”, przy współpracy z miejscowym Liceum Ogólnokształ-
cącym, zrealizowano etiudę filmową w konwencji horroru Wampir 
von Stefano, której premiera odbyła się 15 stycznia 2007 r. Tak o tym 
wydarzeniu opatrzonym tytułem Horror na doby początek napisał 
w „Wieściach Skoczowskich” Robert Orawski: Nieudane wywoływanie 
duchów wydobyło z grobu wampira i jego pomocnika Garbusa. Upiór 
wysysał krew z niewinnych ofiar i swoim jadem zarażał innych, gdyż 
zamierzał opanować cały świat. Na przeszkodzie tym niecnym planom 
stanęła miłość, ale w zmaganiach z potworem kochankowie zginęli. 
Było ciemno i strasznie, a piekielne moce krążyły wśród publiczności, 
która 15 stycznia w komplecie przybyła do kina PODHALE na premierę 
etiudy filmowej Von Stefano i połączoną z nią oskarową galę w iście 
hollywoodzkim stylu, z czerwonym dywanem i przemówieniami gwiazd.

Wysoki, odrażający i przebiegły wampir von Stefano (Stefan Ada-
mek), był bohaterem tego filmu, który w konwencji horroru nakręcili 
uczniowie Liceum Ogólnokształcącego w Skoczowie w ramach warsz-
tatów filmowych „Szkolny Hollywood”. Zajęcia te odbyły się w MDK 11 
grudnia ubiegłego roku zgodnie z ideą, jaka zrodziła się na warszta-
tach filmowych organizowanych w „Podhalu” przez MDK od listopada 
ubiegłego roku. Ten 15 min. obraz został zrealizowany w stylu filmu 
niemego. Były napisy, specyficzne światło i muzyka pełna dramatycznej 
ekspresji oraz rekwizyty przeniesione z lat 20. Zastosowano identycz-
ne, jak wówczas techniki gry aktorskiej, montażu, organizacji planu 
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filmowego itp. Projekcję poprzedził 15 min. reportaż z planu filmowego 
pokazujący pracę szkolnych filmowców od kuchni. Kiedy jedni zajmo-
wali się planem filmowym inni pracowali nad scenariuszem, a jeszcze 
inna grupa tworzyła np. ścieżkę dźwiękową. Charakteryzacji uczyła 
zaś Joanna Szostak-Sadlok. Wszystko to odbywało się pod kierunkiem 
ARTKOMPANII – producenta z Chybia, który na planie filmowym w MDK 
zrealizował całość w ekspresowym tempie, w ciągu 6 godzin.

Galę w „Podhalu” poprowadzili na wesoło Grzegorz Waleczek i Michał 
Rudzicki, a prawdziwe Oskary wręczali nauczyciele, rodzice i wychowaw-
cy. Otrzymali je: Mateusz Żbel (najlepszy operator), Grzegorz Waleczek 
i Michał Rudzicki (najlepsi reżyserzy), krwiożercze wampirzyce – Daria 
Dyczek Karolina Buchta (najlepsze role kobiece), Norbert Jaszczuk, 
Paweł Karbowniczek, Stefan Adamek i Sebastian Marko (najlepsze 
role męskie), Justyna Bulandra, Daria Fuchs, Paweł Kuś, Adam Rakus 
(najlepsze role drugoplanowe).

Za scenografię wyróżniono brawami i pamiątkowymi dyplomami – 
Weronikę Kawulok, Grację Glac, Żanetę Ferfecką, Karolinę Szpyrę, Mo-
nikę Białek, Ekaterinę Kuznetsovą, za kostiumy – Angelikę Szczepanik, 
Bogusię Opiłę, Anitę Madzię, Agnieszkę Kowalczyk i Dorotę Waszut. 
Doceniono też charakteryzację w wykonaniu – Teresy Kuboszek, Kata-
rzyny Wawrzeczko Magdy Machały, Marzeny Gled, Izy Gredki, Doroty 
Siekierki, Kornelii Romanek i Doroty Smetaniuk. Znakomicie spisali się 
przy filmie muzycy – Karolina Bardzik, Mateusz Tuszko, Iga Klasa, Ju-
dyta Janota, Adam Czyż i Robert Grelowski oraz scenarzyści – Grzegorz 
Waleczek, Jakub Gabryś, Radosław Gawlas, Katarzyna Żuk, Natalia Bąk. 

Kolejny „Szkolny Hollywood” zaplanowany jest na 12 lutego. Czym 
teraz zaskoczą nas młodzi filmowcy i w jakiej konwencji powstanie nowy 
film okaże się na początku marca. Póki co dwie, rywalizujące ze sobą 
ekipy filmowe z liceum rozpoczęły już kręcenie własnych, niezależnych, 
1,5 godzinnych obrazów fabularnych, których producentem jest MDK, 
a które powinny pokazać się na ekranie „PODHALA” w lecie tego roku.

W tym czasie zbudowano małą scenę24 przeznaczoną na spektakle 
teatralne, recitale, koncerty, spotkania czy prelekcje, którą uzbrojo-

24	  Jej wymiary to: 5.20 m x 4,20 m x 0,53 m. Ekran był 6.6 m długi i 2.8 m 
wysoki. Sala kinowa miała 17 m długości,  9,20 m szerokości i 5,80 wysokości.
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no elektrycznie, a w kolejnym miesiącu doświetlono 4 reflektorami 
PAR 64 o mocy 300W każdy. 

Filmem premierowym w nowo otwartym kinie „Podhale” był Vo-
lver Pedro Almodovara (5 stycznia, o godz. 19.). Przed jego projekcją, 
z inicjatywy Roberta Orawskiego, odbyło się spotkanie założyciel-
skie skoczowskiego Dyskusyjnego Klubu Filmowego „Piekiełko”25, 
który 30 stycznia tegoż roku został członkiem-kandydatem Polskiej 
Federacji Dyskusyjnych Klubów Filmowych26.  Ówczesny sekretarz 
generalny PFDKF, Maciej Gil, w piśmie informującym o zaistniałej 
zmianie życzył skoczowskiemu klubowi niezapomnianych wrażeń 
filmowych i owocnej pracy!27. Warto przypomnieć nazwiska zarządu 
„Piekiełka”: Monika Wójcik – przewodnicząca Rady Programowej 
skoczowskiego DKF, Krzysztof Nowaczek – zastępca przewodniczącej, 
Arkadiusz Kondas – skarbnik, Apolonia Agusi – sekretarz, Mateusz 
Żbel i Zbigniew Wośkowiak – członkowie Rady Programowej. Komisja 
Rewizyjna składała się z Małgorzaty Orawskiej (przewodnicząca), 
Krzysztofa Stawiasza i Natalii Bąk. 

Od początku swego istnienia DKF dumnie obnosi się ze swoją wy-
jątkową nazwą PIEKIEŁKO, a towarzyszące mu hasła: Piekielnie dobre 
filmy i Piekiełko dobrymi filmami wybrukowane są nawiązaniem do 
tzw. „piekiełka” w Wiejskim Domu Towarowym Gminnej Spółdzielni 
przy ul. Mickiewicza, gdzie dawniej spotykali się klubowicze z DKF 
„Fafik”.

Dla rozwinięcia ambitnych zamierzeń klubowiczów w 2007 r. 
złożono dwa wnioski grantowe na działalność kinową w Polskim 
Instytucie Sztuki Filmowej – Warsztaty filmowe dla młodzieży. Filmowy 
Galimatias i Dofinansowanie działalności DKF Piekiełko. Oba zdobyły 
dofinansowanie i odtąd każdego roku podstawą działalności klubu 
były pieniądze z PISF-u. DKF „Piekiełko” działał przy Miejskim Domu 
Kultury w Skoczowie, który w marcu 2011 r. został przemianowany 
na Miejskie Centrum Kultury INTEGRATOR. Bez opieki organizacyj-

25	  Dużą pomoc skoczowski DKF otrzymał ze strony DKF „Kogucik”  
z Bielska-Białej i jego szefa Andrzeja Dutki.
26	  Okres kandydacki trwa zazwyczaj rok, ale na wniosek skoczowskiego 
DKF-u już 15 lipca tego roku została przyznana mu stała karta rejestracyjna.
27	  Legitymację „Piekiełka” oznaczoną nr 1 otrzymał Ryszard Klaczak.
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nej tej placówki nie mógłby funkcjonować samodzielnie, tak jak to 
jest w innych miastach. Integrator ponosił i ponosi nadal wszystkie 
pozostałe koszty. Sprowadza filmy i finansuje ich wypożyczenie, 
wysyła je z powrotem do dystrybutorów, opłaca kinooperatora, płaci 
za ogrzewanie, energię elektryczną czy sporządza wnioski grantowe 
do Polskiego Instytutu Sztuki Filmowej w Warszawie, które zabez-
pieczają mniej niż 40% całych wydatków na prowadzenie klubu. 

Co roku pomagał w tym Pełnomocnik Burmistrza ds. Rozwiązywa-
nia Problemów Alkoholowych, a potem Wydział Polityki Społecznej 
Urzędu Miejskiego w Skoczowie, którego specjalna dotacja pokrywa 
koszt wypożyczeń filmów w styczniu, lutym i marcu, kiedy to ze 
względów proceduralnych nie można jeszcze korzystać z pomocy 
PISF-u. Składki klubowe i wpływy z biletów mają symboliczny wkład 
w całość budżetu „Piekiełka”. Przed filmem prelekcję wygłaszają 
klubowicze lub osoby zaproszone przez MCK. 

Te wyjątkowe filmy ogląda co tydzień minimum 30 kilka osób, co 
jak na 25 tys. gminę jest świetnym wynikiem i dowodem, że warto 
ponosić te wydatki. Dla porównania – w Bielsku-Białej na seanse do 
zaprzyjaźnionego DKF-u „Kogucik” przychodzi podobna liczba osób, 
a miasto jest 12 razy większe od Skoczowa. Zarząd „Piekiełka” i jego 
klubowicze samodzielnie wybierają filmy, bez ingerencji ze strony 
dyrekcji INTEGRATORA.

Pierwszy oraz obecny znaczek DKF „Piekiełka”.
Oba autorstwa Arkadiusza Kondasa.



152

Pierwszy seans w ramach DKF-u odbył się 2 marca, o godz. 19.28. Ponad 
50 widzów zobaczyło Dziewczynę na Moście w reżyserii P. Leconte’a, 
a wprowadzenie do filmu wygłosiła Edyta Zachurzok. O następnych fil-
mach opowiadał Rafał Zgud29. Odtąd, co piątek, o godz.19.30 rozpoczynały 
się projekcje trudnych i niebanalnych filmów. Co ciekawe, skoczowski 
DKF był jedynym zarejestrowanym w Polskiej Federacji Dyskusyjnych 
Klubów Filmowych DKF-em działającym w powiecie cieszyńskim31. 
Od początku przewodniczyła mu Monika Wójcik – polonistka z Liceum 
Ogólnokształcącego. Jej aktywność sprowadzała się nie tylko do wy-
szukiwania wartościowych filmów ale także do promocji klubu i jego 
działalności, gdzie tylko się dało, poprzez np. rozwożenie plakatów 
„Piekiełka” po całym regionie. Swoją kinową pasją potrafiła zarazić 
dużą grupę licealnej młodzieży. To dzięki niej i Małgorzacie Orawskiej 
z tej szkoły zawiązała się w LO nieformalna grupa młodych reżyserów 
i aktorów, chcących poznawać kino nie tylko od strony teoretycznej. 
Już 26 marca, o godz. 18. w ówczesnym „Podhalu” miała miejsce ko-
lejna premiera etiudy filmowej .Miłość w przestworzach zrealizowanej 
przez uczniów liceum. Dalszym ciągiem tych zainteresowań była 
przymiarka do pełnometrażowego, amatorskiego filmu, do którego 
casting odbył się 28 i 29 czerwca 2007 r. Tak w zaproszeniu na pokaz 
filmu napisała o sobie Grupa Filmowa „Perspektywa” realizująca to 
ambitne przedsięwzięcie: Film KROPLA jest pierwszym, pełnometra-
żowym dziełem Mateusza Żbela, ucznia Liceum Ogólnokształcącego 
w Skoczowie. Na swoim koncie ma on już wiele etiud i krótkometrażowych 
montaży. Inicjatorem projektu jest dyrektor Miejskiego Domu Kultury 
Robert Orawski, który wspierał nasze przedsięwzięcie. W czasie wakacji, 
po dwudniowym castingu, zebraliśmy grupę młodych, ambitnych ludzi 
i rozpoczęliśmy zdjęcia. Pierwszy klaps padł w „Gajówce”, na Bładnicach, 
17 lipca 2007 r. Potem kręciliśmy już tam, gdzie mogliśmy, tworząc na 

28	  Składka roczna na DKF 10 zł, cena karnetu: normalna 12 zł, ulgowa 6 zł, 
bilet na jeden seans 10 zł.
29	  Kolejnymi filmami były: Wyśnione życie aniołów, Słodkie jutro, Wdowa św. 
Piotra, Salto.
30	  Początkowo seanse DKF-u odbywały się o godz. 18.
31	  Skoczowski DKF jest jednym ze 108 takich klubów w Polsce. Według 
danych z 10 października 2012 r.
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nowo scenariusz w trakcie kręcenia. Dobrze współpracowało się nam 
z aktorami, którzy uważnie słuchali naszych uwag, stosując się do nich 
oraz podsuwając nam swoje, interesujące propozycje. Włożyliśmy w ten 
projekt bardzo dużo pracy, czasu i poświęcenia, wszystko samodzielnie 
organizując.... Zaangażowaliśmy się, żeby jak najlepiej odzwierciedlić to, 
co chcieliśmy przekazać. Niestety z wielu względów, takich jak problemy 
ze scenariuszem, liczne ograniczenia, często brak wystarczającej ilości 
czasu, nie udało nam się zrobić wielu rzeczy, tak jak chcieliśmy. Dużo 
nauczyliśmy się realizując nasz projekt. Premiera 50-minutowego filmu, 
odbyła się w „Podhalu” 27 września, o godz. 17., przy wypełnionej po 
brzegi widowni. Reżyserem był Mateusz Żbel, scenariusz napisała 
Daria Fuchs, a w rolach głównych wystąpili świetnie zapowiadający 
się aktorzy, Karolina Michalik i Adam Mustafa. 

Duży wpływ na kształtowanie kinowych zainteresowań młodych 
ludzi wywarło spotkanie ze Stanisławem Janickim32, do którego 

32	  Zrobił dwa filmy o św. Janie Sarkandrze ze Skoczowa, których nie 
wyświetla się w kinie, bo zrealizowane zostały na taśmie magnetycznej.

Stanisław Janicki . Spotkanie z publicznością po projekcji  
„Czarnych diamentów”. Fot. MCK
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doszło w skoczowskim kinie 29 maja, po projekcji filmu z 1939 r. 
Czarne diamenty wyreżyserowanego przez Jerzego Gabryelskiego, 
na podstawie scenariusza Gustawa Morcinka. Słynny skoczowianin, 
znany m.in. z telewizyjnego „Starego kina” tak zajmująco i ciekawie 
opowiadał, że przez ponad dwie godziny cała publiczność słuchała 
go z zachwytem. Nikt się nawet nie poruszył. Spotkanie zakończył 
dopiero sam Janicki, który wstał z fotela umieszczonego na scenie 
mówiąc – czas kończyć zrobiło się późno. Długo jeszcze wypytywano 
go o najróżniejsze detale i robiono sobie z nim pamiątkowe zdjęcia. 
Do Bielska-Białej, gdzie mieszka, wyjechał dopiero po godz. 23.00.

W tej twórczej i poszukującej atmosferze odbył się I Festiwal 
Filmów Przewrotnych (25–31.08.2007 r.), którego inicjatorką była 
E. Zachurzok. Uczestniczyło w nim sporo osób. Na Madeinuse, który 
przez niedopatrzenie dystrybutora wyświetlano dopiero następnego 
dnia po oficjalnym terminie, przyjechali widzowie z Bielska-Białej 
i odległych Kęt. Odbył się też konkurs na najbardziej przewrotny 
film. Jego laureatami zostali: Karolina Więcek, Krzysztof Kajstura, 
Bogumił Zając i Halina Mróz.

W grudniu 2007 r. kino „Podhale” zostało wpisane na listę kin w ma-
łych miejscowościach, co umożliwiło korzystanie z kopii dedykowa-
nych, będących w dyspozycji Centrum Sztuki Filmowej w Katowicach, 
w „Silesii Film”. Następstwem tego było złożenie kwestionariusza 
i deklaracji kina do Sieci Kin Studyjnych i Lokalnych, instytucji ukierun-
kowanej na upowszechnianie kultury filmowej poprzez zwiększanie 
udziału polskich i europejskich filmów w repertuarach kinowych oraz 
na prowadzenie działalności z zakresu edukacji filmowej dla dzieci 
i młodzieży. Blisko miesiąc po pokazie filmu Doroty Makuli Gdy rozum 
śpi, do którego zdjęcia odbyły się m.in. przy ul. Fabrycznej i Kościelnej, 
kino „Podhale” zostało przyjęte do SKSiL33. 

Początkowo seanse filmowe odbywały się w piątki (17.), soboty 
i niedziele (17. i 19.) wg miesięcznego repertuaru. Zwykle były to 
trzy filmy, jeden z DKF-u i dwa z sieci dystrybutora. Tylko w 2008 r. 
wyświetlono 83 filmy, na 147 seansach, a na projekcjach DKF-u „Pie-
kiełko” pokazano dalszych 24 unikalnych obrazów, które obejrzało 

33	  10 stycznia 2008 r.
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blisko 895 widzów. W następnym roku sprowadzono 60 filmów, 
zaprezentowanych na 171 seansach. Oprócz tego wyświetlono bez-
płatnie, w ferie zimowe, wakacje, w Wielkim Tygodniu, 8 filmów, 
które na 14 sensach obejrzało ponad 1,7 tys. osób. Utrwalił się też 
zwyczaj, aby z okazji świąt państwowych pokazywać filmy nie tyl-
ko nawiązujące do historii Polski, ale i takie, na które przychodziły 
setki młodych ludzi. Były to projekcje specjalnie dla nich, w formie 
filmowej niespodzianki. Trzeba było organizować dodatkowe seanse, 
aby zadowolić wszystkich chętnych, bo sala kinowa zawsze „pękała 
w szwach”. Chodziło o to, aby święto 3 Maja i 11 listopada zawsze 
kojarzyło się z czymś radosnym i wyjątkowym.

Trzeba tu podkreślić, że skoczowskie kino jest kinem trzeciego rzutu. 
Każda najnowsza kopia filmowa wędruje najpierw do kinopleksów, 
potem do takich kin jak np. cieszyński „Piast”, gdzie film jest wyświe-
tlany na dwóch lub trzech seansach dziennie przez np. dwa tygodnie. 
Dopiero potem jest możliwość pokazania tego filmu w Skoczowie. 
Dzieje się tak dlatego, że jedynym i najważniejszym kryterium dla 
producenta jest jego zysk, możliwie najszybszy i najbardziej pewny. 
Owszem, można ściągnąć do miasta obraz premierowy, ale koszty 
jego sprowadzenia zwykle sięgają 2-3 tys. zł z zyskami do podziału ok. 
50%/50%. Dodatkowym utrudnieniem jest to, że dystrybutor dyktuje 
ceny biletów na każdy film, a szczególnie na premierowy, które zu-
pełnie nie przystają do miejscowych warunków. Najlepiej widać to na 
najnowszych produkcjach dla dzieci, gdzie cena biletu zawsze wynosi 
12 zł dla malucha i 14 zł dla dorosłego. Jeśli w rodzinie jest np. dwoje 
dzieci to taka wyprawa do kina kosztuje już 38 zł i nie każdego rodzica 
na to stać. W efekcie na takich seansach jest zwykle 10-20 osób. Gdyby 
cena za bilet nie przekraczała 5 zł, kino byłoby pełne, a dystrybutor 
miałby większy zysk niż z opcji, której tak uparcie się trzyma. Niestety 
tak nie jest, co dla wielu jest zupełnie niezrozumiałe! 

Końcem 2007 r. ówczesny dom kultury ogłosił konkurs na nową 
nazwę kina34. Propozycje zbierano do 15 grudnia 2007 r. Specjalne jury 

34	  W 2007 r. odbyło się 273 seansów, pokazano 125 filmów, które zobaczyło 
7860 widzów. DKF: 37 filmów dla 1295 osób. W kinie zorganizowano 13 warszta-
tów o tematyce filmowej i 60 koncertów, spotkań, prelekcji.
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wybrało szyld TEATR ELEKTRYCZNY, który nawiązywał do starej, 
historycznie uzasadnionej, nazwy skoczowskiego kina. Chrzest kina 
pod nową nazwą odbył się 27 kwietnia 2008 r. Uroczystość uświet-
niły filmowe szlagiery w wykonaniu Katarzyny Dendys-Koseckiej. 
Wiodącym tematem były przeboje Mieczysława Fogga W starym 
kinie, Pierwszy znak Hanki Ordonówny i Kaliny Jędrusik Jak ty nic nie 
rozumiesz. Odbyło się też spotkanie z Urszulą Biel, która opowiedziała 
m.in. o repertuarze skoczowskiego Teatru Elektrycznego w latach 
1913–1914. Reszty dopełniła projekcja filmu niemego z muzyką 
na żywo do Elektrycznego domu Bustera Keatona z 1922 r. i dzieła 
Maxa Lindera z 1963 Znowu Max Linder. Nowa nazwa kina nie tylko 
zastąpiła absurdalną, nieprzystającą do Skoczowa nazwę, ale i miała 

ułatwić zdobycie grantu unijnego na jego remont i przebudowę. Za-
kładano, że wśród wielu wniosków grantowych, z których każdy był 

Teatr Elektryczny jesienią 2008 r. Fot. Agnieszka Traczyk
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opracowany perfekcyjnie może przebić się tylko ten, który zwróci 
na siebie uwagę wyjątkowością. Już w nagłówku przecież pokazano, 
jak starego i zabytkowego kina on dotyczył. 

Wiosną 2008 r. założono na stropie, nad salą kinową izolację ter-
miczną z wełny mineralnej oraz odnowiono hol kina, pomieszczenia 
przy kasie i toalety na zapleczu kina (pomogła w tym firma Instal 
Greń), które dodatkowo, humorystycznie opatrzono wizerunka-
mi Chaplina i Monroe. Zatroszczono się też o secesyjną stylistykę 
wnętrza z początków kina w Skoczowie. Główne drzwi wejściowe, 
drzwi do sali kinowej i kasę do kina pokryły malowidła Doroty Ma-
kuli w konwencji nawiązującej do secesyjnego stylu Alfonsa Muchy. 
Całość uzupełniały stare projektory, które w każdej chwili można 
było zamienić w „Magiczną latarnię”35 i stary zdezelowany fortepian 
tapera. Dodatkowo, w sali kinowej zmieniono włączaną tam muzykę, 
z przypadkowej, na typową dla starego kina z klasykami takimi jak: 
W małym kinie Fogga, Ta ostatnia niedziela Jerzego Petersburskiego 
czy Miłość ci wszystko wybaczy w wykonaniu legendy polskiego filmu 
Hanki Ordonówny. W lecie udało się odnowić podłogę w sali kinowej, 
wymienić główną kurtynę na tzw. czarny horyzont, niezbędny do 
celów teatralnych i wyremontować starą lampę z pierwszych lat 
funkcjonowania w mieście kina, którą uroczyście zawieszono nad 
drzwiami w sali kinowej. Miedzianą lampę znaleziono na strychu 
w czasie robienia tam porządków. Brakowało tylko dwóch opraw 
na klosze. Udało się je zastąpić mosiężnymi, hinduskimi donicz-
kami na kwiaty, do których dobrano klosze, takie jakie pamiętali 
starsi skoczowianie. Lampa o menorowym kształcie stała się jedną 
z atrakcji kina.

W styczniu 2009 r. opiekę nad kinem, ze strony MCK przejęła 
Agnieszka Traczyk, wcześniej zaangażowana w działalność DKF-u. 
Nadal tętniło tu życie. Na deskach małej sceny gościły dzieci i mło-
dzież ze skoczowskich szkół z Kolędami i pastorałkami (4 stycznia) 
czy soliści z Chybia z piosenkami Marka Grechuty W obłokach (23 

35	  Przy ekranie stały dwa projektory włoskie, w holu jeden z Łódzkich 
Zakładów Kinotechnicznych i dwa czeskie. Jeden projektor stoi przy wejściu do Sali 
Widowiskowej „Pod Pegazem” przy ul. Targowej.
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Stara mosiężna lampa z początku kina. Jedyna cudem ocalała. R. Orawski  
znalazł ją na strychu zakurzoną i pokrytą grubą warstwą patyny. Fot. A. Traczyk.

Hol kina z kasą i zabytkowym  
projektorem. Fot.  Ze zbiorów MCK
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Stylizacja drzwi wejściowych do kina 
w wykonaniu Doroty Makuli  

w kwietniu 2008 r. Fot. Dorota Noszka.

Drzwi wewnętrzne  
prowadzące na widownię. 

Fot. A. Traczyk.

Widownia „starego” Teatru Elektrycznego. Fot. A. Traczyk.
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Stara kabina z projektorami. Fot. A Traczyk.

Uroczysty toast na pożegnanie starego kina. Pierwszy od lewej 
dyrektor MCK Robert Orawski. Fot. Ze zbiorów MCK
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stycznia). Odbył się walentynkowy koncert Joanny Słowińskiej (14 
lutego),,multimedialny Jacka Kisiały CHINY (17 kwietnia), koncert 
gitarowy Vadima Gawy z Ukrainy LIRYCZNE KLIMATY (25 kwietnia). 
Dużą widownię zgromadził spektakl muzyczny z piosenkami polskich 
wokalistów w interpretacji zespołu wokalnego MDK Odrobina mężczy-
zny, czyli prawdziwa historia Odyseusza (19 czerwca). Do podobnych 
klimatów nawiązywały koncerty rockowe na pożegnanie wakacji 
(31 sierpnia) i choćby Śląskiej Grupy Bluesowej z Janem Skrzekiem 
czy Leszkiem Winderem z zespołu KRZAK (13 grudnia). W 2010 r. 
podobnych przedsięwzięć było bardzo dużo.

Rozpoczęto koncertem XVIII Wielkiej Orkiestry Świątecznej Pomocy 
(10 stycznia), któremu tradycyjnie towarzyszył pokaz sztucznych 
ogni na Kaplicówce. Potem był m.in. dwudniowy Festiwal SLOT ART 
DAY (19 czerwca), a w grudniu pokaz filmów w ramach GLOBALNEGO 
ROZWOJU W KINIE (10 grudnia) poszerzony o filmy krótkometrażowe 
GRAND OFF 2010 (17 grudnia).  Rok 2011 zaznaczył się gitarowymi 
Pieśniami serca, pieśniami buntu Alexandra Maceradiego (16 stycz-
nia), koncertem zespołów Metamorfoza i Broken Reed (19 lutego), 
i obleganym graniem SILESIAN SOUND SYSTEM (26 lutego). Do tego 
doszedł m.in. kolejny Festiwal Pieśni Religijnych Nutka do nieba (18 
marca), ciekawie wyreżyserowany spektakl Piwnicy Rozmaitości 
ŻELASTWO (14 kwietnia), czy Hiob inspirowany dramatem Karola 
Wojtyły, w wykonaniu skoczowskich artystów (30 maja). Teatralnych 
realizacji było więcej, ale warto tu wymienić projekt Kręcę teatr – 
teatr mnie kręci Fundacji Otwartego Teatru Miejskiego (30 maja – 9 
czerwca). Z takim samym rozmachem miłośnicy Skaldów: Krzysztof 
Nowaczek, Klaudiusz Zawada i MCK, zorganizowali w kinie dwa 
maratony skaldowskie (np.15 października 2011 r.) 

14 stycznia odbyło się symboliczne pożegnanie starego, skoczow-
skiego kina. Wzięło w nim udział kilkudziesięciu wiernych miłośników, 
głownie z DKF Piekiełko. O jego historii, sięgającej 1913 r., opowiedział 
Robert Orawski. Z łezką w oku wzniesiono toast, dziękując za wszystko, 
co było dane przeżyć w tej sali tysiącom widzów, w ciągu niemal 100 
lat funkcjonowania tu magicznej latarni, ale i za to, jak wiele jeszcze 
się w tym miejscu wydarzy już po generalnej przebudowie kina. Ze 
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wzruszeniem życzono nowemu kinu wszystkiego najlepszego. Po-
żegnano się w jedyny dla kinomanów sposób, oglądając film Cinema 
Paradiso z 1988 r. w reżyserii G. Tornatore nawiązujący do dziejów 
tutejszego kina, ale z zupełnie innym, bardziej optymistycznym, bo 
skoczowskim zakończeniem.

W podobnym klimacie 17 lutego 2012 r. odbył się jeszcze Ostatni 
taki koncert... w wykonaniu zespołu Guitar Duo, Grzegorza Mentla, 
Marka Bojdy i Mentla. MCK zależało bardzo na tym, aby to ostatnie 
granie było właśnie dziełem skoczowskiego zespołu, który od lat an-
gażuje się w liczne przedsięwzięcia kulturalne w mieście. Po koncercie 
rozpoczął się demontaż wyposażenia kina. Każdy jego najmniejszy 
element został spakowany i wywieziony, bądź do magazynów Zarządu 
Dróg Miejskich przy ul. Krzywej36, bądź do pomieszczeń MCK. Udało 
się zdjąć nawet archiwalne plakaty w lat 70. i 80., którymi wyklejona 
była kabina projekcyjna. 

36	  Specjalne podziękowania MCK kieruje pod adresem dyrektora Miejskiego 
Zarządu Dróg Piotra Hanzla i Krzysztofa Grenia.

Demontaż kina przed wywózką starych foteli do utylizacji. Fot. A. Traczyk.
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Remont i przebudowa kina rozpoczął się 12 czerwca 2012 r. od 
przejęcia przez Beskid 2 z Bielska-Białej liczników: elektrycznego 
i wodociągowego, i rozpoczęcia intensywnych prac wyburzeniowych. 
Do końca listopada budynek doprowadzono do stanu zamkniętego, 
z klatką schodową, szybem windowym i „surową” widownią. Dach 
okuto blachą tytanowo-cynkową. Wypełniono wszystkie otwory 
drzwiowe i okienne. Zburzono rozpadające się, stare zaplecze tech-
niczne z kotłownią, a w jego miejsce powstało nowe, z zapleczem 
scenicznym i urządzeniami sterującymi klimatyzację. Szybko rozpo-
częto zakładanie instalacji elektrycznych, wodociągowych, central-
nego ogrzewania, sieci internetowej itp. Późną jesienią, a szczególnie 
w zimie, nabrały tempa prace wykończeniowe. 

Po modernizacji skoczowskie kino stało się jednym z nowocze-
śniejszych w regionie. Zgodnie z projektem przygotowanym przez 
Pracownię Projektową Zofia Perlega z Ustronia, a wykonanym przez 
architekta skoczowskiego Jana Raszkę, budynek został podwyższo-
ny o ok. 2 m. Dzięki temu na piętrze powstało rozległe, użytkowe 
poddasze z galerią i ze świetnie wyposażoną kawiarnią, pełniącą 
również funkcję małej salki kinowej, w której w przyszłości będzie 
można oglądać równolegle te same filmy, co na dużym ekranie lub 
inne. Budynek stał się wielofunkcyjny i bardzo nowoczesny. Na dachu 
zainstalowano solary do podgrzewania ciepłej wody. 

Klimatyzacja została podzielona na część prawą i lewą. Osobny 
nawiew zastosowano w projektorni i w pomieszczeniach na piętrze. 
Półautomatycznie otwierają się, sprzężone z systemem oddymiania, 
okna dachowe na klatce schodowej. Jest winda do przewozu osób 
niepełnosprawnych z chronionymi przystankami w sali kinowej i w 
projektorni. Przed okresowymi zanikami napięcia chroni potężny 
UPS. Scena teatralna połączona jest z garderobami i pomieszczeniami 
dla artystów na zapleczu. 

Z tyłu jest kotłownia na gaz ziemny pełna elektroniki i nowinek 
technicznych. Zainstalowano nagłośnienie sceniczne z zabudowaną 
konsolą, z systemem sterowanych lamp oświetleniowych z punk-
towcami i „głowami” świetlnymi. Na mocno pochylonej widowni, 
z obszernymi przejściami, w wygodnych fotelach pomieszczą się 
104 osoby. 
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Montaż stalowej konstrukcji dachu wraz z podmurówkami, 13 sierpnia 2012 r. 
Fot. A. Traczyk.

Nakrywanie drewnianej konstrukcji dachu foliami „oddychającymi”, 24 sierpnia 
2012 r. Fot. A. Traczyk.
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Sala widowiskowo-kinowa w trakcie remontu. Fot. Ze zbiorów MCK

Widownia po remoncie. Fot. Ze zbiorów MCK
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Problemem jest projektor cyfrowy, który zgodnie z harmonograma-
mi miał być założony w kinie jeszcze w lipcu, lecz niestety z powodu 
przeciągających się procedur związanych z grantem unijnym znajdzie 
się w Teatrze Elektrycznym dopiero w 2014 r. Póki co zastępuje go 
projektor multimedialny wypożyczony z Centrum Misji i Ewangeli-
zacji w Dzięgielowie. Z tego powodu nie ma możliwości wyświetlania 
nowości kinowych, gdyż filmy z bieżącego obiegu rozprowadzane są 
w formie twardego dysku z emisyjnym licznikiem.

W nowoczesnym holu ustawiono stare kinowe fotele i krzesła. 
Tam też zainstalowano starą lampę kinową. Nadal otwartą kwestią 
jest ekspozycja starych projektorów na taśmę 35 mm, które zaczął 
gromadzić jeszcze Sembol. Zbiór ten dyrekcja MCK znacząco po-
większyła, sprowadzając kolejne, nadal sprawne maszyny z różnych 
likwidowanych kin. Jest to chyba jedyny taki na południu Polski zbiór 
urządzeń do wyświetlania filmów, który być może w przyszłości 
stanie się zaczątkiem małego muzeum. 

Przebudowa i modernizacja Teatru Elektrycznego zakończyła się 28 
sierpnia 2013 r., a już 31 sierpnia i 1 września wyświetlono pierwsze 
filmy. Uroczyste otwarcie odbyło się 14 września. Uświetnili je m.in.: 
Stanisław Janicki, premier Jerzy Buzek i zespół rockowy KRZAK. Na 
ekranie można było zobaczyć film o historii kina i lokalną perełkę 
filmową, nakręconą przez nieznanego, skoczowskiego operatora na 
taśmie 16. Znalazła się na niej parada strażacka na rynku w Skoczo-
wie z połowy lat 30.
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„Dyskusyjny klub filmowy jest organizacją zrzeszająca miłośników 
sztuki filmowej, którzy pragną pogłębić swoją wiedzę z tej dziedziny”1

Ruch Dyskusyjnych Klubów Filmowych zapoczątkowany został we 
Francji, a pierwszy z nich, założony przez Charles’a Leger’a w 1924 r., 
nosił nazwę Filmowa Wolna Trybuna. Kolejnym krajami, na które rozprze-
strzenił się ruch były Niemcy, Szwecja i Holandia. W 1947 r. powołano 
do życia w Cannes Międzynarodową Federację Klubów Filmowych, 
zrzeszającą federacje krajowe. 

W Polsce pierwsze kluby filmowe zaczęły powstawać w latach 50. Za 
pierwszy z nich uznano Dyskusyjny Klub Filmowy Po prostu, założony 
6 listopada 1955 r. przez tygodnik o tym samym tytule. Jego pierwszą 
projekcją był film Dyktator w reżyserii Charlie’ego Chaplin’a. W tym 
samym czasie zaczęły działać także kluby w Krakowie, Gdańsku, 
Częstochowie, Bydgoszczy i Poznaniu. W 1956 r. było ich już 26 i to 
one stworzyły Polską Federację DKF. Jej zadaniem jest pomaganie 
zrzeszonym DKF-om pod względem programowym i metodycznym, 
między innymi poprzez umożliwienie dostępu do wartościowych 
filmów, dostarczanie materiałów programowych (periodyku „Film 
na Świecie”, informatorów), niosąc pomoc merytoryczną w organi-
zowaniu prelekcji, spotkań z twórcami oraz krytykami i historykami 
filmu, a także imprez i seminariów, wreszcie poprzez prowadzenie 
własnych szkoleń i seminariów dla działaczy DKF-ów2.

1	 H. Depta, Film i wychowanie, Wydawnictwa Szkolne i Pedagogiczne, War-
szawa 1975, str. 287.
2	 Źródło: oficjalna strona internetowa Polskiej Federacji Dyskusyjnych Klu-
bów Filmowych www.pfdkf.pl.

Filmowe Piekiełko 
W Skoczowie

Agnieszka Traczyk



168

DKF-y mogą liczyć także na wsparcie takich instytucji jak Sieć Kin 
Studyjnych i Lokalnych czy Polskiego Instytutu Sztuki Filmowej.

Działalność Sieci Kin Studyjnych i Lokalnych ma na celu upowszech-
nianie kultury filmowej w szczególności poprzez rozpowszechnianie 
filmów o wysokich walorach artystycznych oraz podejmowanie 
działalności edukacyjnej adresowanej do młodej widowni. Strukturę 
Sieci tworzą kina, które zobowiązały się do realizowania programu 
SKSiL w umowach zawartych z operatorem – Filmoteką Narodową, 
która w zamian wspiera finansowo działalność programową kin 
oraz ułatwia im dostęp do pożądanego repertuaru kinowego. Pro-
gram Sieci jest finansowany ze środków PISF, Ministerstwa Kultury 
i Dziedzictwa Narodowego oraz Filmoteki Narodowej3. 

Pomoc finansową dla DKF-ów stanowią środki z Programów Ope-
racyjnych Polskiego Instytutu Sztuki Filmowej. Korzysta z nich także 
Piekiełko, choć jego działalność w znacznym stopniu jest finansowana 
przez Miejskie Centrum Kultury „Integrator”.	

Celem istnienia DKF-ów, w tym i Piekiełka, jest zaprezentowanie 
wartościowych obrazów filmowych, zarówno klasycznych, jaki i dzieł 
współczesnej kinematografii. Wybierane są tak, by prowokować do 
dyskusji, poszerzać wiedzę o dokonaniach światowej kinematografii, 
a przede wszystkim rozwijać kulturę filmową.

Skoczowski DKF powstał z inicjatywy dyrektora ówczesnego 
Miejskiego Domu Kultury – Roberta Orawskiego. Spotkanie założy-
cielskie odbyło się 5 stycznia 2007 r., w kinie, jeszcze wtedy noszą-
cym nazwę Podhale, przy ul. Mickiewicza 3 w Skoczowie. Podczas 
spotkania przystąpiono do wyboru członków Rady Programowej 
DKF oraz komisji rewizyjnej Rady, której skład stanowili: Monika 
Wójcik – przewodnicząca, Krzysztof Nowaczek – zastępca przewod-
niczącego, Arkadiusz Kondas – skarbnik, Apolonia Agusi – sekretarz, 
członkowie Rady Mateusz Żbel i Zbigniew Wośkowiak, Małgorzata 
Orawska – przewodnicząca komisji rewizyjnej Rady, Krzysztof Sta-
wiarz – zastępca przewodniczącego komisji rewizyjnej Rady oraz 
Natalia Bąk – członkini komisji rewizyjnej Rady.

3	 Źródło: oficjalna strona internetowa Sieci Kin Studyjnych i Lokalnych 
www.kinastudyjne.pl.
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Pozostała jeszcze do rozwiązania kwestia nazwy dla skoczowskiego 
DKF-u. Ze zgłoszonych propozycji: Piekiełko, Tryton, Fafik, większo-
ścią głosów przyjęto tę pierwszą. Ustalono także, iż seanse DKF-u 
odbywać się będą w każdy piątek o godzinie 18. (godzinę ostatecznie 
zmieniono na 19.), wyznaczono także datę kolejnego spotkania.

Drugie zebranie poprowadziła przewodnicząca Rady – Monika 
Wójcik, a jego głównym tematem było omówienie wstępnego pro-
jektu statutu, był on niezbędny, by móc zarejestrować DKF w Pol-
skiej Federacji Dyskusyjnych Klubów Filmowych w Warszawie. 
W tworzeniu statutu pomógł Rafał Zgud ze Stowarzyszenia Montaż 
w Bielsku-Białej. Oficjalna rejestracja nastąpiła 31 stycznia 2007 r. na 
roczny okres kandydacki, a Piekiełku nadano numer 763/S. W tym 
czasie DKF musi wykazać, iż prowadzi właściwą działalność pro-
gramową i statutową. Wypełnienie tego warunku daje możliwość 
ubiegania się o pełnoprawne członkostwo. Jednakże na wniosek 
dyrektora Miejskiego Domu Kultury Roberta Orawskiego okres 
ten został skrócony i Piekiełko zostało stałym członkiem Federacji 
już 15 lipca 2007 r. Na spotkaniu w lutym 2007 r. zmienił się skład  

Karta rejestracyjna w PFDKF.
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Rady – funkcję sekretarza objęła Barbara Idasiak, a Dawid Muchewicz 
zastąpił członka Rady Mateusza Żbela. 

Piekiełko doczekało się także swojej strony internetowej, którą 
zaprojektował i wykonał Arkadiusz Kondas. Można na niej znaleźć 
m.in. aktualny repertuar czy podyskutować na forum.

Po formalnych zawirowaniach przystąpiono do wyboru filmów, 
które mogłyby zainaugurować działalność Piekiełka. Zgodnie z ideą 
istnienia DKF-ów wiadomym było, że wybór padnie na dzieła spoza 
głównego nurtu dystrybucyjnego, a więc nie hollywoodzkie produk-
cje, nie komercyjne, lecz trudniejsze w odbiorze, wymagające pewnej 
wiedzy, doświadczenia oraz wrażliwości.

Pierwszym filmem wyświetlonym w ramach DKF-u był francuski 
dramat w reżyserii Patrice’a Leconte’a Dziewczyna na moście z Vanes-
są Paradis i Danielem Auteuil’em w rolach głównych. Para aktorów 
stworzyła fascynującą, 
kipiącą emocjami histo-
rię dwojga ludzi, nieco 
zagubionych w świecie, 
których połączyło gorą-
ce uczucie. Nie wiadomo 
czy sprawiła to piękna 
historia miłosna, czy 
fakt, że był to pierwszy 
seans DKF-u, że film ten 
jest do dziś bardzo czę-
sto wspominany wśród 
członków klubu.

Aby realizować kon-
wencję Dyskusyjne-
go Klubu Filmowego: 
prelekcja – projekcja – 
dyskusja, słowo wstęp-
ne przed seansami 
wygłaszała zazwyczaj 
ówczesna kierownik  

Ulotka reklamowa filmu.
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kina – Edyta Zachurzok. Ona także zapoczątkowała formułę Festiwalu 
Filmów Przewrotnych, którego pierwsza edycja odbyła się w dniach 
25-31 sierpnia 2007 r.

Co kryje się pod nazwą festiwalu? – Filmy przewrotne to filmy 
z drugim dnem, niełatwe do rozszyfrowania, w szczególny sposób 
igrające z widzem i takie, w których reżyser za wszelką cenę chce 
wyprowadzić widza w pole, myli tropy i proponuje fałszywe roz-
wiązania. Filmy przewrotne nie dają jednoznacznych odpowiedzi, są 
podstępne i nierzadko posiłkują się niedopowiedzeniem, pozostawia-
jąc widza licznym domysłom. Filmy przewrotne to też takie, które 
swoim zakończeniem wywołują konsternację u widza i zaskakują. 
Filmy przewrotne to również te, które, mimo iż nie posiłkują się 
przewrotnością formalną, achronologią, czy trudnymi do uporząd-
kowania retrospekcjami, to jednak prezentują jakąś trudną do zaak-
ceptowania odmienność bohatera, albo po prostu jego osobliwy styl 
życia, co również czyni dany film przewrotnym. Przewrotność jest 
więc kategorią bardzo pojemną. Odnosi się zarówno do konstrukcji 
filmu, może się zatem objawić w sposobie prowadzenia narracji, 
jak i w treści filmu, odnosząc się do postaw i motywacji bohaterów 
–  tymi słowami opisuje ideę festiwalu Edyta Zachurzok (www.fe-
stiwalfilmowprzewrotnych.ox.pl).

 Podczas siedmiu dni festiwalu zgromadzona w kinie publiczność 
miała okazję obejrzeć dziewięć pełnometrażowych filmów fabular-
nych, cztery bloki krótkich metraży oraz dwa nieme obrazy z muzyką 
wykonywaną na żywo przez zespoły Look Up oraz Musiccompany. 
Gośćmi specjalnymi byli Józef Kłyk – twórca kultowych śląskich 
westernów oraz Leszek Buzderewicz – amatorski twórca z Chybia.

Pierwszy festiwal zakończył się imprezą integracyjno-podsumo-
wującą, w rytmie muzyki klubowej DJ Diabła w Blues Night Club.

Nim opadły festiwalowe emocje z Warszawy nadeszła dobra wia-
domość: na wniosek Miejskiego Domu Kultury, złożonym w imieniu 
DKF-u, Polski Instytut Sztuki Filmowej przyznał dofinansowanie na 
jego działalność. Zaakceptowanie projektu o nazwie Piekielnie dobre 
filmy spowodowało realizację pierwszego przyznanego klubowi 
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Karnet i program Festiwalu Filmów Przewrotnych, 2007 r.
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grantu. Od października do grudnia 2007 r., podczas piątkowych 
seansów, klubowicze mieli okazję obejrzeć filmy podzielone na trzy 
bloki tematyczne. 

I tak październik był miesiącem kina latynoamerykańskiego, li-
stopad – skandynawskiego, a grudzień – azjatyckiego. Oprócz tego 
zlecono wykonanie baneru, plakatu oraz logo, które wykorzystuje 
się także dziś.

W dniach 28-31 sierpnia 2008 r. odbyła się druga edycja Festiwalu 
Filmów Przewrotnych. Podobnie jak w poprzednio, prócz tradycyjnych 
filmów, repertuar uzupełniła projekcja filmu niemego Elektryczny 
dom z 1922 r., z muzyką wykonywaną na żywo przez zespół The Glo-
betrotters. Oprócz tego można było zobaczyć dwie animacje, w tym 
Piotruś i wilk, ówczesnym zdobywcą Oscara, zrealizowanym w łódzkim 
Studiu Filmów Rysunkowych Se-Ma-For. Po projekcji widzowie mieli 
okazję porozmawiać z gościem specjalnym – Adamem Wyrwasem, 
współtwórcą obrazu. Wydarzeniem towarzyszącym były wystawy 
malarskie Joanny Wawrzeczko i Justyny Biskup oraz fotograficzna 
Leona Pary, który utrwalił na czarno-białej kliszy skoczowskie kino. 
Mocnym punktem festiwalu zawsze była jego muzyczna strona. 
Podczas drugiej edycji odbył się między innymi koncert zespołu The 
Complainer & The Complainers, połączony z wizualizacjami. Grupa, 
którą współtworzy skoczowianin, koncertowała po całym świecie, 
w Skoczowie wystąpiła wówczas po raz pierwszy.

Druga edycja Festiwalu Filmów Przewrotnych przeszła do historii 
za sprawą wieńczącego imprezę filmu Charliego Chaplina Gorączka 
złota z 1925 r. – podczas projekcji filmu operator, zupełnie nieświa-
domie i niechcący, zamienił kolejność wyświetlania rolek z taśmą 
filmową, co wywołało niezamierzony chaos w fabule filmu.

Jesień 2008 r. przyniosła zmianę w składzie zarządu, pojawili 
się nowi członkowie – Krzysztof Nowaczek i pięć kobiet: Krystyna 
Kumiega, Barbara Idasiak, Agnieszka Traczyk, Natalia Nowaczek, 
Barbara Kopciuch. Grupa ta, połączona miłością do kina, tworzy 
zarząd DKF-u do dziś. 

Kolejny grant przyznany przez PISF zrealizowano pod nazwą 
Piekiełko dobrymi filmami wybrukowane od kwietnia do listopada 
2009 r., z przerwą wakacyjną. W ciągu sześciu miesięcy widzo-
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wie obejrzeli filmy ułożone w cykle tematyczne: kwiecień należał 
do „Młodego pokolenia polskich dokumentalistów, czyli Koszałki, 

Szumowskiej i innych, własnym głosem o śmierci, miłości i Pol-
sce”, maj do „Młodego pokolenia polskich twórców kina fabular-
nego, czyli Fabicki, Piekorz i inni, własnym głosem o nie zawsze 
kolorowej Polsce”, w czerwcu na ekranie gościły „Almodramy i don 
Pedro w Piekiełku – przegląd filmów P. Almodovara”, we wrze-
śniu „Po śmierci znaleźli się w Piekiełku – Bergman, Antonioni  
i inni”, w październiku nastąpił „Mariaż malarstwa i kina”, natomiast 
listopad minął pod hasłem „Motywy żydowskie”.

Nieco wcześniej, w marcu 2009, DKF miał swoje święto – mijał 
drugi rok jego nieprzerwanej działalności. Z tej okazji na ekranie 
pojawiły się filmy Quentina Tarantino oraz nastąpiło uroczyste 

Teatr Elektryczny z banerem reklamowym DKF „Piekiełko”. Fot. Ze zbiorów MCK
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Zespół The Globetrotters. Fot. Ze zbiorów MCK

Adam Wyrwas z tajemniczym pudełkiem, w którym znajduje się... 
tytułowy Piotruś. Bez wilka. Fot. Ze zbiorów MCK
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Jeden z obrazów prezentowanych podczas wystawy Joanny Wawrzeczko. 
Fot. Ze zbiorów MCK

Wystawa malarska Justyny Biskup-Naumienko. Fot. Ze zbiorów MCK
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wręczenie diabelskich rogów osobom zasłużonym dla Piekiełka 
i zaproszonym gościom.

Oprócz interesujących i wartościowych filmów, które zawsze są 
główną motywacją do pozyskiwania dodatkowych środków pienięż-
nych, tym razem w grancie pojawiło się nowe, równie ciekawe – nakrę-
cenie amatorskiego filmu o skoczowskim DKF-ie Piekiełko oraz Teatrze 
Elektrycznym. Zadania tego podjął się Krzysztof Nowaczek – filmowiec  
z zamiłowania, stały bywalec piątkowych seansów i współorga-
nizator „Skaldowskich maratonów muzyczno-filmowych”, który 
tak wspomina to wydarzenie: – Propozycja realizacji filmu o kinie 
i DKF-ie, którą złożył mi dyrektor MDK pan Orawski była dla mnie, 
amatorskiego filmowca, niemałym wyzwaniem. Zaproponowano 
mi tylko ten bardzo ogólny temat oraz orientacyjny czas projekcji 
ok.1 godz. Zapewniono również, że film zostanie zaprezentowany 
w kinie na dużym ekranie. Całą resztę, tj. treść, koncepcję narracji, 
formę oraz oczywiście tytuł pozostawiono mojej osobie. 

Na potrzeby filmu autor przeprowadził wywiad ze Stanisławem 
Janickim – zasłużonym pisarzem, dziennikarzem, scenarzystą, 
krytykiem filmowym i historykiem kina w jednej osobie. Janicki 
wspominał: – Kino skoczowskie jest jednym z najstarszych w Polsce, 
które istnieje do dziś. Nowaczek tak podsumował woje spotkanie 
z filmowcem: – Szczególnie jestem dumny z wiodącej obecności na 
ekranie wybitnego filmoznawcy i reżysera Stanisława Janickiego, 
który specjalnie dla potrzeb mojego filmu przez blisko półtorej go-
dziny snuł swe wspomnienia o skoczowskim kinie oraz dzielił się 
bardziej ogólnymi refleksjami na temat sytuacji, roli i przyszłości 
kin w naszej obecnej rzeczywistości. 

Wyjątkowo wzruszający  moment zarejestrowano w Teatrze 
Elektrycznym po spektaklu plastyczno-muzycznym Obrazy muzyką 
malowane. Jednym z zaproszonych gości była Maria Bilińska – córka 
byłego właściciela kina, który jako uchodźca i działacz społeczny 
Armii Krajowej trafił na Węgry, do Budapesztu, gdzie zajmował się 
wyświetlaniem filmów w największym ich kinie i bardzo często 
wspominał skoczowskie kino. Marzył o powrocie do niego. 

Nowaczek rejestrował także wypowiedzi, wrażenia i refleksje 
widzów na temat kondycji i roli filmu w ich życiu. W filmie można 
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zobaczyć archiwalne, czarno-białe zdjęcia budynku kina, autorstwa 
Leona Pary, posłuchać wspomnień o pracy w kinie pani Marty Szarzec, 
opowieści dyrektora MCK Roberta Orawskiego oraz Edyty Zachurzok 
wspominającej początki DKF-u. 

Gotowy obraz Piekielne kino z duszą miał premierę 12 marca 2010 
r., podczas jubileuszu trzeciej rocznicy działalności DKF-u w Teatrze 
Elektrycznym. Publiczność dopisała – przecież nieczęsto nadarza się 
okazja zobaczenia siebie na dużym ekranie.

W tym roku, w kolejnych miesiącach prezentowano cykle tema-
tyczne: w kwietniu musicale (Słuchając w ciemnościach), w maju 
dramaty i filmy psychologiczne (Ludzkie dylematy, czyli rzecz o cho-
robie duszy), w czerwcu westerny (Legenda Dzikiego Zachodu), we 
wrześniu thrillery i horrory (Horror na serio i z przymrużeniem oka), 
w październiku komedie (Śmiech to zdrowie), w listopadzie fantasy 
i scince-fiction  (Science fiction, czyli przekraczanie granic wyobraźni).

W sierpniu odbyła się czwarta edycja Festiwalu Filmów Przewrot-
nych, która została zdominowana przez duńskie kino.

Prezes DKF Barbara Idasiak w rozmowie z Krzysztofem Nowaczkiem. 
Fot. Ze zbiorów MCK
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Rok 2011 przyniósł kinomanom następujący repertuar: Made in Poland 
– cykl filmów prezentujących kino polskie, Kobieta w kinie – cykl filmów 
poświęconych kobietom-reżyserkom, Prawdziwa historia o... – cykl 
filmów dokumentalnych i dokumentów fabularyzowanych, And the 
winner is... – filmy nominowane do Oscara w kategorii Najlepszy film 
zagraniczny oraz Wschodnia perspektywa – cykl filmów pochodzących 
z krajów Europy Wschodniej.

Olbrzymia chęć kontynuowania idei Festiwalu, okazała się silniejsza 
od ograniczonych zaobów finansowych i podczas sierpniowego 
weekendu wyświetlono cztery tytuły: grecki dramat Kieł, czarną 
komedię Odgrobadogroba, francuski Bazyl. Człowiek z kulą w głowie 
oraz włoski komediodramat Mine vaganti. O miłości i makaronach.

Z końcem roku 2011 nastąpiły pewne zmiany – w związku z pla-
nowanym remontem Teatru Elektrycznego 16 grudnia odbył się 
w skoczowskim kinie ostatni seans w ramach DKF-u. Od stycznia 
2012 projekcje przeniesione zostały do sali widowiskowej MCK Pod 
Pegazem przy ul. Targowej 26. Tam też odbyła się 6. edycja Festiwalu, 
podczas której wyświetlono siedem pełnometrażowych filmów fabu-

W środku Krzysztof Nowaczek. Toast za filmową premierę. Fot. Ze zbiorów MCK
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larnych dla dorosłych, jeden dla młodszej widowni oraz film niemy 
Nosferatu. Symfonia grozy, z towarzyszeniem muzyki wykonywanej 
na żywo przez zespół Czerwie. Dodatkowo w programie znalazły 
się prelekcja Haliny Szotek Skoczowskie kino dawniej i dziś, spotkanie 
z twórczością Amatorskiego Klubu Filmowego Klaps z Chybia oraz 
wystawa plakatów filmowych z lat 80., niegdyś zdobiących ściany 
kabiny projekcyjnej Teatru Elektrycznego.

Przez ponad pięć lat działalności DKF-u uczestnicy piątkowych 
seansów zobaczyli wiele interesujących, pobudzających do dyskusji 
filmów oraz byli świadkami wielu filmowych i muzycznych wydarzeń. 
Satyfakcjąnujące jest, że pomimo mocno skomercjalizowanego dziś 
repertuaru kinowego, znajdują się widzowie spragnieni intelektu-
alnych wyzwań. Nierzadko bowiem fabuła filmu stanowi kontrę dla 

prywatnych poglądów widza, a konfrontacja odmiennych punktów 
widzenia sprawia, że w Piekiełku panuje naprawdę gorąca atmosfera.

Karnet i program Festiwalu Filmów Przewrotnych, 2010 r.
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O wyjątkowości skoczowskiego DKF-u decydują nie tylko 
wartościowe kino, ale także ludzie przychodzący na seanse – grono 
osób pasjonujących się nie tylko dziesiątą muzą, ale także literaturą 
czy muzyką, więc tematów do rozmów nigdy nie brakuje. Chcielibyśmy 
bardzo, aby liczebność tej grupy stale się powiększała, ponieważ 
jesteśmy pewni, że miłośników kina w naszych stronach nie brakuje. 
Zapraszamy na piątkowe seanse filmowe oraz do rozmów o popro-
jekcyjnych wrażeniach.

Wybrane plakaty filmowe z lat 80. prezentowane  
na wystawie w Teatrze Elektrycznym.
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Architektura Skoczowa 
w akwarelach  Iwony Korus.



Związani 
ze Skoczowem
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Tadeusz Greń przez trzydzieści lat dbał o ratuszowy zegar. Mało 
kto wie, że czy to dzień powszedni czy niedziela – trzeba go nakręcać, 
aby mieszkańcy Skoczowa i goście mogli sprawdzić na ratuszowej 
wieży, która jest godzina. 

Pan Tadeusz Greń karierę w skoczowskim urzędzie rozpoczął od 
posady kierowcy. Zawoził gdzie trzeba naczelnika i urzędników. Na 
początku lat osiemdziesiątych ówczesny naczelnik Romuald Cieślar, 
postanowił powierzyć mu funkcję zegarmistrza. Jak wspomina – nie 

Najważniejsza jest 
punktualność

Dorota Kochman

Tadeusz Greń przy mechanizmie zegara. Fot. B. Kukucz, OX.PL
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Mechanizm zegara. Fot. B. Kukucz, OX.PL

Obciążniki ratuszowego zegara. Fot. B. Kukucz, OX.PL
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bardzo mu się to podobało. Jednak z ratuszowym XIX-wiecznym 
zegarem zaprzyjaźnił się na dobre. Przez trzydzieści lat codziennie – 
czy świątek, czy piątek, czy lato, czy zima – pan Tadeusz, zawsze o tej 
samej porze, wychodził na wieżę, aby nakręcić mechanizm zegara 
mającego odmierzać czas mieszkańcom Skoczowa przez kolejną dobę.

Główny mechanizm ratuszowego zegara pochodzi z 1894 r. Ów-
czesnym wykonawcą była firma F.X. Schneider Sohn z miejscowości 
Freudenthal, dzisiejsze Bruntál, leżącej na granicy Moraw i Śląska 
Cieszyńskiego w Republice Czeskiej, znanej z produkcji zegarów 
wieżowych. Ten skoczowski jest jednym z najstarszych zegarów 
wieżowych na terenie Śląska. Posiada rzadko spotykany wychwyt 
służący do zatrzymania szybkich swobodnych obrotów przekładni 
chodu, a jednocześnie uwalnia je na przemian w równomiernych 
odcinkach czasu. Precyzyjnie nazwa się go wolnym wychwytem 
Manhardta. Jego ulepszona wersja używana jest nawet w zegarach 
astronomicznych. Na tym samym mechanizmie pracuje też zegar na 
wieży kościelnej oo. Cystersów w Oliwie. 

Nakręcenie zegara polega na naciąganiu obciążników, którymi 
nastawia się cały mechanizm. W czasach, kiedy zegarki wspierają się 
elektroniką, nikt już nie pamięta, że kiedyś, aby precyzyjnie odmierzać 
czas, trzeba było nakręcić zegarek. Zegar na ratuszowej wieży nadal 
tego wymaga. – Ktoś codziennie musi przyjeżdżać i nakręcić mecha-
nizm. Ja zwykle w ratuszu pojawiałem się około godz. 18. Czasem, 
kiedy nie mogłem, zegar nastawiała żona, albo syn, ale zawsze musiał 
być nakręcony. To nie jest proste zadanie, bo żeby naciągnąć ciężarki 
zegara, trzeba sporo siły – opowiada Tadeusz Greń. Jak podkreśla 
miejski zegarmistrz, najważniejsza w tej pracy jest punktualność. – 
Gdybym się spóźnił, zegar po prostu by stanął – dodaje.

Tadeusz Greń ratuszowy zegar nastawiał przez trzy dekady. 
W 2013 r. odszedł na zasłużoną emeryturę. 
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Drewniany Pegaz, 
który pojawił się 
w okolicy skoczow-
skiego kina w czerwcu 
2009 r., wpisał się już 
na dobre w krajobraz 
pod Kaplicówką. Wraz 
z realizacją projektu 
Utopcowy zawrót gło-
wy Miejskie Centrum 
Kultury „Integrator” po 
trzech latach zwróciło 
się ponownie do autora 
konstrukcji – Walde-
mara Rudyka z proś-
bą o wzbogacenie 
miejskiej przestrzeni 
kolejną ciekawą reali-
zacją artystyczną. Tym 
razem, ze względu na 
charakter projektu, jej 
kształt miał nawiązy-
wać do postaci baśnio-
wego utopca. I tak się 
stało, czego dowodem 

Julia Raszka

Drewniane konstrukcje 
Waldemara Rudyka

Waldemar Rudyk powołuje do życia  
drewnianego utopca.  

Fot. J. Raszka
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jest dużych rozmiarów psotnik wodny, który zamieszkał w Parku 
Edwarda Biszorskiego, tuż przy brzegu Bładnicy. – Kiedy studiowałem 
w Cieszynie, wybieraliśmy się z kolegą w odwiedziny do Edwarda 
Biszorskiego. W jakiś sposób nas fascynował. Nie udało się jednak 
wtedy przyjechać do Skoczowa. Przy okazji drewnianego utopca 
trafiłem w bezpośrednie okolice jego domu i parku jego imienia – 
wspomina z uśmiechem artysta, klęcząc na trawie przy zbijaniu 
drewnianych elementów nietypowej instalacji. 

Waldemar Rudyk urodził się w 1960 r. w Szczekocinach. Sympa-
tię dla Śląska Cieszyńskiego odkrył w sobie dzięki studiowaniu na 
cieszyńskiej uczelni – w Instytucie Wychowania Plastycznego Filii 
Uniwersytetu Śląskiego. Edukację zwieńczył dyplomem z malar-
stwa uzyskanym w 1985 r. Nigdy później nie porzucił artystycznych 
zamiłowań. Do dziś zajmuje się prowadzeniem warsztatów z mło-
dzieżą, rysunkiem i malarstwem. Pasjonaci znają go jednak przede 

Skoczowscy licealiści podczas „Utopcowych warsztatów”.  
Fot. R. Stelmaszczyk
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wszystkim z obiektów i instalacji. Skoczowianom dał się poznać 
oczywiście jako rzeźbiarz, ale też otwarty partner do najróżniejszych 
rozmów, dywagacji, dialogowego snucia, czasem nawet filozoficznych 
przemyśleń. – Podczas pracy poznałem kapitalnych ludzi. Było dużo 
ciekawych spotkań, dyskusji czasami dotykających sedna różnych, 
trudnych tematów. Tkwiąc w jednym miejscu przez kilkanaście 
godzin lub kilka dni, czuję się związany z tym miejscem, z ludźmi. 
Mało tego, zaczynam poznawać wiele takich spraw, których pew-
nie nie wyczytałbym nigdzie, w żadnym przewodniku. To wynika 
z naturalnych interakcji, współpracy podczas warsztató. Ludzie się 
zatrzymują, opowiadają o różnych rzeczach związanych z danym 
miejscem, uczestnicząc w przygotowywaniu jakichś elementów do 
instalacji. Także to jest kapitalny sposób, choć trochę nietypowy, 
poznania miejsca, jego atmosfery, ducha. (…) Nie pomyślałbym, że 
ludzie pamiętają moją pracę sprzed trzech lat. Żyjemy w czasach, 

Końcowe prace nad utopcem.  
Fot. J. Raszka
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kiedy wszystko dzieje się bardzo szybko. To, co wydarzyło się przed 
tygodniem jest już daleką przeszłością. Jeśli ktoś kojarzy coś, co 
miało miejsce trzy lata temu, to dla mnie jest rewelacja! – podkreśla 
rzeźbiarz ze zdziwieniem, ale też z nieskrywaną radością i dodaje. 
– Bardzo mnie ucieszyło, wjeżdżając do Skoczowa, że mój Pegaz 
zmienił aurę, jest zaimpregnowany jakimś środkiem, co na pewno 
przedłuży jego życie. To nie do końca jest moja idea, ale to miłe, bo 
pokazuje, że komuś na nim po prostu zależy.

Wspomniany Pegaz początkowo cieszył oko kolorem surowego 
drewna. Po jakimś czasie zyskał srebrzystą barwę, a obecnie jest 
gniadej maści. Cieszy bardzo fakt, że jego pojawienie się w Skoczowie 
zostało powszechnie zaakceptowane. Przez te lata nie toczył zbyt 
wielu walk z wandalami, za to stał się oryginalną wizytówką miasta, 
elementem ściśle z nim związanym. Jego zdjęcie można znaleźć na-
wet w wikipedii. Stąd też odwiedzający nadwiślańskie miasteczko 
turyści (w tym grupa młodzieży z USA!) pytają, gdzie się znajduje.

Uskrzydlony koń to temat mitologiczny, powszechnie znany, od lat 
zakorzeniony w kulturze. Dlatego też łatwiej wpasował się w sko-
czowską rzeczywistość. Czas pokaże jak skoczowianie zaakceptują 
drewnianego utopca. Prace nad nim przebiegały w bardzo sympa-
tycznej atmosferze. Uczniowie skoczowskiego liceum w mgnieniu 
oka nauczyli się umiejętności konstruowania instalacji z drewna 
i wikliny. Przez dwa dni, 28 i 29 maja, pomagali powołać do życia 
nową konstrukcję,  co ostatecznie udało się 12 czerwca 2012 r. Wte-
dy też, przy brzegu Bładnicy, stanął utopiec, a przy nim duże koło 
młyńskie z wplątanymi w nie rybami. Autor zapytany o efekt swoich 
prac, prowadzonych na zmianę w upale i ulewie, odpowiada: – Jest to 
utopiec, który zatrzymał koło młyńskie. Natura utopca we wszystkich 
opowiadaniach jest kapryśna i psotna, i to właśnie chciałem pokazać. 
Całą instalację równoważę powietrzem, zachowując ażurowość. To 
wszystko ma być żywe, przestrzenne, a przy tym ma nawiązywać 
do starych podań… jak fajnie, że wciąż żywych na tym terenie.
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Karol Śliwka – grafik użyt-
kowy  z naszych okolic – z Har-
butowic.

Pasał krowy, reperował i ni-
tował blaszane garnki, kosił 
zboże, sprzątał chlewy krów 
i świń, sklejał modele samo-
lotów, rysował, bazgrał cegłą 
po starych deskach, tynkach, 
reperował rowery, strzelał 
z procy do wron. 

Miał wielu kolegów, wspól-
nie odwiedzali niejedną miej-
ską zabawę, festyn strażacki 
czy dożynki, próbując smaku 
„taty z mamą”, który to napitek 
sporządzano z soku wiśniowe-
go i spirytusu.

Nie lubił chodzić do miejsco-
wej „jedynki” – szkoły, w któ-
rej rozpoczął swoją edukację. 
Nie chciał też być rolnikiem. 
Od najmłodszych lat marzył 
o byciu artystą malarzem 
i jego silna wola doprowadziła 
go do szczytu tej wspaniałej 
gałęzi kultury.

Grafik z sąsiedztwa

Dorota Kochman
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Uwielbia muzykę symfoniczną: Betho-
venna, chóry Verdiego, dramat Mozarta, 
duchowość Mikołaja Góreckiego i polskość 
Chopina. 

Lubi też jeździć samochodem, ale przy-
wiązuje się do marek i nie lubi ich zmieniać.

Zanim spełnił marzenie z dzieciństwa 
o malarstwie, musiał pokonać wiele prze-
ciwności. II wojna światowa pozostawiła 
mu straszną pamiątkę – stracił prawe oko. 
Operacja odbyła się bez znieczulenia. – Co 
wtedy przeżywała mamulka?! – wspomina 
z troską artysta. By ratować syna, zapłaci-
ła lekarzowi białym prześcieradłem. Pan 
Karol został jednookim kaleką, jednak 
myśli o malarstwie nie porzucił.

W 1946 r. rozpoczął naukę o sztukach 
pięknych w Bielsku-Białej, na Wzgórzu 
w Zamku Sułkowskich. Tam skończył szko-
łę wieczorową malarstwa, rzeźby i grafiki, 
a także Liceum Plastyczne. Otrzymał świa-
dectwo dojrzałości i dyplom technika rzeź-
by i kamieniarstwa. Na miejsce studiów 
wybrał Warszawę. Lekarz kwalifikujący 
przyszłego studenta wydał jednak nega-
tywną opinię, w której napisano: „Ane-
miczna budowa ciała i brak lewej gałki 
ocznej”. Opinia zdyskwalifikowała jego 
kandydaturę na artystę. Dopiero dyrek-
tor Liceum użył swojego autorytetu, co 
pomogło otworzyć przed nim akademic-
kie drzwi. – W Warszawie będę bardziej 
potrzebny, niż w Krakowie – mówił wtedy 
do siebie. Udał się na wstępne egzaminy, 
ale wytrzymał tam tylko 5 dni. – Nie do-

Wybrane znaki 
graficzne autorstwa 
Karola Śliwki
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kończyłem egzaminów, bo głód spowodował przerwanie egzaminu. 
Moim jedynym dziennym posiłkiem była wtedy zupa rabarbarowa 
z cienkim makaronem. Mimo wszystko, Akademia Sztuk Pięknych 
przyjęła mnie, dała mi lokum w internacie i stypendium. Byłem pie-
kielnie szczęśliwy, tak szczęśliwy, że kiedy trzeba było pojechać na 
studia, wyjechałem o miesiąc wcześniej. Musiałem wrócić i dokoń-
czyć wakacje w rodzinnym domu – mówi z uśmiechem Karol Śliwka. 

W końcu rozpoczął studia w pracowni prof. Eugeniusza Arcta, 
a dyplomował u wielkiego, wspaniałego mistrza Eugeniusza Eibi-
scha. Po studiach czyste płótna rzucił w kąt. Pochłonęła go grafika 
użytkowa. Nieskażony grafiką akademicką, na konkursach zdobywał 
nagrody za znaki graficzne, opakowania, plakaty, które można było 
podziwiać na wszystkich kontynentach. 

Za miłość do grafiki użytkowej został uhonorowany wieloma nagro-
dami: Złotym i Srebrnym Medalem za plakaty, Złotymi Kasztanami 
za wdrożone opakowania, podwójną nagrodą za znaczek pocztowy 
ONZ, Nagrodą Ministra Kultury i Sztuki za znaki graficzne, Nagrodą 
Pierwszego Stopnia Rady Ministrów za Twórczość Graficzną, Złotym 
Medalem „Gloria Artis”, który odebrał z rąk Ministra Kultury i Dzie-
dzictwa Narodowego. Ponadto Towarzystwo Miłośników Akademii 
Sztuk Pięknych w Warszawie wyróżniło Karola Śliwkę Srebrną Laską 
z Czerwoną Różą jako „Mistrza Znaku Graficznego”. W 2011 r. został 
uhonorowany medalem przez Stowarzyszenie Twórców Grafiki Użyt-
kowej jako Expert Roku 2011. Wyróżnienia i nagrody, które zdobył, 
można by długo wymieniać. 

W 2011 r. odbyła się retrospektywna wystawa grafiki użytkowej 
Karola Śliwki w Muzeum im. Gustawa Morcinka w Skoczowie. Wysta-
wiał również swoje prace graficzne na Zamku w Cieszynie w 2009 r., 
a następnie w Akademii Sztuk Pięknych w Katowicach. 

W 2012 r. po latach zamieszkiwania w Warszawie powrócił na 
stałe do swoich korzeni na Śląsk Cieszyński. Od razu w Bielsku-Białej 
wystawił 180 plansz ze znakami graficznymi, kilkanaście portretów 
i kompozycji i wiele znaczących plakatów. W 2013 r. część swego 
dorobku zaprezentował również w Jaworzu. 
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Mieszkańcom Gminy Skoczów Karol Śliwka pokazał niedawno 
zupełnie inną odsłonę swojej twórczości. W Galeryjce Miejskiej  
ARTadres można było podziwiać wystawę Chmury, na której arty-
sta pokazał skrywane przez lata zdjęcia chmur swojego autorstwa. 
 – Mam tego setki. W chmurach jest coś niepowtarzalnego, nie można 
przecież zobaczyć tej samej chmury drugi raz. To mnie zainspirowało 
do wykonania tych fotografii – mówił na wernisażu wystawy, na 
której znalazło się kilkadziesiąt obłoków utrwalonych analogowym 
aparatem. Kolejną wystawą fotografii artysty, którą można było po-
dziwiać w gminie Skoczów, była ta zaprezentowana w Harbutowicach. 
Przygotowana została wspólnie z bratem Karola Śliwki – Pawłem. 
Na fotografiach można było pooglądać zmieniający się rodzinny 
dom znanych harbutowiczan czy miejsca z ich młodości, po których 
pozostały już tylko wspomnienia. Nie zabrakło też współczesnych 
fotografii i tak powstała wystawa Harbutowice wczoraj i dziś.

Żeby zobaczyć prace Karola Śliwki, wcale nie trzeba odwiedzać 
galerii. Uznany za jednego z najwybitniejszych grafików na świe-
cie, prócz Śliwki–skarbonki PKO, ma na swoim koncie wiele innych 
powszechnie rozpoznawalnych znaków –Wydawnictwa Szkolne 
i Pedagogiczne, Pollena, polski fiat 125p, Polton, Bakoma, Instytut 
Matki i Dziecka, a także popularne Giewonty czy opakowanie pły-
nu po goleniu Wars. To zaledwie wycinek z bogatej kolekcji. Są też 
dzieła, które bezpośrednio wiążą się ze Skoczowem. Stworzył znak 
graficzny także dla niegdysiejszej „jedynki”, obecnie Zespołu Szkół 
nr 3 w Skoczowie, mieszczącego się przy ulicy Mickiewicza – w końcu 
jest jej szacownym absolwentem. Swoim znakiem okrasił również 
Lipowe Dni – imprezę, która gromadzi społeczność Harbutowic. 
Lipowy liść z przeciętą szosą i rzeką to znak i propozycja herbu 
Habrutowic autorstwa Karola Śliwki. 

Na co dzień można go spotkać w skoczowskim ARTadresie, cu-
kierence „Bajka”, czy po prostu spacerującego po ulicy. Uczestniczy 
w różnego rodzaju wydarzeniach kulturalnych. Samochodem od-
bywa często krótkie zwiedzanie okolic i gór. Chętnie też odwiedza 
przyjaciół i miejsca z młodości. Coraz więcej osób obdarowuje go 
ciepłym „Dzień dobry”, choć nie każdy wie, że ten sympatyczny pan 
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z sąsiedztwa, to grafik wielkiego formatu. – Mogę powiedzieć, że 
już się zadomowiłem – mówi Karol Śliwka, który po sześćdziesięciu 
latach wrócił na stałe do rodzinnych stron. 

W wieku 80 lat porzucił Warszawę i przeniósł się do Skoczowa. Trzy-
pokojowe mieszkanie na Górnym Borze mieści niewielką pracownię. 
W pieczołowicie opisanych segregatorach uporządkowane są znaki, 
które Śliwka stworzył w ciągu 60 lat pracy twórczej. Na ścianach 
obrazy: olejny przedstawia mamulkę, która w trakcie malowania 
tego dzieła była już bardzo chora i słaba, obok ojciec. Na kolejnych 
ścianach córka i ukochana żona. Jest też miejsce na autoportret. Rzeźba 
wykonana jeszcze za czasów licealnych też znalazła swoje miejsce 
w gościnnym pokoju. Zdobi ją tło znaków, którym oddał się bez reszty. 
Na stole śliwki nałęczowskie w czekoladzie, które bardzo lubi, podob-
nie jak tutejszy tradycyjny kołacz, który… może być też ze śliwkami. 
Wszystkie kartony, które przywiózł z Warszawy już wypakował. 
Część rzeczy jednak nie zmieściła się w skoczowskim mieszkaniu. 

Artysta podczas wernisażu wystawy „Chmury”
Fot. Ze zbiorów MCK
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Jest dużo mniejsze niż 
sprowadzony do Sko-
czowa warszawski 
dobytek. Decyzja o po-
wrocie sprawiła, że czu-
je się dziś zadowolony 
i szczęśliwy. 

Miłość do grafiki bę-
dzie mu towarzyszyć 
do końca życia. – Bar-
dzo się denerwuję, jeśli 
ktoś traktuje moją mi-
łość niepoważnie, jak jej 
nie szanuje. Znak musi 
być jak kobieta. Zgrabny, 
śliczny – mówi dziś Ka-
rol Śliwka. Drugą wiel-
ką miłością artysty była 
najdroższa żona i ro-
dzina. Małżonka swój 
talent śpiewaczki ope-
rowej porzuciła na rzecz 
talentu Karola. Jak mó-
wiła, w domu nie może 
być dwóch zawziętych 
artystów. „Ciągnij tę swoją miłość czarno-białą ku słońcu. Ja wolę być 
Twoim cieniem.” – Wiele lat temu pozwoliłem jej spocząć na zawsze, 
właśnie tu w Skoczowie na cmentarzu ewangelickim. Teraz mam blisko 
do mojej Alki. Pozostała mi córka i wnuk – opowiada Karol Śliwka.

W Skoczowie Karol Śliwka mieszka już rok. – To bardzo urokliwe 
miasteczko. Wielu osobom się podoba. Cieszę się, że mogę tu mieszkać. 
Jest dużo spokojniej, niż w Warszawie. Dużo się tu dzieje i możemy 
być z tego dumni. Staram się uczestniczyć w tym kulturalnym życiu 
gminy. Przecież tu mieszkam, nie może więc być inaczej. Chętnie 
dzielę się też radą i służę pomocą – mówi artysta. 

Pan Karol chętnie  zagląda 
do skoczowskiego ARTadresu.

 Fot. Ze zbiorów MCK



197

Jest taka cukiernia, która istnieje w Skoczowie nieprzerwanie od 
1906 r. Państwo Alina i Jan Duś kultywują rodzinne tradycje przy 
ulicy Kościelnej. Każdy miłośnik słodkości, gdy wejdzie do urokliwego 
zakładu, poczuje ducha historii i tradycji. Wszystko zaczęło się na 
przełomie XIX i XX wieku, kiedy Franciszek Duś podjął naukę w jednej 

Piernikami Skoczów 
brukowany

Szymon Krupka

O tradycjach cukierniczych rodziny Dusiów

Fot. Ze zbiorów MCK
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z najlepszych cukierni w Wiedniu. Sławy firmie przysparzał fakt, że 
była ona stałym dostawcą łakoci na cesarski dwór. Kiedy wrócił do 
Skoczowa, zapragnął założyć własny interes. 

Marzenie zrealizował w 1906 r. Cukiernia Franciszka Dusia rozpo-
częła działalność. Znakomite wypieki znane były nie tylko w Skoczo-
wie, ale i w całej okolicy. Zakład wyspecjalizował się między innymi 
w produkcji pysznych wiedeńskich pierników, które do dziś można 
kupić w Skoczowie. 

Oto, jak na ten temat wypowiadają się obecni właściciele cukierni, 
państwo Alicja i Jan Dusiowie: 

Od kiedy weszliśmy w posiadanie form przedstawiających 
Ratusz, Herb Skoczowa oraz rzeźbę Jonasza, postanowiliśmy 
wypiekać pierniki w taki ciekawy sposób. Naszym celem jest 
przede wszystkim kultywowanie ponad 100-letnich tradycji 
cukierni i promowanie skoczowskich łakoci. 

Dziś robimy to tylko przez wzgląd na naszych przodków, którzy 
ciężko pracowali na markę własnych produktów. Wyjątkowość 
naszych pierników tkwi w naturalnych składnikach, które nie-
przerwanie stosujemy od początku. Nie używamy chemicznych 
dodatków. Pierniki produkujemy na naturalnym miodzie. Niestety 
nie możemy zdradzić ponad 100-letniej receptury, którą dziadek 
Franciszek przywiózł z Wiednia.

Zapraszamy turystów odwiedzających Skoczów do zakupu 
ciekawej pamiątki. Niech po przyjeździe do domu poczują i za-
smakują piernika z naszego miasta. W dobie sieci marketów, to 
chyba dobry pomysł, bo przecież poprzez tradycję i historię buduje 
się tożsamość miejsca. Tym bardziej, że jesteśmy najstarszym 
zakładem rzemieślniczym w Skoczowie, który istnieje do dziś.

Ma Toruń swoje pierniki, Poznań – marcińskie rogale, Wadowice – 
kremówki, a Skoczów będzie znany z wiedeńskich pierników. Warto 
zatem poznać szerszą historię rodziny  skoczowskich cukierników, 
zamieszczoną na kolejnych stronach kalendarza.
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Dusiowie – historia rodziny 
skoczowskich cukierników

W połowie XIX wieku Ignacy Duś, szewc z zawodu, przybył do Sko-
czowa z sąsiedniego Strumienia. Swój warsztat szewski prowadził 
przy ul. Wołowej. Ożenił się z Apolonią Konstankiewicz. Małżeństwo 
miało pięcioro dzieci: Józefa, Augustyna, Franciszka, Jadwigę i Stefanię. 

Losy rodziny potoczyły się różnie. Stefania w młodym wieku 
wyjechała do Argentyny i zerwała kontakt z rodziną. Druga córka 
Jadwiga, wyszła za mąż za kapelusznika Bohacza, który grał podczas 
seansów w miejscowym niemym kinie.

Czasy były ciężkie, warsztat nie prosperował najlepiej, Ignacy 
Duś, chciał, aby jego synowie zdobyli dobry zawód. Józef został więc 
piekarzem. Kiedy jednak zaczęła się budowa kolei krakowsko-wie-
deńskiej, zmienił zawód na kolejarza i osiadł w Galicji. Drugi syn, 
Gustaw, został strażakiem w Cieszynie. 

Najmłodszy i najmniejszy z synów, Franciszek, urodzony w 1880 r., 
wyróżniał się bardzo bystrym umysłem. Od najmłodszych lat miał 
upodobania do zawodu cukiernika. Podjął naukę u cieszyńskich 

Fot. Ze zbiorów MCK
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mistrzów Gałuszki i Knierlinga. Po wyuczeniu się na czeladnika, 
zastanawiał się nad dalszym losem. Nie bał się nowych wyzwań, był 
indywidualistą. Spakował się i ruszył piechotą do Wiednia. W tam-
tych czasach wędrówka czeladnika należała do wymogów w pro-
cesie kształcenia rzemieślników i była konieczna do ubiegania się 
o egzamin mistrzowski. Po przybyciu do Wiednia, młody Franciszek 
podjął naukę w jednej z najlepszych cukierni w mieście. Firma znana 
była z tego, że dostarczała swoje znakomite wyroby na dwór cesar-
ski. Pracując kilka lat w stolicy, młody Duś poznał tajniki wypieku 
najlepszych, często nieznanych poza Wiedniem, ciast i przysmaków. 
Szczególnie pierników i ciasta francuskiego. 

Po kilku latach zdobywania doświadczenia, Franciszek postanowił 
wrócić do Skoczowa. Chciał założyć cukiernię w rodzinnym mieście. 
W 1903 r. ożenił się i kupił dom parterowy od garncarza Raszki przy 
ul. Kościelnej 137 w Skoczowie. Po przebudowie w 1906 roku ciast-
karnia Franciszka Dusia rozpoczęła działalność. Znakomite wypieki 
cukiernika znane były nie tylko w Skoczowie, ale i w całej okolicy. 

Alicja i Jan Dusiowie przed cukiernią przy ulicy Kościelnej.
Fot. Ze zbiorów MCK
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Szczególnym uznaniem konsumentów cieszyły się rurki ze śmieta-
ną, zwane potocznie „szmetenrole” i napoleonki. Mimo wybornych 
produktów i dobrego przygotowania, zakład borykał się z licznymi 
trudnościami. Na droższe ciasta stać było tylko zamożniejszych oby-
wateli Skoczowa. Po łakocie przyjeżdżali m.in.: Kossakowie z Górek 
Wielkich, a także pisarz Gustaw Morcinek. 

Latem Franciszek zmuszony był zajmować się piekarstwem. Podstawą 
egzystencji rodziny stał się wypiek pysznych pierników, które sprzeda-
wano na odpustach. Przed Bożym Narodzeniem rodzina uruchamiała 
produkcję cukierków na choinkę. Bez względu na pogodę Franciszek Duś 
bez względu na pogodę rozstawiał stragan i głośno zachęcał do zakupu 
swoich łakoci. Zapracowanym rodzicom zaczęły również pomagać do-
rastające dzieci – córka Anna i syn Julian, który uczył się cukierniczego 
rzemiosła. W okresie międzywojennym przejął po ojcu cukiernię. 

Nie trudno się domyślić, że w czasie II Wojny Światowej zakład 
prosperował słabo. Wiązało się to przede wszystkim z brakiem klien-
tów i surowców do wyrobu ciast i ciasteczek. W tamtych ciężkich 
czasach liczyło się przede wszystkim przetrwanie.

Córka Anna Duś, wyszła za mąż za restauratora Karola Mendla i razem 
poprowadzili w Cieszynie – Błogocicach gospodę „Pod Dębem”. Stary 
mistrz Franciszek zamieszkał wraz z żoną w drugiej połowie ich domu. 

Poza działalnością cukierniczą, Franciszek Duś, znajdował czas na 
sprawy społeczne i religijne. Znany był jako zaangażowany działacz 
Polskiej Czytelni Katolickiej, Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra oraz ak-
tywnie angażował się w innych stowarzyszeniach chrześcijańskich. 
Dowodem na to jest fakt, że w 1920 r., własnym kosztem odbudował 
piwnicę w tzw. Sarkandrówce przy rynku, w miejscu urodzenia św. 
Jana ze Skoczowa. Urządził tam kaplicę, w której od tego czasu od-
prawiane są nabożeństwa. Dbał również o znajdującą się w piwnicy 
studzienkę z wodą, która uznawana była za cudowną. Do Franciszka 
Dusia należało urządzenie stajenki betlejemskiej w kościele pw. Piotra 
i Pawła, noszenie baldachimu w procesjach oraz śpiewanie godzinek. 
Szczególnie angażował się również przy organizacji pielgrzymek. 

W wieku 76 lat brał udział w uroczystości wkładania nowej puszki 
z dokumentami do bani na ratuszowej wieży po jej renowacji w 1956 r. 
Franciszek Duś zmarł w Wielkanoc 1968 r., przeżywszy 86 lat. 
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Syn Franciszka – Juliusz Duś w 1939 r., wzorem innych, chciał 
uciekać na wschód. W czasie wojny został wcielony do Wehrmachtu. 
Walczył w Galicji i Albanii, wiele przeżył. W 1945 r. został schwyta-
ny przez NKWD i wywieziony do uralskiego łagru. Dzięki usilnym 
staraniom żony, dzięki działalności Czerwonego Krzyża, wrócił do 
Skoczowa w 1947 r. Czasy socjalizmu także nie sprzyjały prowadze-
niu cukierni. Każdy prywatny przedsiębiorca uważany był za wroga 
systemu. Juliusz Duś, zmarł w 1966 r. – siedząc przy obiedzie, osunął 
się nagle na podłogę i więcej nie wstał.

W 1981 r. Jan Duś – syn Juliusza i wnuk Franciszka – trzeci mistrz 
cukierniczy w rodzinie przejął zakład. Z dużą pomocą żony Alicji, 
Dusiowe prowadzą swoją cukiernię do dziś i kontynuują bogate, 
rodzinne tradycje przy ulicy Kościelnej. 

Opracowano na podstawie tekstu Antoniego Koconia,
 Kalendarz Skoczowski 1998 rok.

Fot. Ze zbiorów MCK
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Gmina Skoczów przygotowywała wnioski o dofinansowanie 
projektów do Regionalnego Programu Operacyjnego Województwa 
Śląskiego na lata  2007-2013, Programu Operacyjnego Kapitał Ludzki, 
Programu Rozwoju Obszarów Wiejskich, Programu Operacyjnego 
Współpracy Transgranicznej Republika Czeska – Rzeczpospolita 
Polska 2007-2013 oraz innych programów. W ciągu czterech minio-
nych lat podpisano  50 umów o dofinansowanie na realizację swoich 
zadań o łącznej wartości 32.966.911,79 zł i pozyskała na ten cel kwotę 
22.239.129,21 zł dofinansowania.

Lp. Nazwa zadania
Wartość  

całkowita  
zadania

Wartość  
pozyskanego 

dofinansowania

Nazwa  
Programu

1 Budowa przedszkola 
publicznego w Ochabach 2.810.997,11 2.389.347,54

Regionalny  
Program  

Operacyjny 
Województwa 

Śląskiego

2
Przebudowa ciągu 

komunikacyjnego ulic 
Ciężarowa i Wiślańska 

w Skoczowie

4.404.470,88 3.743.800,24

Regionalny  
Program  

Operacyjny 
Województwa 

Śląskiego

3

Centrum Miejskie 
Integrator – remont 

konserwatorski 
zabytkowej kamienicy 
przy ul. Mickiewicza 9 

w Skoczowie

3.201.543,28 2.445.658,91

Regionalny  
Program  

Operacyjny 
Województwa 

Śląskiego

Magdalena Goryczka

Dotacje unijne 
dla Skoczowa
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4

Program rozwoju 
i promocji turystyki 

z określeniem lokalnych 
produktów turystycz-

nych na obszarze 
działania trzech gmin: 

Chybie, Skoczów,  
Strumień

79.171,90 67.296,11

Regionalny  
Program  

Operacyjny 
Województwa 

Śląskiego

5 Skoczki chcą się uczyć 35.000,00 35.000,00
Program  

Operacyjny  
Kapitał Ludzki

6 Gospodyni współczesna 43.000,00 43.000,00
Program  

Operacyjny  
Kapitał Ludzki

7 Nauka kluczem  
do przyszłości 378.943,50 378.943,50

Program  
Operacyjny  

Kapitał Ludzki

8 Startuj z rozmachem 
2008-2011 1.033.647,28 945.381,44

Program  
Operacyjny  

Kapitał Ludzki

9
Piwnica rozmaitości - 

skoczowska przestrzeń 
młodych

487.396,94 487.396,94
Program  

Operacyjny  
Kapitał Ludzki

10
Komputerowe prawo 

jazdy  przepustka  
do przyszłości

42. 650,00 42. 650,00

Program  
Operacyjny  

Kapitał Ludzki

11
Centrum Pomocy 

Mieszkańcom, Integracji 
i Profilaktyki – Tacy 

sami

1.073.383,80 1.073.383,80
Program  

Operacyjny  
Kapitał Ludzki

12
Budowa ogólnodostęp-

nego placu zabaw we 
wsi Ochaby”

39.465,00 19.701,50

Konkurs  
przedsięwzięć 

odnowy wsi 
Województwa 

Śląskiego

13

Zakupu elementów 
strojów ludowych  

i instrumentów dla 
zespołu regionalnego 

„Junior” z Pierśćca”

30.000,00 14.000,00

Konkurs  
przedsięwzięć 

odnowy wsi 
Województwa 

Śląskiego

14
Budowa ogólnodostęp-

nego placu zabaw we 
wsi Wilamowice

39.950,00 15.980,00

Konkurs  
przedsięwzięć 

odnowy wsi 
Województwa 

Śląskiego
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15

Zakupu elementów 
strojów ludowych dla 
regionalnego zespołu 

folklorystycznego  
ze wsi Pogórze

38.700,00 15.400,00

Konkurs  
przedsięwzięć 

odnowy wsi 
Województwa 

Śląskiego

16 Po śladach św. Jana 
Sarkandra 1.477.962,24 774.140,80

Program Opera-
cyjny Współpracy 
Transgranicznej 

RCz-RP

17
Spartakiada Astra –

Awangardowość Sportu 
Transgranicznego 
Razem Aktywni

44.228,02 37.593,78

Program Opera-
cyjny Współpracy 
Transgranicznej 

RCz-RP

18 Transgraniczne tradycje 
kulinarne 50.833,60 43.208,55

Program Opera-
cyjny Współpracy 
Transgranicznej 

RCz-RP

19 Euroregionalny  
Festiwal Młodzieży 32.707,50 27.801,35

Program Opera-
cyjny Współpracy 
Transgranicznej 

RCz-RP

20 Przebudowa Domu 
Rolnika 1.414.331,27 454.180,73

Program  
Rozwoju  

Obszarów  
Wiejskich

21
Budowa sieci kanalizacji 
sanitarnej w sołectwie 

Kiczyce –etap I
4.529.953,99 1.598.117,85

Program  
Rozwoju  

Obszarów  
Wiejskich

22 Dziedzictwo przyrody 
gminy Skoczów 9.519,98 5.000,00

Program  
Rozwoju  

Obszarów  
Wiejskich

23 Sołectwa gminy  
Skoczów 9.090,00 5.000,00

Program  
Rozwoju  

Obszarów  
Wiejskich

24
Dziedzictwo  

architektury – cz.I  
– zabytki gminy  

Skoczów

9.808,84 5.000,00

Program  
Rozwoju  

Obszarów  
Wiejskich
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25
Przebudowa ulic  

Słonecznej i Południo-
wej w Skoczowie

2.036.201,80 1.018.000,00

Narodowy 
Program 

Przebudowy 
Dróg Lokalnych

26
Przebudowa ulicy  

Mickiewicza  
w Skoczowie

2.119.751,99 1.059.876,00

Narodowy 
Program 

Przebudowy 
Dróg Lokalnych

27 Sprawny urząd  
w Skoczowie 270.575,00 270.575,00

Program Ope-
racyjny Kapitał 

Ludzki

28
Budowa budynku na 
potrzeby sołectwa 

Bładnice
1.099.135,40 500.000

Program  
Rozwoju  

Obszarów  
Wiejskich

29.
Stworzenie Publicznych 

Punktów dostępu do 
internetu na terenie 

gminy Skoczów

414.010,94 336.388,36

Regionalny  
Program  

Operacyjny  
Województwa 

Śląskiego

30.

Przebudowa  
istniejącego kina w Sko-
czowie na Miejski Dom 

Kultury – w starym 
kinie

3.100.000,00 2.099.907,09

Regionalny  
Program  

Operacyjny  
Województwa 

Śląskiego

31.
I ty możesz zostać 

biznesmenem w gminie 
Skoczów 

47.554,80 47.554,80
Program  

Operacyjny  
Kapitał Ludzki

32. Wyprawa po integrację 47.132,35 47.132,35
Program  

Operacyjny  
Kapitał Ludzki

33. 1,2,3 umiem Ja,  
umiesz Ty 336.190,00 336.190,00

Program  
Operacyjny  

Kapitał Ludzki

34. Zdobyta wiedza 
– lepsza przyszłość 620.622,00 620.622,00

Program  
Operacyjny  

Kapitał Ludzki

35. Przedszkolaki na start 695.333,40 684.903,40
Program  

Operacyjny  
Kapitał Ludzki

36.
Budowa wiaty  

w miejscu spotkań 
mieszkańców Kiczyc

129.939,39 63.930,00

Program  
Rozwoju  

Obszarów  
Wiejskich
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37. Budowa wiaty  
w Ochabach, II etap 132.912,87 86.447,00

Program  
Rozwoju  

Obszarów  
Wiejskich

38. Wykonanie prezentacji 
multimedialnej 13.065,50 7.000,00

Program  
Rozwoju  

Obszarów  
Wiejskich

39.
Zabytki  

architektoniczne  
gminy Skoczów cz.II

18.105,00 10.000,00

Program  
Rozwoju  

Obszarów  
Wiejskich

40. Wykonanie filmu  
reklamowego 32.250,80 20.060,00

Program  
Rozwoju  

Obszarów  
Wiejskich

41.
Konserwacja  

średniowiecznych 
dokumentów 

39.728,90 25.000,00

Program  
Rozwoju  

Obszarów  
Wiejskich

42. Rzeźby Donaya  
– publikacja 21.785,78 10.000,00

Program  
Rozwoju  

Obszarów  
Wiejskich

43.
Wiosenny Przystanek 
Literacki – spotkania 

kulturalne w bibliotece 
15.467,00 9.434,74

Program  
Rozwoju  

Obszarów  
Wiejskich

44.

Warsztaty twórcze 
w celu podniesienia  

jakości życia  
społeczność  

z obszaru LSR

33 816,00 22 190,00 Program Opera-
cyjny Ryby

45.

Edukacja filmowa 
mieszkańców 

obszaru LSR poprzez 
Akademię

Filmową oraz  
VI Festiwal Filmów 

Przewrotnych

16 772,50 10 815,00 Program Opera-
cyjny Ryby

46. Kalendarz Gminy  
Skoczów 2012 19 760,00 11 900,00

Program  
Rozwoju  

Obszarów  
Wiejskich

47. Utopcowy zawrót głowy 314 996,00 226 109,43 Program Opera-
cyjny Ryby
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48.

Warsztaty twórcze 
w celu podniesienia 

jakości życia  
społeczność  

z obszaru LSR

37 375,50 22 911,00 Program 
Operacyjny Ryby

49.
Wyposażenie obiektu 

pełniącego rolę  
świetlicy wiejskiej

21 486,00 11 900,00

Program  
Rozwoju  

Obszarów  
Wiejskich

50. Kalendarz  
Gminy Skoczów  2013 22 220,00 13 300,00

Razem 32.966.911,79 22.239.129,21

* kwoty podane w tabeli, w niektórych przypadkach są mniejsze niż pierwot-
nie pozyskano, co wynika ze zmniejszenia wartości inwestycji po przetargach. 

** kwota nie uwzględnia środków pozyskanych na realizację zadań w przypadku 
których ostatecznie nie podpisano umowy o dofinansowanie tj. kwoty 2.034.441 zł

Zamieszczone w opracowaniu zdjęcia pochodzą ze zbiorów Urzędu Miejskiego 
w Skoczowie.

Przedszkole w Ochabach.
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Renowacja zabytkowych średniowiecznych dokumentów.

Miejskie Centrum Kultury „Integrator”.
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Okładka publikacji dotyczącej zabytków architektonicznych Skoczowa.
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Dom Rolnika w Harbutowicach.

Publiczny punkt dostępu do internetu w budynku przy ul. Mickiewicza.
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Nowy Teatr Elektryczny.

„Utopcowy zawrót głowy”, prezentacje teatralne.
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Architektura Skoczowa 
w akwarelach  Iwony Korus.



Tak minął rok
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Styczeń 
Nowy Rok mieszkańcy Skoczowa przywitali fajerwerkami, które 

o północy rozświetliły niebo w całej gminie Skoczów. Jedną z pierw-
szych propozycji kulturalnych był koncert ekumeniczny Kolędujmy 
razem, który odbył się 5 stycznia w Kościele Świętej Trójcy.  Wspólnie 
kolędowali: Chór Jubileuszowy i Orkiestra Zespołu Pieśni i Tańca Ziemi 
Cieszyńskiej im. Janiny Marcinkowej, Chóry Gloria oraz Laudate Domi-
num. Podczas Wielkiej Noworocznej Gali Burmistrz Skoczowa Janina 
Żagan podziękowała przedsiębiorcom, przedstawicielom organizacji 
społecznych i samorządu za dotychczasową współpracę. Tradycyjne 
noworoczne spotkanie było również okazją do podziwiania wystę-
pu aktorów Teatru Polskiego z Bielska-Białej, którzy przygotowali 
Karnawałową galę przebojów lat 70. Tradycyjnie już zagrała Wielka 
Orkiestra Świątecznej Pomocy. Skoczowski sztab, prowadzony przez 
miejscowe Liceum Ogólnokształcące zebrał 39 247,91 zł. Prof. Idzi 
Panic wydał Dziennik 
Johanna Tilgnera, który 
pisany był w latach 1572-
1635. Promocja wydaw-
nictwa miała miejsce 
w ARTadresie. Ponadto 
w Wiślicy po raz kolejny 
zorganizowano zjazd na 
byle czym. Najlepszym 
nietypowym pojazdem 

Rok 2013 w Gminie 
Skoczów

Dorota Kochman
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okazała się gitara Jana Krużołka. Mieszkańcy gminy Skoczów ba-
wili się na licznych spotkaniach noworocznych, organizowanych 
rokrocznie przez różnorakie grupy zainteresowań, stowarzyszenia 
i instytucje. Miesiąc zakończył się rywalizacją narciarzy o Puchar 
Kaplicówki. Zawodnicy mierzyli się ze sobą w dwóch konkurencjach: 
slalomie gigancie i biegach narciarskich. 

Luty
Luty rozpoczął się od ósmego Spotkania z tradycją, które zorga-

nizowano w Ochabach pod hasłem: „Pieczyni ziymnioka”. Scenki 
rodzajowe, przedstawiające bogactwo kulturalne naszego regionu 
przygotowuje cyklicznie Stowarzyszenie „Ochabianie” i Rada Sołec-
ka. 14 lutego zmarł Stefan Krzempek, kierownik Zespołu Regional-
nego „Senior”, z kolei 23 lutego tragicznie zginął Andrzej Sembol, 
który przez wiele lat prowadził skoczowskie kino. Podczas sesji 
Rady Miejskiej wręczono medale „Za zasługi dla obronności kraju” 
otrzymali je rodzice, których troje lub więcej dzieci poświęciło się 
służbie wojskowej. Uhonorowani zostali Zuzanna i Jerzy Nawroccy 
oraz Otylia i Marian Pleciak. 

Także w lutym rozpoczęła działalność grupa wolontariuszy przy 
Wydziale Polityki Społecznej Urzędu Miejskiego w Skoczowie. Dzieci 
nie nudziły się w czasie ferii, w placówkach oświatowych zorgani-
zowano zajęcia, aby umilić czas najmłodszym mieszkańcom gminy. 
W sali „Pod Pegazem” Miejskiego Centrum Kultury „Integrator” 

zorganizowano Otwarte 
Mistrzostwa w Brydżu 
Sportowym. Mieszkań-
cy gminy Skoczów bawili 
się na licznie organizo-
wanych zabawach kar-
nawałowych, których 
inicjatorami były spo-
łeczności wiejskie, sto-
warzyszenia i placówki 
oświatowe. 
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Marzec
Tradycyjnie w sołectwach odbywały się zebrania wiejskie, gdzie 

omawiano najważniejsze sprawy dotyczące poszczególnych miej-
scowości gminy Skoczów. Poeta, muzyk oraz propagator kultury 
i gwary Śląska Cieszyńskiego Jan Chmiel miał swój benefis w sali 
„Pod Pegazem” Miejskiego Centrum Kultury. Tradycyjnie w okresie 
Świąt Wielkiej Nocy w Skoczowie pielęgnowano miejscowe tradycje. 
Mieszkańcy obmywali się w Wiśle o północy z Wielkiego Czwartku na 
Wielki Piątek. W Wielki Piątek i Wielką Sobotę w pochodzie przeszedł 
Judosz, a Towarzystwo Miłośników Skoczowa zadbało o degustację 
skoczowskiej tatarczówki. Miejskie Centrum Kultury „Integrator” 
wraz z Portalem Śląska Cieszyńskiego OX.PL zorganizowało kolejną 
edycję konkursu „Popisz się pisanką”, w tym roku laureatem został 
Leszek Młynarczyk z Pawłowic. W gminie Skoczów ruszyła realizacja 
programu pomocowego dla rodzin wielodzietnych „Rodzina Plus”. 
Biblioteka Publiczna w Skoczowie zorganizowała „Wieczór z Anderse-
nem” przepełniony światem 
baśni i niecodziennych posta-
ci. Z kolei klub nordic-walking 
„Włóczykije” rozpoczął se-
zon wiosennym marszem. 
Najlepsi sportowcy z Gminy 
Skoczów otrzymali również 
nagrody i wyróżnienia pod-
czas sportowej gali. 

Kwiecień
Odnowiono najcenniejsze średniowieczne dokumenty pergaminowe 

Skoczowa. Po digitalizacji i konserwacji zaprezentowano je podczas 
konferencji podsumowującej cały projekt. W sumie odnowiono 22 
dokumenty i kilka miejskich pieczęci. W Kiczycach oddano do użytku 
strażacką Izbę Pamięci. Działa ona w siedzibie OSP w Kiczycach. MCK 
„Integrator” zorganizowało „Euroregionalne warsztaty twórcze dzieci 
i młodzieży Tu i Tam Skoczów – Trzyniec”, podczas których dzieci 
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i młodzież z obu miejscowości rozwijały swoje talenty plastyczne. 
W kwietniu odbył się również finał Amatorskiego Przeglądu Sztuk 
Teatralnych im. Gustawa Morcinka w ramach projektu – „Skoczów 
– Karwina. Śladami Gustawa Morcinka”. Z kolei Koło Miejskie PTTK 

zorganizowało wielką ak-
cję sprzątania wałów Wisły.  
Zebrano 50 worków śmie-
ci.  Chrześcijańska Służba 
Charytatywna zorganizo-
wała również Dzień Zdro-
wia – czyli bezpłatną akcję 
profilaktyczną.  10 kwietnia 
zmarła Maria Nowak, radna 
Rady Miejskiej Skoczowa.

Maj
Tradycyjnym „Marszem po zdrowie” zorganizowanym przez Stowa-

rzyszenie Wspólnota dla Skoczowa rozpoczęto miesiąc maj. Hucznie 
obchodzono Święto Konstytucji. Złożono kwiaty pod „Pomnikiem 
Poległym za Polskość Śląska” w Skoczowie oraz „Ofiarom terroru 
i wszystkim walczącym o wolną Polskę” w Pierśćcu. W dniu św. Flo-
riana świętowali strażacy.  28 maja w 140. rocznicę powstania Ochot-
niczej Straży Pożarnej odsłonięto pamiątkową tablicę, poświęconą  
Franciszkowi Nowakowi, założycielowi straży pożarnej w Skoczowie. 
21 maja na skoczowskim rynku Stowarzyszenie „Zobaczyć Marzenia” 
zorganizowało drugi Artystyczny Plener Integracyjny. Także w maju 
miała miejsce promocja książki Skoczów – Karwina. Śladami Gustawa 
Morcinka, którą napisała na potrzeby projektu pod tym samym tytułem 
Joanna Jurgała-Jureczka. Od 19 do 22 maja trwała w Skoczowie XVIII 
Panorama Sztuki Chrześcijańskiej Musica Sacra, która upamiętnia 
wizytę papieską w Skoczowie. W ratuszu odbyło się spotkanie władz 
miasta z czcigodnymi jubilatami świętującymi złote i diamentowe 
gody. Małżonkowie zostali odznaczeni medalami prezydenckimi oraz 
uroczystymi gratulacjami. Na Małym Rynku rozpoczęły się prace 
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remontowe z racji powstania w tym miejscu skweru. Odkryto tu 
fundamenty zabytkowej synagogi zburzonej w 1940 r. Skoczów gościł 
prof. Andrzeja Bochenka, jednego z czołowych kardiochirurgów w kra-
ju. Spotkanie odbyło się w ramach Klubu Zdrowia organizowanego 
przez Chrześcijańską Służbę 
Charytatywną. W maju świę-
towano również 150. rocznicę 
założenia kościoła ewangelic-
ko-augsburskiego św. Trójcy 
w Skoczowie. Mieszkańcy 
gminy spotykali się na licznie 
organizowanych majówkach 
i festynach. 

Czerwiec
Czerwiec rozpoczęły 46. Dni Skoczowa. Mieszkańcy gminy bawili 

się przez trzy dni. Imprezę rozpoczęła „zLOtowa majówka”, zorga-
nizowana przy współpracy MCK „Integrator” i skoczowskiego LO. 
Wydarzeniu towarzyszyły koncerty zespołów: Redakcja, The Chance, 
Illegal Reflection. Najmłodsi zaprezentowali swoje talenty w ramach 
Przeglądu Artystycznego Przedszkoli i Szkół Gminy Skoczów. Wystę-
py artystyczne zakończyła śląska biesiada. Dni Skoczowa nie mogły 
się odbyć bez Mistrzostw w Rzucie Beretem. 23 litry krwi zebrano 
w ramach akcji „Masz krew…  to się podziel”, którą zorganizowano  
na skoczowskim rynku. Dzięki wydarzeniu pozyskano także 18 no-
wych honorowych dawców 
szpiku kostnego. Skoczowski 
Ośrodek Sportu i Rekreacji 
promował bezpieczeństwo 
w ramach akcji „Jedź z głową”, 
którą zorganizował wspólnie 
z Wojewódzkim Ośrodkiem 
Ruchu Drogowego. Z kolei 
w skoczowskim kościele Ad-
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wentystów Dnia Siódmego uświetniono 15. rocznicę działalności 
Chóru Ziemi Cieszyńskiej Adwentystów. W czerwcu Rada Miejska 
Skoczowa jednogłośnie udzieliła absolutorium burmistrz miasta.

Lipiec
Rozpoczęły się wakacje, a wraz z nimi akcja: „Lato w mieście”. Dzieci 

i młodzież korzystały z zajęć plastycznych, sportowych, komputerowych, 
zorganizowanych w ramach wakacyjnego umilania czasu milusińskim.  
6 lipca odbyła się w Ochabach Transgraniczna Spartakiada Rodzinna. 
Prócz skoczowian uczestniczyli w niej również mieszkańcy czeskie-
go Gródka i słowackiej Radoli. MCK „Integrator”, w ramach „Wyspy 
literacko – poetyckiej”, zorganizował weekendowe spotkanie z po-
ezją i literaturą. Na rynku 10. urodziny świętował również Portal 
Śląska Cieszyńskiego OX.PL. W ARTadresie można było podziwiać 
wystawę fotograficzną Chmury, autorstwa Karola Śliwki. 9 lipca na 
cmentarzu przy ul. Stalmacha w Skoczowie pochowano prochy 14 
radzieckich żołnierzy, poległych w 1945 r., których szczątki znaleziono 
przy pracach budowlanych. 
W lipcu odbyła się również 
uroczystość mianowania na-
uczycieli pracujących w gmi-
nie Skoczów. Lipiec przyniósł 
także nową ustawę gospoda-
rowania odpadami. Miesz-
kańcy otrzymali szczegółowe 
wytyczne oraz kalendarz od-
bioru śmieci.

Sierpień
Ochotnicza Straż Pożarna w Skoczowie świętowała jubileusz 

140-lecia. Uroczyste obchody zwieńczyły całoroczne świętowanie 
druhów. Oddano do użytku skwer na Małym Rynku, nowe miejsce 
odpoczynku i rekreacji. Skoczowskie MCK zorganizowało dwudniowy 
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„Pchli Targ”. W Harbutowicach podziwiano zmieniające się sołectwo 
utrwalone na wystawie fotograficznej autorstwa Karola i Pawła Śliw-
ków. Kolejną pozycją wydawniczą Urzędu Miejskiego w Skoczowie 
była publikacja Zabytki architektoniczne na terenach wiejskich gminy 
Skoczów  Ludwika Heroka. Promocja książki odbyła się na koniec 
wakacji w Galeryjce Miejskiej ARTadres. Drużyna Juniorów Beskidu 
Skoczów awansowała do rozgrywek Śląskiej Ligii Juniorów, z kolei 
zawodnicy KS „Siatkarz Beskid” zdobyli brązowy medal podczas 
Mistrzostw Polski Juniorów 
w siatkówce plażowej. Na 
rynku zorganizowano Mityng 
sportowy, który był zarazem 
zwieńczeniem dziesięcioletniej 
działalności Klubu Osiedlowe-
go „Plato”. Rada Miejska podję-
ła uchwałę o zmianie Zespołu 
Jednostek Oświatowych na 
Miejski Zarząd Oświaty.

Wrzesień
Tradycyjnie na skoczowskim rynku świętowano zakończenie zbio-

rów. Dożynki Gminne doczekały się już szóstej edycji. Na głównym 
placu miasta spotkali się rolnicy i mieszkańcy gminy. Barwny korowód 
przejechał ulicami Skoczowa. Była to również okazja do przypomnienia 
zwyczajów dożynkowych i podziwiania występów artystycznych. 14 
września po remoncie otwarto Teatr Elektryczny. Zrewitalizowany 
budynek posiada w pełni wyposażoną salę kinowo-teatralną oraz 
miejsce spotkań – kawiarenkę. Otwarcie nowoczesnego budynku 
zbiegło się ze stuleciem powstania kina w Skoczowie. W imprezie 
wzięło udział wielu znamienitych gości m.in. prof. Jerzy Buzek, czy 
twórca filmowy Stanisław Janicki. Wrzesień to miesiąc, w którym 
w Skoczowie świętują rybacy. Podczas XI Regionalnych Dni Rybactwa 
atrakcji nie brakowało. Kucharze zmierzyli się w ramach Mistrzostw 
Europy w Podawaniu Karpia, przygotowano również konkursy dla 
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Kół Gospodyń Wiejskich i uczniów szkół gastronomicznych. Nie 
brakowało pięknie przyozdobionych stoisk a na scenie królowały 
występy artystyczne. Największą rzeszę publiczności zgromadziła 
Teresa Werner, królowa śląskiej muzyki rozrywkowej. Wystąpili 
również Mariusz Kalaga, Coco Afro oraz duet Kola i Jula. Miłośnicy 
Kolei zorganizowali piknik kolejowy. Na rynku zaprezentowały się 
także zabytkowe samochody, gromadząc miłośników motoryzacji i nie 
tylko. 90 lat istnienia świętował Klub Beskid Skoczów, który wycho-
wał już niejedno pokolenie piłkarzy z Ireneuszem Jeleniem, Adrianem 
Sikorą czy Sebastianem Olszarem na czele. Po raz kolejny gmina Sko-
czów otrzymała nagrodę we współzawodnictwie sportowym dzieci 
i młodzieży powiatu 
cieszyńskiego, tym 
razem plasując się 
na drugim miejscu. 
Miesiąc zakończył się 
smutną wiadomością 
– 30 września, w wie-
ku 70 lat, zmarł Jan 
Chmiel, poeta, muzyk, 
propagator kultury 
i gwary Śląska Cie-
szyńskiego.

Październik
Podczas pierwszych Mistrzostw Świata w nornic-walking zorganizo-

wanych w Polsce, tytuł wicemistrza świata wywalczył członek klubu 
„Włóczykije” ze Skoczowa – Mateusz Wojnar. Mistrzowie ortografii 
mogli sprawdzić swe możliwości w skoczowskim dyktandzie – Dia-
mentowa ósemka, organizowanym  co roku przez Zespół Szkół nr 1. 
Po raz drugi odbył się  Pchli Targ – stoiska zapełniły się antykami, 
starymi książkami, pocztówkami, a nawet elementami umundurowa-
nia. W Galeryjce Miejskiej ARTadres promowano reedycję publikacji 
Stanisławy Jabłonki: W naszej dziedzinie – Opowiadania Hanki spod gró-
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nia. Społeczność 
Wilamowic po-
mogła kobiecie, 
która w wyniku 
podpalenia stra-
ciła w pożarze  
zabytkową sto-
dołę. Mieszkań-
cy społecznie 

pracowali przy odbudowie i zbierali pieniądze na ten cel. Miejski 
Zarząd Oświaty zorganizował Gminny Dzień Edukacji Narodowej. 
Był on okazją do przekazania życzeń, gratulacji i nagród nauczycie-
lom z gminy Skoczów przez burmistrz Janinę Żagan oraz dyrektora 
Miejskiego Zarządu Oświaty Cezarego Tomiczka. Od października 
w Pierśćcu działa również Stowarzyszenie „Nasz Pierściec”. Gmina 
Skoczów podpisała umowę o współpracy z czeskim Gródkiem. Była 
to okazja do spotkania społeczności Skoczowa i Gródka. W paź-
dzierniku jubileusz 50-lecia świętowało Przedszkole Publiczne nr 2. 
W Teatrze Elektrycznym, już po raz czwarty, spotkali się miłośnicy 
Skaldów w ramach Skaldowskiego Maratonu Muzyczno-Filmowego. 
W sali „Pod Pegazem” wystąpił Kabaret Młodych Panów. Uroczyste 
Otwarcie Roku Kulturalnego, imprezę inaugurującą działalność kul-
turalną w naszej gminie, wzbogaciło Cieszyńskie Studio Teatralne.

Listopad
Jan Chmiel, decyzją Rady Miejskiej Skoczowa, otrzymał pośmiertnie 

„Srebrna Cieszyniankę” – Laur Ziemi Cieszyńskiej przyznawany za 
promowanie i krzewienie szeroko pojętej kultury Śląska Cieszyńskiego. 
Uroczysta gala odbyła się 11 listopada. Tego samego dnia w Skoczo-
wie uroczyście celebrowano Święto Odzyskania Niepodległości. Po 
uroczystościach patriotycznych na rynku odbył się piknik militarny. 
Uczestnicy obchodów otrzymali kokardy narodowe i zostali poczęsto-
wani wojskową grochówką. Zwieńczeniem obchodów był wieczorny 
pokaz filmu Czarny Czwartek – Janek Wiśniewski padł. W Wiślicy 
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zorganizowano czwarte Targi Rękodzieła. W ramach 160-lecia sko-
czowskiej synagogi oraz 120-lecia gminy żydowskiej w Skoczowie, 
zorganizowano okolicznościową wystawę – Zaginiony świat Żydów na 
Śląsku Cieszyńskim, którą można było zobaczyć w Galeryjce Miejskiej 
ARTadres. Ponadto hi-
storyk Halina Szotek 
wygłosiła wykład, 
w ramach prowa-
dzonego w ARTadre-
sie cyklu „Rocznice”. 
Członkowie Dyskusyj-
nego Klubu Filmowe-
go uczcili Andrzejki 
całonocnym pokazem 
filmów. 

Grudzień
Ostatni miesiąc w roku to czas wytężonej pracy radnych oraz pra-

cowników Urzędu Miejskiego w Skoczowie. Najważniejszym zada-
niem jest ustalenie budżetu na kolejny rok. Jak co roku najmłodszych 
mieszkańców Skoczowa odwiedził święty Mikołaj. Przyniósł nie 
tylko wór wypełniony słodyczami, ale na skoczowskim rynku pozo-
stawił po sobie choinkę oraz świąteczne ozdoby, które rozświetliły 
miasto. Mieszkańcy gminy spotykali się na licznie zorganizowanych 
wigilijkach i spotka-
niach opłatkowych, 
gdzie życzyli sobie 
nawzajem zdrowia, 
szczęścia i pomyślno-
ści w nadchodzącym 
2014 r. 
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